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D e k la r a c ja  poko ju
Potężnym  echem od b iły  się w  świecie propozycje pokojowe, 

złożone przez Zw iązek Radziecki w O rgan izacji Narodow  Z jed ­
noczonych M in is te r W yszyński p rzedstaw ił Zgrom adzeniu Na­
rodow em u wniosek przyjęcia  dek la rac ji Rządu Radzieckiego, 
dom agającej się zakazu propagandy w ojennej, zakazu bron i a to­
m ow ej i uznania za zbrodniarza wojennego rządu, k tó ry  by 
p ierw szy uży ł te j broni, zawarcia paktu p ięciu m ocarstw  
w  spraw ie u trw a len ia  po ko ji i red ukc ji ich s ił zbro jnych

Propozycje radzieckie w yraża ją  gorące pragn ien ie  pokoju 
m ilio n ó w  ludzi na świecie I te m ilio n y  p rzy ję ły  je z głęboką 
radością i nadzieją. Propozycje radzieckie uderza ją w ciemne 
s iły  św ia tow e j reakcji, uderzają w tych k tó rzy  dokonali k rw a ­
w e j agresji przeciwko ludow i Kore i, uderzają w  tych, k tó rzy  
uzb ra ja ją  by łych zbrodn iarzy w o jennych w  T rizo n ii, tworzą 
now y W ehrm acht i p lanu ją  św iatow a pożogę Uderzają w  w o­
jenne plany im peria lizm u , uderzają w zyski hand larzy arm at.

i dlatego w łaśnie im p eria liśc i p rzy ję li dek la rac ję  radziecką 
z n ienaw iścią i n iepokojem

Sprzedajn i kom entatorzy zachodni chcie li podważyć znacze­
nie de k la rac ji, pisząc że jest to „pow tórzen ie  starych propozy­
c ji ZSRR" 1 argum ent ten ob róc ił się przeciw  podżegaczom, 
gdyż m im o w o li da li św iadectwo prawdzie Bo Związek Ra­
dziecki nieustannie i n iestrudzenie występuje w obronie po- 
k o ju

Rząd Zw iązku Radzieckiego żąda w przedłożonej ONZ de­
k la ra c ji zakazu propagandy wojenne j i ka ran ia  tych, k tó rzy  
ta k ie j propagandzie służą Czyż jest coś bardzie j oczywistego 
dla  nas żyjących w obozie k ra jów , k tóre pod wodzą Zw iązku 
Radzieckiego prowadzą konsekwentną, pokojową po litykę  
że naw o ływ anie  do nowej rzezi jest zbrodnią przeciw  ludzko­
ści? N ie I nie ty lk o  dla nas: wszyscy uczciw i ludzie  na świecie 
podzie la ją  ten pogląd

Wszyscy uczciw i ludzie patrzą z na jw yższym  oburzeniem  na 
wzrasta jącą fa lę wojenne j propagandy w Stanach Zjednoczo­
nych i innych kra jach  kap ita lis tycznych  O pin ia publiczna 
św iata potępia mężów stanu, potępia m in is trów , k tó rzy  cyn icz­
nie  naw o łu ją  do nowej w o jny  św ia tow e j i cynicznie grożą 
ludzkości bombą atomową. W ięcej: op in ia  publiczna św iata 
domaga się od ONZ potępienia propagandy zbrodni i uka ra ­
n ia  zbrodniarzy.

W ysuw ając w ięc to  żądanie w  O rgan izac ji Narodów  Z jed ­
noczonych ZSRR reprezentu je  wo lę wszystk ich m iłu ją cych  po­
k ó j narodów

Związek Radziecki domaga się, aby O NZ uch w a liła  zakaz 
bom by atom owej i uznała za zbrodn iarza wojennego rząd. 
k tó ry  by te j b ron i p ie rw szy użył. Za tym  żądaniem z łoży ły  już  
podp isy setki m ilion ów  lu dz i we wszystkich k ra jach  św iata 
Zw iązek Radziecki p roponu je  p rzy jęc ie  uchw a ły  z żądaniem 
zaw arcia paktu  p ięciu w ie lk ich  m ocarstw , domaga się red ukc ji 
s ił zbro jnych o jedną trzecią i rozpatrzenia dalszej redukc ji 
przez najb liższą sesję ONZ. I te wszystkie propozycje, zawarte 
w  de k la rac ji przedłożonej Zgrom adzeniu Ogólnemu p o k ryw a ­
ją  się z żądaniam i m ilionów , pragnących pokoju. Te propozy­
c je  pokazują drogę do pełnej, poko jow e j w spółpracy narodów 
w  ram ach O rgan izacji Narodów Z jednoczonych ta k ie j, jaką
być  powinna. . . . . . .

A le  nie taką O rganizacją Narodow  Zjednoczonych chc ie liby  
w idz ieć am erykańscy im peria liśc i. Im  nie w ystarcza ją ju ż  do­
tychczasowy fa k ty  konsekwentnego łam ania zasad K a rty  NZ 
i  deptan ia m iędzynarodow ych praw . K a rta  Narodów  Z jedno­
czonych, zasada jednom yślności sta łych członków  Rady Bez­
pieczeństwa, k ręp ow a ły  splam ione k rw ią  ręce zbrodn iarzy. 
P onieważ zbyt k rępu jąca — m im o funkc jonow an ia  am erykań­
sk ie j maszyny do głosowania — jest dotychczasowa s tru k tu ra  
O NZ dla  ich zbrodn i — postanow ili pójść da le j i przystosować 
w  pe łn i s tru k tu rę  O NZ do swych celów. S łowem  — ^postano­
w i l i  zalegalizować bezpraw ie, zm ienić O rganizację Narodów 
Zjednoczonych w  organizację S tanów Zjednoczonych.

A  co chcie li zalegalizować im peria liśc i?  Rąbka zasłony uchy­
l i ł y  częściowo dokum enty, opub likow ane w  Seulu. D okum enty, 
dem askujące p lany napaści przeciw  K ore i Ludow ej, p lany, 
k tó re  b y ły  częścią ogólnych przygotow ań agresji p rzeciw  ZSRR 
i  Ch inom  Ludow ym . Pokazały to bom by w  K ore i i rzezie bez­
b ro nn e j ludności dokonywane ju ż  teraz pod skradzionym  szyl­
dem ONZ.

Acheson — rzeczn ik am erykańskego im p e ria lizm u  —  cy ­
n iczn ie  żądał ograniczenia w ładzy Rady Bezpieczeństwa, za­
m ien ien ia  Zgrom adzenia Ogólnego N Z  w  posłuszne na każde 
sk in ien ie  narzędzie p o lity k i USA i stworzenia s ił ONZ, k tó re  
b y ły b y  agenturą am erykańskiego w yw iad u . A  za jego sło­
w a m i s ta ły  fa k ty  i  dokum enty  świadczące o zbrodniczych ce­
lach, k tó ry m  taka „re fo rm a “  O NZ m ia łaby  służyć. Słowa 
Achesona — to b y ł ten sam głos, k tó ry  słychać w  huku  bomb 
na K o re i: głos A m e ry k i hand larzy śm ierci.

I ta k  na fo ru m  O NZ dwa głosy reprezentow a ły dwa św ia­
ty . P ierw szy głos — głos ZSRR — w yra ża ł pokojow ą wolę 
p rzy tłacza jące j w iększości ludności.

D ru g i głos — w y ra ża ł zbrodniczą wo lę ga rs tk i m agnatów 
k a p ita łu , głós szum owin faszystow skich i na jc iem nie jszych sił 
TPA k m

Za głosem Z w iązku  Radzieckiego, za s łow am i m in is tra  W y­
szyńskiego, w  O NZ sto ją  fa k ty  potężnego, pokojowego budow ­
n ic tw a  k ra ju , k tó ry  w  g igantycznych sta linow sk ich  Planach 
zam ien ia pustyn ie  i stepy w  orne pola, łą k i i  °g r °d y  Za gło 
sem poko jow ym  Z w ią zku  Radzieckiego stoi na-^
ród  po lsk i. Za głosem ty m  sto ją  wszyscy uczc iw i ludzie  
św iecie

Bo to jes t głos pokoju. ______ __
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Rząd Niemiec Demokratycznych 
wzywa naród niemiecki do oporu 
przeciw remilitaryzacji i agresji
Deklaracja rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
w sprawie uchwal ministrów USA, W . Brytanii i Francji

Wydanie B CENA 5 ZŁ.

(f) BERLIN (PAP). — Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej ogłosił deklarację w sprawie uchwał ministrów 
spraw zagranicznych USA, \V. Brytanii i Francji, dotyczą­
cych problemu niemieckiego.

Porozumienia między Rumunią 
a Niemcami Demokratycznymi

B U K A R E S Z T  (PAP). W  p ią ­
te k  w  po łudnie w  siedzib ie rady. 
m in is tró w  R um uńsk ie j R e pu b li­
k i  Ludow e j podpisana została 
ogólna dek la rac ja  i  porozum ie­
n ia : finansowe, o w spółpracy
techn iczno-naukow e j i  o w ym ia
n ie  doświadczeń technicznych 
ja k  rów n ież porozum ienie o 
W spółpracy k u ltu ra ln e j m ię zy

Rum uńską R epub liką  Ludow ą a 
N iem iecką R epub liką  D em okra­
tyczną.

Ze s trony rum u ńsk ie j obecni 
b y li p re m ie r P e tru  Groza, I  w i­
ceprem ier G heorgh iu Dej ja k  
rów nież w iceprem ierow ie  K iszy - 
n ie w sk i i  S to jka . Ze strony NRD 
obecni b y l i  członkow ie n iem iec­
k ie j de legacji rządow ej z w ice­
prem ierem  U lb n c h te m  na czele.

Rząd N iem ieck ie j ‘ R epub lik i 
D em okratycznej — czytam y w 
d e k la ra c ji — stw ierdza co na­
stępuje:

1. Na podstaw ie uchw a ł pocz­
dam skich oraz p rzy ję tych  po­
wszechnie zasad praw a m iędzy­
narodowego — dem okra tyczny 
i pokó j m iłu ją c y  naród niem iec­
k i m a p raw o  żądania tra k ta tu  
pokojowego, po zaw arciu , k tó ­
rego ma nastąpić wycofanie 
w o jsk  okupacyjnych.

2. Rząd ZSRR i jego władze 
okupacyjne w  Niemczech, w y ­
konu jąc zobowiązania zawarte 
w uchwałach poczdamskich, a 
dotyczące de m ilita ryza c ji, dena- 
z y f ik a c ji i dem okra tyzac ji N ie- 
in i oc — pom ogły w sze lk im i 
środkam i s iłom  dem okra tycz­
nym  w  Niemczech. U tworzen ie 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej jes t w yn ik ie m  w y s ił­
ków, zm ierzających do rozw o ju  
pokojowego dem okratycznego 
systemu w  Niemczech. U tw orze­
nie N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j po tw ie rdza w  ca­
łe j pe łn i praw o narodu niem iec­
kiego do tra k ta tu  pokojowego i 
do zakończenia okupac ji N ie ­
miec.

3. Rządy USA, W. B ry ta n ii 
i F ra n c ji — w b rew  uchwałom  
poczdam skim  — czyn iły  wszy­
stko co by ło  w  icn mocy, by 
pogw ałcić swe zobowiązania, 
dotyczące jedności N iem iec, i 
nie dopuścić do ustanow ien ia 
porządku demokratycznego.

Powzięte w  dn iu  19 w rześnia 
br. w  N ow ym  Jo rku  uchw a ły  
oznaczają, że trz y  m ocarstwa 
zachodnie w  dalszym  ciągu bę­
dą o tw a rc ie  deptać uenw ały 
poczdamskie.

4. Te ak ty  poważnego po­
gw ałcenia uchw a ł poczdamskich 
stanow ią ogniwa w  łańcuchu 
agresyw nych operacji anglo- 
am erykańsk ich  p rzec iw ko  w szy­
s tk im  pokój m iłu ją c y m  na ro­
dom dem okra tycznym .

Z  powyższych fa k tó w  naród 
n iem ieck i oraz inne pokó j m i­
łu jące  na rody muszą w ysnuć 
następujące w n io sk i: a) okupan­
ci zachodni, depcąc uchw a ły  
poczdamskie, p rzec iw s taw ia ją  
się przy  pom ocy te rro ru  p rzy ­
w rócen iu  jedności N iem iec; b) 
w łączają on i N iem cy zachodnie 
w  obręb swej bazy w ypadow e j 
i  tym  sam ym  w  sposób zbrod- 
dn iczy zagrażają bezpośrednio 
egzystencji narodu n iem ieck ie ­
go, k tó ry  chc ie liby  wciągnąć do 
w o jn y ; c) m ocarstw a zachodnie, 
zw iększając znacznie swe ga r­
n izony w  Niem czech zachodnich, 
w  sposób sprzeczny z praw em  
m iędzynarodow ym  i  uchw a ła ­
m i poczdam skim i, dopuszczają 
się a k tu  in te rw e n c ji.

d) w yże j w ym ien ione  posunię­
cia s tw arza ją  groźbę d la  poko­
ju  św iata i  d la  w szystk ich  na ­
rodów  m iłu ją cych  pokój.

Rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej oświadcza w  
im ie n iu  całego narodu n iem iec­
kiego:

N aród n iem ieck i domaga się 
stanowczo zrea lizow ania uchw a ł 
poczdamskich.

Naród n iem ieck i domaga się 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego, 
przyznania nieograniczonej su­
werenności, w yco fan ia  w o jsk , 
okupacyjnych.

Naród n iem ieck i n igdy nie  u - 
zna decyzji i  posunięć, k tó re  
służą wyłącznie przygotow a­
n iom  w o jennym  i  są sprzeczne

z narodow ym i in teresam i N iem ­
ców.

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za s k u t k i  
p r o w o k a c y jn e j  p o l i t y k i  w o je n ­
n e j  spada n a  z a c h o d n ic h  o k u ­
p a n t ó w  i  ic h  n ie m ie c k ic h  pomoc

n ikó w  w  rodzaju Adenauera i 
Schumachera, k tó rzy  chcą w cie­
lić  N iem ców do a rm ii cudzo­
ziem skiej, by w trąc ić  naród n ie ­
m ieck i w  otch łań nowej w o jny.

Rząd N iem ieckie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej w zyw a naród 
niem iecki, a przede w szystk im  
ludność Niem iec zachodnich, do 
oporu narodowego przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji i  agresji, -r- do

obrony dem okrac ji i  wolności 
pod sztandaram i F ron tu  NarO' 
dowego N iem iec Dem okratycz 
nych, do w a lk i o pokój i  o je d ­
ność W ojna po łożyłaby kres 
egzystencji narodu n iem ieck ie­
go. D latego w a lka  o pokój jest 
w a lką  o życie. Naród n iem ieck i 
walczyć będzie o lepszą p rzy ­
szłość" o pokój i o p rzy jaźń  m ie ­
dzy narodam i.

Rząd brytyjski łamie zobowiązania 
handlowe wobec Polski

Debata w Izbie Gmin w sprawie handlu W . Brytanii 
z krajami Europy Wschodniej

(d) LONDYN (PAP). Brytyjski minister handlu zagranicz- 
nego Wilson zakomunikował w Izbie Gmin, że rząd brytyjski 
postanowił wprowadzić dalsze ograniczenia w handlu z Euro­
pą Wschodnią. Minister Wilson zapowiedział równocześnie 
jednostronne samowolne zrewidowanie układu handlowego, 
zawartego z Polską, co stanowi podeptanie elementarnych 
zasad, obowiązujących w między narowy ch stosunkach han­
dlowych.

Po sesji M iędzynarodow ego Zrzeszenia T ransportow ców
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Delegaci zagran iczn i na Sesją M iędzynarodow ego Zrzeszenia Transpor i-ie.-owca w  roz­
k ła d y  p racy w  Polsce. Na zd jęc iu  przedstaw ic ie l K u b y , R. A v ila ,  z zawoa  Foto AR

m ow ie z k ie row ca m i P K S , __,

W ilson z łoży ł to  oświadczenie 
podczas debaty nad w nioskiem , 
zgłoszonym w  te j sp raw ie  przez 
p a rtię  konserw atyw ną.

M in is te r W ilson w yg ło s ił d łuż 
sze, w yk rę tn e  przem ów ien ie na 
ten  tem at. Na wstęp ie s tw ie r­
dz ił on, że handel z Europą 
W schodnią jest ko rzys tny  dla 
W. B ry ta n ii i po dkreś lił, że jest 
rzeczą pożądaną u trzym an ie  
stosunków  hand low ych  z E uro­
pą W schodnią, jednocześnie za­
poznał on Izbę z p ro jek tem  
w ładz b ry ty js k ic h , dotyczą­
cym  dalszego ograniczenia han­
d lu  z Europą W schodnią.

Poruszając sprawę u k ła d u  han 
dlowego polsko -  b ry ty jsk ieg o , 
m in is te r W ilson przyznał, że 
rząd b ry ty js k i zobowiązany jest 
zagw arantow ać przesyłkę do 
P o lsk i maszyn, zam ówionych 
przed 14 stycznia 1949 roku. 
Znaczna część zam ówień po l­
sk ich  została uplasowana przed 
ty m  te rm inem . M im o to  rząd 
n ie  zamierza dopuścić do w ysy ł 
k i  maszyn, zam ówionych przed 
14 stycznia 1949 ro ku  do P o l­
ski.

Na py tan ie  C h u rch illa  m in . 
W ilson  przyznał, że ogranicze­
n ia  w  hand lu  z Europą W schod­
n ią  są wprowadzane na w y ra ź ­
ne żądanie S tanów  Z jednoczo­
nych.

Następnie zab ra ł głos C hur­
c h ill,  k tó ry  z zadowoleniem 
s tw ie rdz ił, że stanow isko rządu 
w  spraw ie  ograniczenia ekspor­
tu  do E uropy W schodniej jest 
zgodne z w n iosk iem  p a r t i i kon ­
serw atyw ne j.

W  to ku  deba ty n iek tó rzy  po­
słow ie  labourzystow scy potępi­
l i  rząd za pode jm ow anie decyzji, 
k tó rych  cyn iczny i  w ia ro łom ny 
cha rak te r je s t ta k  oczyw isty.

Labourzysta  Edelm an prze­
c iw s ta w ił się p ro je k to m  jedno-

U chw a ła  ang ie lsk ie j Izby  
G m in  i  ośw iadczenie m in . han­
d lu  W ilsona oznaczać może t y l ­
ko jedno: jaw ne  pogwałcenie u -  
k ładu , pod k tó ry m  w idn ie je  pod 
pis p rzedstaw ic ie la  b ry ty js k ie ­
go.

Polska op in ia  pub liczna p rzy ­
ję ła  ten fa k t  do w iadom ości z 
oburzeniem . K ra j nasz w yp o ­
w ia d a ł się zawsze w  pe łn i za 
ja k  na jżyw szą i  ja k  najszerszą 
w ym ianą  m iędzynarodow ą, o- 
p a rtą  na ca łk o w ite j równości 
partnerów . Zgodnie z tą  p o li­
tyką , Polska u trz y m y w a ła  sto­
sun k i handlow e z A ng lią , w y ­
w iązu jąc  się zawsze ja k  n a j­
s k ru p u la tn ie j i  ja k  na jd ok ła d ­
n ie j ze w szystk ich  sw ych zobo­
w iązań.

U k ład  ha nd low y p o lsko -b ry ­
ty js k i p rzyn iós ł korzyści go­
spodarcze obu stronom . Społe­
czeństwo b ry ty js k ie  w ie  dosko­
nale, że dostawy nasze p rz y ­
c zyn iły  się poważnie do z m n ie j­
szenia trudnośc i ap row izacy j- 
nych.

W  okresie, k iedy  A ng lia  nie 
b y ła  i  n ie  je s t w  stanie zaku­
pyw ać żywności w  źród łach za­
oceanicznych z powodu b raku  
do la rów , po lskie  a r ty k u ły  żyw ­
nościowe b y ły  i  są cennym  za­
s trzyk iem  d la  społeczeństwa an ­
gielskiego. D aw ała  tem u n ie je ­
dnokro tn ie  w y ra z  prasa ang ie l­
ska. N aw et sam p re m ie r A ttle e  
przyzn a ł to  pub liczn ie  w  deba­
cie w  Izb ie  G m in.

Ze sw e j s tro n y  A n g lia  zobo­
w iąza ła  się do dostarczenia P o l­
sce szeregu a r ty k u łó w  p rzem y­
słowych. W  pro tokó le  po lsko- 
b ry ty js k im , strona b ry ty js k a  zo 
bow iązyw a ła  się, że w ' stosunku  
do zam ów ionych przez Polskę 
maszyn n ie  będą stosowane ża­
dne res trykc je , narzucane coraz 
b ru ta ln ie j E uropie zachodniej 
przez rząd Stanów  Z jednoczo 

¡nych. W  debacie w  Izb ie  G m in,

stronnego zryw an ia  uk ładów  z 
k ra ja m i Europy W schodniej. Po 
w i°d z ia ł on, że W. B ry ta n ia  za­
w ie ra ła  te uk ład y  z o tw a rty m i 
oczami. Jednostronne w yco fyw a 
nie się z uk ładów  w  m omencie 
gdy Polska w yko nu ję  swe zobo­
w iązan ia —, jest głęboko n ie ­
uczciwe.

M .in. labourzysta Jones w y ­
g łos ił dłuższe przem ówienie, w  
k tó ry m  pow iedzia ł m. in.:

„P ragnę  podkreślić, że w ys tą ­
pien ia  m ówców, k tó rzy  dom a­
gają się złam ania uk ładów  ha n ­
d low ych , śą w y ją tko w o  cyn icz­
ne i niegodziwe. N ie  dz iw ię  się, 
że m in is te r hand lu W ilson s tra ­
c ił dziś swą aw yk łą  pewność 
siebie, gdy ogłosił, że rząd w y ­
co fu je  się ze swych uroczystych 
zobow iązań wobec Polski. N i­
kogo nie  dz iw i, że słowa u tk n ę ­
ły  mu w  gardle. N ie b y ły  te 
bow iem  szlachetne słowa. De­
cyzja rządu w  te j spraw ie jest 
n ie fo rtunna . Pociągnie ona za 
sobą poważne s tra ty ' d la  W. 
B ry ta n ii.

M aszyny, k tó re  W. B ry ta n ia  
m ia ła  wysłać do Polski, m ają  
być użyte d la  odbudow y tego 
k ra ju . Zw iedz iłem  Polskę d w u ­
k ro tn ie  w  m is ji o fic ja ln e j. W 
roku  1946 w strząśn ię ty byłem  
w idok iem  zniszczonej W arsza­
w y. Po raz d ru g i zw iedziłem  
Polskę w  ro k u  ub ieg łym . Zoba­
czyłem  p iękne m iasto, pow sta­
jące z ru in . Polska odbudow u­
je  sw ój k ra j.  Co pow ie naród 
po lsk i, gdy dow ie  się, że ła ­
m iem y .nasze uroczyste zobo­
w iązania?

Czy słuszne je s t rozciągnięcie 
zakazu eksportu  na okres 
wsteczny w b re w  zobow iąza­
n iom , ja k ie  zaciągnęliśm y w  
uk ładz ie  m iędzynarodow ym ? 
Polska m im o sw ych zniszczeń

*

W  za k ła d ach  im . S ta lin a  w  P oznan iu

do trzym a ła  słowa. N atom iast 
A ng lia  depcze swe zobowiąza­
n ia  Polska eksportow ała m in 
do A n g lii drzewo którego użyto 
na budowę dom ów w  A n g lii. A  
przecież odbudowująca się Pol­
ska -bardzie j po trzebu je drzewa 
do budow y domów. Polska po­
nosiła o fia ry , s tara jąc się w y ­
konać swe zobowiązania, na to­
m iast A ng lia  cyn iczn ie  w yco fu ­
je  się ze swych zobowiązań 
G ołosłowne przem ówienie o ko ­
rzyściach hand lu ze Wschodem 
jest bezużyteczne“ .

Labourzysta P a rg ite r rów nież 
po tęp ił rząd za w iaro łom ne po 
gwałcenie uk ładu handlowego, 
zawartego z Polską. P rzypom ­
n ia ł on, że W B ry tan ia  o trz y ­
m ała ju ż  tow a ry , ja k ie  zamó­
w iła  w  Polsce, a w  momencie 
gdy należy zapłacić Polsce to ­
w a ram i ang ie lsk im i, — rząd 
sprzeciw ia się temu. Jest tó 
nieuczciwe. N ie możemy tłu m a ­
czyć się tym  — stw ierdza m ów ­
ca — że zm ien iliśm y zdanie. 
S ko ro  W. B ry ta n ia  nie jest w 
stanie zw rócić o trzym anych to ­
w arów , — m usi ona bezwzględ­
n ie  do trzym ać układu.

Po zakończeniu debaty, rzecz 
n ik  rządu Freeman w  k ró tk im  
ośw iadczeniu s tw ie rdz ił, że W. 
B ry ta n ia  postępować będzie w 
spraw ie uk ładów  z k ra ja m i Eu­
ropy W schodniej zgodnie z po­
przedn ią dek la rac ją  W ilsona 
Ze s łów  Freem ana w yn ika , że 
pretekstem , k tó ry  ma uspra­
w ie d liw ić  w ia ro łom ne zam iary 
rządu b ry ty jsk iego , m a ją  być 
rzekom o w zględy strategiczne 

•j;
(d) LO N D Y N  (PAP). Cała

prasa konserw atyw na ozna jm i­
ła  z tr iu m fe m , że rząd b r y ty j­
sk i p rz y ją ł w  całej pe łn i punkt 
w idzen ia konserw atystów  w 
spraw ie dalszego ograniczenia 
hand lu  z k ra ja m i Europy 
W schodniej.

„D a ily  W orke r“ , kom entu jąc 
stanow isko rządu, s tw ie rdz ił, że 
rząd b ry ty js k i postępowaniem 
sw ym  depcze elem entarne za­
sady uczciw ych m iędzynarodo­
w ych  stosunków  hand low ych.

P rzodow n ik  pracy Tadeusz A n tk o w ia k  z Zakładów  im . S talin  
w  Poznaniu p rzy  m ontażu wagonów.

F o to  W A F

Koreańska armia ludowa 
zadaje agresorom dotkliwe straty
(a) P E K IN  (PAP). —  Ogłoszo­

ny  w  Phenjan ie 22 w rześnia w ie  
czorem ko m u n ika t dowództwa 
naczelnego koreańskie j a rm ii 
ludow e j stw ierdza, że na wszy­
s tk ich  fron tach  oddzia ły  a rm ii 
ludow e j prowadzą nadal zacie­
k łe  w a lk i z w o jskam i n ie p rzy ­
ja c ie lsk im i.

O ddzia ły  a rm ii ludow e j, b ro ­
niące re jon u  K om in , p rzy  pe ł­
nym  pa trio tyzm u  i  o fia rności 
poparc iu  ze s trony  ludności Se­
u lu  i  okręgu K om in  po w s trzy ­
m u ją  na tarc ie  przeważającego 
pod względem  liczebnym  n ie -
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m in is te r hand lu  W ilson  p rz y ­
znał, że z um ow y p o lsko -b ry ­
ty js k ie j w  sposób n ie w ą tp liw y  
w y n ik a  obow iązek dostarczenia 
tych  maszyn. W  ten  sposób po­
tw ie rd z ił on, że um owa została 
bezpodstawnie i  jednostronn ie  
przez W ie lką  B ry ta n ię  pogw a ł­
cona.

Zależność A n g li i od Stanów  
Z jednoczonych wzrosła  do tego 
stopnia, że rząd b ry ty js k i de­
cydu je  się nie w ype łn iać u k ła ­
dów, k tó re  f irm o w a ł na jka te - 
go ryczn ie j i  w  sposób w yłącza­
ją cy  w sze lk ie  w ą tp liw o ś c i pod­
pisem  sw ych przedstaw ic ie li.

Hasło do zerw an ia stosunków  
hand low ych  z Europą W schodnią  
rzu c ił, ja k  we w szystk ich  w y ­
padkach, gdy chodzi o storpedo­
w anie  w spó łp racy m iędzynarodo  
w e j, podżegacz w o jenny  W in -  
ston C h u rc h ill.  W m ow ie ra d io ­
w e j, w ygłoszonej n iedawno, za­
żądał on ograniczenia w ym ia n y  
ha nd low e j z Europą  W schodnią 
i  niedostarczenia szeregu m a­
szyn zam ów ionych w  A n g lii.

M in is te r W ilson, p róbu jąc mo 
tyw ow ać posunięcie rządu b ry ­
ty jsk iego , ośw iadczył, że w strzy  
manę maszyny (ob rab ia rk i) — 
mogą być w ykorzystane do ce­
ló w  w o jennych . M in is te r W il­
son m usi m ieć bardzo zepsute 
poczucie hum oru , je że li m ó w ił 
to poważnie.

Jasne jes t w ięc, że n ie  o to  
chodzi. Chodzi o rozpętanie no ­
w e j nagonk i an tydem okra tycz­
ne j, o z ryw an ie  stosunków han­
d low ych  m iędzy Europą Zachód 
n ią  i  W schodnią, k tó re  stanow ią  
w k ła d  w  dzie ło pokojowego  
współżycia dwóch system ów go­
spodarczych. Chodzi o to, by  
przeszkodzić w  budow n ic tw ie  
poko jow ym  narodu polskiego i 
innych  narodóv> m iłu ją cych  po­
kó j. Dzieje się to w  c h w ili,  gdy 
W ie lka  B ry ta n ia  w raz  ze S tana­
m i Z jednoczonym i i  F ranc ją  od

budow u je  a rm ię  zachodnio n ie ­
m iecką, gdy rozszerza przem ysł 
w o jenny  w  T riz o n ii i  wzm acnia  
tem po przygotow ań w o jennych

Społeczeństwo b ry ty js k ie  ro ­
zum ie, ja k  w ie lk ie  szkody wy­
n ik a ją  d la  niego z p o lity k i rzą ­
du angielskiego. W  czasie deba­
ty  w  Izb ie  G m in, nawet szereg 
posłów, k tó rzy  pop iera ją  rząd, 
tym  razem, zdając sobie sprawę  
z oburzenia o p in ii pub liczne j, za 
pro testow ało.

Labourzysta  Edelm an ośw iad  
czyi, że w yco fan ie  się z u k ła ­
du nie  jes t uczciwe. Podobne 
oświadczenie z ło ży li członkow ie  
P a r t ii P racy  — P arg ite r, S il­
verm an  i  Thomas. Labourzy­
sta Jones ośw iadczył: „N ie  
d z iw i m nie, że m in is te r han­
d lu  n ie  m ia ł z w y k łe j pewności 
siebie, gdy  ogłaszał, że rząd  
w yco fu je  się ze sw ych u ro ­
czystych zobow iązań  . wobec 
P olski. N ie d z iw i m nie, że s ło­
w a  te u tk n ę ły  m u w  gardle. 
N ie b y ły  to szlachetne słowa. 
Naród po lsk i uczyn ił w ie le , idąc  
nam  na rękę i  dlatego tego ro ­
dza ju po trak tow an ie  narodu i 
rządu polskiego jes t o rd yn a r­
ne".

Naród ang ie lsk i rozum ie, że 
pogwałcenie uk ładu  polsko- 
b ry ty jsk ie g o  jest nie ty lk o  
szkod liw e z p u n k tu  w idzen ia  
in te resów  gospodarczych. Jest 
ono jednocześnie dowodem  za­
c iska jące j się p ę tli podżegaczy 
w o jennych  w o kó ł narodów  
E uropy Zachodn ie j, now ym  do­
wodem  w zrostu  agresyw nej po­
l i t y k i  państw  „a tla n ty c k ic h "  
w ym ie rzone j p rzeciw ko obozo­
w i pokoju. Tak ocenia to na- 
ró „  po lski. Polska op in ia  pu b ­
liczna p rz y jm u je  decyzję b ry ­
ty jską , ja ko  jeszcze jeden k rok  
na drodze gw ałcenia uk ładów  
m iędzynarodow ych na drodze 
u tru d n ia n ia  i  sabotowania  
m iędzynarodow ej w spółpracy.

przy jac ie la  i  prowadzą zaciekle 
w a lk i, b ron iąc każdej p iędzi zie 
m i.

Na wybrzeżu wschodnim  od­
dz ia ły  a rm ii ludow ej, pow strzy­
m u ją c  ko n tra ta k i przec iw n ika , 
zadają m u d o tk liw e  stra ty .

W re jon ie  Inczonu oddzia ły  
desantowe n ieprzy jac ie la , wspo 
magane przez lo tn ic tw o , flo tę  i  
czołgi, pode jm ują  zaciekłe a - 
tak i.

21 września oddzia ły  lądowe 
a rm ii ludow e j s trą c iły  na wszy­
stk ich  fron tach 7 sam olotów a- 
am erykańskich.

Z

Biuro Polityczne K P Francji 
radością wita wysunięty w ONZ  

pokojowy program ZSRR
(d) G EN EW A (PAP). Jak  do­

noszą z Paryża, B iu ro  P o litycz ­
ne F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej ogłosiło kom un ika t, w  
k tó ry m  w yraża jąc uczucia wszy­
s tk ich  zw o lenn ików  pokoju, w ita  
program  poko jow y w ysun ię ty  
przez m in is tra  spraw  zagranicz­
nych ZSRR W yszyńskiego na 
Zgrom adzeniu O gólnym  ONZ.

Podczas gdy przedstaw icie l 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
Acheson p rzeds taw ił propozycje 
zm ierzające do przekształcenia 
O NZ w  narzędzie, agresywnej 
p o lity k i W aszyngtonu — s tw ie r­
dza ko m u n ika t — W yszyński

zg łos ił w  im ien iu  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego rezolucję, k tó ra  tra ­
fia  do se rc ' w szystk ich  zwolen­
n ikó w  pokoju.

K o m u n ika t podkreśla, że pro-' 
pozycje W yszyńskiego są w y ra ­
zem n ieugięte j w o li poko ju  
Zw iązku Radzieckiego.

B iu ro  Polityczne w zyw a w szy­
stk ich ak tyw is tó w  p a rty jn y c h  
do szerokiego rozpowszechnia­
nia przedstaw ionego przez W y­
szyńskiego, radzieckiego p ro­
gram u pokojowego, do dema­
skowania zbrodniczych p lanów  
im p e ria lis tó w  am erykańskich  i 
ich agentów.

Kołchoźnicy radzieccy 
podejmowani po bratersku 

zapoznają się z życiem polskiego 
robotnika i chłopa

W dniach 20 i 21 bm. poszczę 
gólne g rupy  baw iącej w  Polsce 
de legacji ko łchoźn ików  zapozna 
w a ły  się z życiem  i pracą wsi 
w o j. szczecińskiego, dolnośląskie 
go, rzeszowskiego i  ka to w ick ie ­
go.

Po zw iedzeniu spó łdz ie ln i pro 
dukcy jnych , m a ją tkó w  PGR, 
ośrodków  szko ln ic tw a ro ln icze­
go i w ie lu  grom ad w o jew ództw a 
gdańskiego i koszalińskiego, 
przy jac ie le  radzieccy p rzyb y li 
dn ia  21 bm. do w o jew ództw a 
szczecińskiego. Tegoż dnia zw ie­
d z ili on i liceum  roln icze w  P ło ­
tach oraz państw ow ą stadninę 
og ie rów  w  Łobezie.

*
W  godzinach w ieczornych od 

b y ło  się w  Szczaw ienku (pow. 
W ałbrzych) spotkanie kołchoźni 
kó w  z cz łonkam i spó łdzie ln i, w  
toku  k tórego członkow ie  delega 
c ji radz ieck ie j: Iw a n  G lebow, 
K la ud ia  M a jo row a, S ierg ie jew  
K ed z ie ln ikow  oraz S iko Budzoa 
sz w ili po dz ie lili się z ak tyw is ta ­
m i spó łdz ie ln i sw ym i dośw iad­
czeniam i w  budow ie kołchozów, 
o rgan izac ji p racy brygad polo- 
w ych  i  hodow lanych. Zapoznali 
on i zebranych z działalnością 
s tac ji m aszynowo -  tra k to ro ­
w ych. O pow iada li rów n ież o 
sw oim  życiu , życząc chłopom 
po lsk im  rych łego osiągnięcia do 
b robytu .

Goście radzieccy b y li wszę­
dzie pode jm ow ani po b ra te rsku  
Przedstaw icie le  społeczeństwa 
polskiego po d z iw ia li głęboką zna 
jomość zagadnień ro ln iczych  go 
ści radzieck ich  i  ich w ie lk ie  do­
świadczenie.
. W Charzewicach. pow. ta rno ­

brzeski, goście szczególnie in te ­
resow a li się szkółką drzewek

owocowych m iejscowego PGR, 
liczącą około 500 000 szczepek i 
obejm ującą 21 ha pow ie rzchn i. 
Stosowane tam  na wzór radziec 
k i podw ójne szczepienie: m rozo 
-  odporne oraz uszlachetniające, 
da je bardzo dobre w y n ik i.  Na­
stępnie goście radzieccy odw ie­
dz ili spó łdzie ln ię p rodukcy jną  
w  Skołyszynie.

#
W  K atow icach grupa gości 

radzieckich zw iedziła  hutę „P o ­
k ó j“ . W rozm owach z czo łow y­
m i b rz °do w n ika m i pracy: M a­
rianem  M ik u łą  i Paw łem  Piecz­
ką ko łchoźnicy żywo in te re ­
sow ali się osiągnięciam i h u ty  i 
soc ja lnym i w a run kam i ro b o tn i­
ków.

W dn iu  22 bm. ko łchoźnicy 
radzieccy w y jecha li do K ra ko ­
wa.

D Z I Ś  W NUMERZEs
Z Ż Y C I A ,  P A R T I I :
A N A T O L  R Y S Z C Z U K  — 

G d y  o rg a n iz a c ja  Z M P  raa 
o p a rc ie  w  p a r t i i .

W IT O L D  J A S T R Z Ę B S K I, in ­
s t r u k to r  K W  P Z P R  w  K a to  
w ic a c h  — Z le kce w a żo n o  ze 
b ra n ie  w  d o n io s łe j sp ra w ie .

D r  J E R Z Y  S Z T A C H E L S K I,
w ic e m in is te r  .¡.Zd row ia  — 
S ko ńczyć z p o b ła ża n ie m  p i­
ja ń s tw u .

W O JC IE C H  C H W A L IS Z  —
N ow e  p rz y s z ło  (O p o w ia d a ­
n ie  k o re a ń s k ie g o  ch łopa). 

W A N D A  S U C H E C K A  -  P la n  
ro c z n y  w  8 m ies ią cy  23 d n i.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I —
D o la ry  W a ll S tp e t  w s k rz e ­
sza ją  z b ro jo w n ie  H it le ra . 

J E R Z Y  R A W IC Z  — K u ltu ra
su pe rm a n ów .
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Tow. Marcel Cacbin 
ukończył 81 lal

(d) G E N E W A  (PAP). Z  P a ry ­
ża donoszą, że 20 w rześnia od­
b y ła  się w  re d a k c ji „H u m a n i­
té “  uroczystość z o ka z ji urodzin  
najstarszego francuskiego dzia­
łacza kom unistycznego i  dy re k ­
to ra  „H u m a n ité “ , M arce l Ca­
china. M arce l Cachin ukończył 
81 la t

Nowe godło 
państwowe 

Chin Ludowych
P E K IN  (PAP). Rząd C h in  L u ­

dow ych zaaprobował p ro je k t go­
d ła  państwowego zgłoszony 
przez Zgrom adzenie Narodowe.

Nowe godło państwowe Chin 
Ludow ych  utrzym ane je s t w  ko ­
lo rze czerw onym  i  z ło tym . W y­
obraża ono 5 gw iazd świecących 
ponad „T ienanm en“  (B ram ą Po­
k o ju ) otoczonych k łosam i zboża. 
Poniże j zna jdu je  się ko ło  zęba­
te. Godło to  sym bo lizu je  ruch  
re w o lu c y jn y  narodu chińskiego, 
na rodz iny C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j oraz zacieśniający się 
sojusz robotn iczo -  chłopski.

Apel greckich 
więźniów politycznych 

do ONZ
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

Tass donosi z A ten : D z ienn ik  
„D e m okra tiko s “  pu b liku je , apel 
w ięźn iów  obozu ko n cen tra cy j­
nego A h ios -  E w s tra tis  w ys to ­
sowany do przewodniczącego 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, 
do państw  — członków  ONZ, 
do sekretarza generalnego ONZ 
ja k  rów n ież do przewodniczące­
go K o m is ji P raw  Człow ieka. 
A p e l stw ierdza, że w  obozie 
ko n cen tra cy jnym  A h ios -  E w ­
s tra tis  zna jd u je  się 2.840 w ięź­
n iów , z k tó ry c h  większość 
w trącono  do obozu ju ż  4 la ta 
tem u.

S trac iliśm y  ju ż  w ie le  naszych 
tow arzyszy, k tó rzy  zm a rli z w y  
cieńczenia —  b rzm i apel. — 
K ilk a s e t osób s trac iło  zm ysły; 
większość w ięźn iów  cho ru je  na 
gruźlicę . W szystk im  grozi po­
w o lna  śm ierć. Taka sama jes t 
sytuacja  600 kob ie t, k tó re  prze­
transportow ano  z M acronisos na 
inną  wyspę.

Proces szpiegów 
w Albanii

(a) T IR A N A  (PAP). W  m ie ­
ście ' Kukese rozpoczął się p ro ­
ces, sześciu szpiegów w yw ia d u  
titow skiego. O skarżen i Banu, 
N e z ir i, Lusza i ich  w spó ln icy  
o rgan izow a li a k ty  dyw e rsy jn e  
i  p rzyg o to w yw a li obalenie przy  
pom ocy g w a łtu  —  w ładzy  lu do ­
w e j w  A lb a n ii.

Na p ie rw szym  posiedzeniu są­
du p ro k u ra to r odczyta ł a k t 
oskarżenia.

Faszystowska ustawa 
w USA

(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). — 
Kongres S tanów  Z jednoczonych 
zaaprobow ał i  w y s ła ł do podp i­
sania prezyden tow i T rum an ow i 
p ro je k t us ta w y o „bezpieczeń­
s tw ie  w e w nę trznym “ . Za tym  
p ro je k te m  głosowało 31 człon­
k ó w  Iz b y  R eprezentan tów  i  51 
senatorów, p rzec iw ko  p ro je k to ­
w i g łosowało 20 cz łonków  Izby  
R eprezentantów  i  7 senatorów.

P ro je k t us taw y o „bezpieczeń­
s tw ie  w e w nę trznym “ , o p a rty  na 
p ro jek tach  Wooda i  M ac C arre- 
na p rze w id u je  na tychm iastow ą 
re jes trac ję  w szystk ich  ko m u n i­
s tów  i  zezwala rząd ow i w  w y ­
padku  w o jn y  lu b  in n e j sy tua c ji 
w y ją tk o w e j przeprowadzać ̂  m a­
sowe aresztowania i  w trącać  bez 
sądu do obozów kon ce n tra cy j­
nych  tzw . „e lem en ty  d y w e rs y j­
ne“ .

Nowy numer pisma 
„O trwały pokój,

0 demokrację ludową!'’
B U K A R E S Z T  (PAP). U kaza ł 

się tu ta j ko le jn y , 38 num er 
czasopisma „O  trw a ły  pokó j, o 
dem okrację  lu dow ą !“  —  organu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r t i i ko 
m un is tycznych i  robotniczych.

W  a rty k u le  w stępnym  pt. 
„R u ch  obrońców poko ju  na no­
w y m  etap ie“  czasopismo fo rm u ­
łu je  o lb rzym ie  i  odpow iedzia l­
ne zadania, k tó re  stanęły przed 
m iędzynarodow ym  ruchem  w a l 
k i  o pokó j, w  zw iązku z po­
w ażnym  zaostrzeniem się sy tu ­
a c ji m iędzynarodow ej. W  da l­
szym  ciągu czasopismo zam ie­
szcza następujące a rty k u ły : 
„C h ło p i In d ii walczą o ziem ię
1 p o k ó j“  — sekretarza general­
nego O gólnohinduskiego K o m i­
te tu  O brony  P oko ju , A . A sz ira - 
l i ‘ego: „D on ios ła  re fo rm a  ad­
m in is tra c y jn o  -  gospodarcza w  
R u m uń sk ie j Republice Ludo­
w e j«  —  sekre tarza K C  R um uń­
sk ie j P a r t i i  R obotn icze j, T. Ge- 
orgescu; „R u ch  n a rod ow o -w y­
zw oleńczy w  Ira n ie  udarem ni 
p la n y  im p e ria lis tó w  am e rykań ­
sko -  a n g ie lsk ich “  T udeh ‘a.

„J a k  ż y ją  rob o tn icy  w  Jugo­
s ła w ii? “  to  ty tu ł  a r ty k u łu  człon 
ka  K C  P a r t i i  K om un is tyczne j 
W łoch  — P e lle g r in i‘ego.

P ism o zamieszcza a r ty k u ł Je­
rzego K ow a lew sk iego  p t. „R em i 
lita ry z a c ja  N iem iec zachodnich“ .

Mechaniczną większością głosów 
Komisja Główna zatwierdziła porządek obrad 

Zgromadzenia Ogólnego ONZ
(a) N. JORK (PAP). —  Komisja Główna Zgromadzenia 

Narodów Zjednoczonych, która zajmuje się układaniem po­
rządku obrad Zgromadzenia, rozpatrywała wnioski roz­
maitych delegacji odnośnie porządku obrad.

Na sw ym  p ie rw szym  posie­
dzeniu K om is ja  za tw ie rdz iła  
w n iosek przewodniczącego, de­
legata Ira n u  —  Entezama, p ro ­
ponu jący, by  zalecono Z g ro ­
m adzeniu, ażeby prace V  sesji 
zosta ły zakończone na jpóźn ie j 
30 lis topada br.

W  dysku s ji nad tym czaso­
w y m  porządkiem  obrad zabra ł 
głos delegat radz ieck i —  W y ­
szyński, k tó ry  zaoponował prze­
c iw ko  w p isan iu  na porządek 
obrad spraw y „zagrożenia n ie ­
zależności i  całości te ry to r ia l­
ne j G re c ji“ .

W yszyński po dkreś lił, że 
p u n k t ten  zosta ł w c iągn ię ty  na 
tym czasow y porządek obrad w  
celu odw rócenia uw ag i o p in ii 
od te rro ru  upraw ianego w  G re­
c j i  przez rząd m on archo -fa - 
szystowski. B lo k  am erykańsko- 
ang ie lsk i w ysuw a tę sprawę, u - 
s iłu ją c  zrzucić odpow iedzia l­
ność za sytuację  w  G re c ji na 
je j pó łnocnych sąsiadów. S y tu ­
acja w  G re c ji może być u regu­
low ana je dyn ie  pod w a ru n ­
k ie m  położenia kresu in ge renc ji 
państw  obcych w* sp raw y w e ­
w nętrzne G rec ji, w yco fan ia  
w o jsk  obcych j  m is j i w o jsko ­
wych. N orm a lizac ja  sy tu a c ji w  
G re c ji w ym aga położenia k re ­
su te rro ro w i m onarcho-faszy- 
stowskiem u, ogłoszenia pow ­
szechnej am nestii i  p rzeprow a­
dzenia dem okra tycznych w yb o ­
rów . K om is ja  —  pow iedz ia ł 
W yszyński —  pow inna uchw a lić  
zalecenie w  ty m  duchu.

Pod nacisk iem  de legacji a - 
m ć rykań sk ie j zmechanizowana 
większość K o m is ji w ypow iedz ia ­
ła  się p rzec iw ko  w n io sko w i ra ­
dzieckiem u i  postanow iła  w c ią ­
gnąć ten  p u n k t obrad na po­
rządek dzienny.

Bezprawna uchwała Rady 
Społeczno - Gospodarczej

W yszyński zaoponował na­
stępnie p rzeciw ko w ciągn ięc iu  
na porządek obrad p u n k tu  o 
„czyn ien iu  przeszkód za pom o­
cą sygnałów  ra d io w ych “ , bę­
dącego podpunktem  spraw y „o  
wolność in fo rm a c ji“ . Delegat 
radz ieck i wskazał, że Rada Spo­
łeczno -  Gospodarcza O N Z po­
w zię ła  w  te j spraw ie  uchw ałę 
bezprawnie pod nieobecność 
p rzeds taw ic ie li Z w ią zku  R a­
dzieckiego, P o lsk i i  Czechosło­
w a c ji. Poza ty m  sprawa ta  jes t 
wysuw ana w  celach ja w n ie  
oszczerczych wobec Z w iązku  
Radzieckiego.

K om is ja  u ch w a liła  je d n a k  12

głosam i, że ten p u n k t porządku 
obrad zostanie rozpatrzony. 
Z w iązek Radziecki i Czechosło­
w acja  g łosow ały p rzec iw  te j 
uchwale.

W yszyńsk i w y s tą p ił także 
p rzec iw ko  p u n k to w i porządku 
obrad pod nazwą: „przestrzega­
n ie  p ra w  człow ieka i  podsta­
w ow ych  swobód w  B u łg a r ii, na 
Węgrzech i  w  R u m u n ii“ , pod­
kreśla jąc, że rozp a tryw a n ie  te j 
sp raw y b y ło b y  n iczym  n ie ­
uzasadnioną ingerencją  w  w e ­
w nętrzne  spraw y trzech w y ­
m ien ionych  pańs tw  przez ko ła , 
k tó re  k ie ru ją  się n ienaw iścią , 
w yw o łaną  sukcesami k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j.

D z ięk i z w y k łe j m echanicznej 
w iększości K om is ja  za tw ie rd z i­
ła  ten p u n k t porządku obrad.

Sprawa stosunku ONZ 
do reżimu Franco

W  spraw ie  w n iosku  re p u b lik i 
San-Dom ingo, domagającego się 
re w iz ji uch w a ły  O NZ potęp ia­
jące j H iszpan ię frank is tow ską , 
zabra ł głos delegat radz ieck i J. 
M a lik . P od kreś lił on, że n ie  ma 
żadnych powodów, b y  w racać 
do te j spraw y, rozstrzygn ię te j 
ju ż  przez pierwszą sesję Z gro ­
madzenia N arodów  Z jednoczo­
nych. M a lik  zaznaczył, że is tn ie ­
je  śc is ły  zw iązek m iędzy pew ­
n y m i bankam i am erykańsk im i, 
a da w n ym  wasalem  H it le ra  —  
generałem  Franco. Obecnie —  
dodał M a lik  —  pewne ko ła  ame­
ryka ń sk ie  dążą do tego, by  
uczyn ić z dawnego sa te lity  H i­
t le ra  w łasnego wasala. N ie  m a 
żadnych podstaw  k u  tem u, by  
Zgrom adzenie N arodów  Z jedno­
czonych zm ien ia ło  swój stosu­
nek do faszystowskiego reż im u 
Franco.

Jednak rów n ież  w  ty m  w y ­
padku puszczona została w  ruch  
am erykańska m ach ina do g ło ­
sowania i  K o m is ja  uch w a liła  
10 głosam i ten  p u n k t porządku 
obrad. Zw iązek R adziecki i  Cze­
chosłowacja g łosow ały p rze c iw ­
ko, a K ub a  i  I ra n  w s trz y m a ły  
się od głosu.

Delegat Kuomintangu
...nie otrzymał instrukcji
Podczas dysku s ji nad sprawą 

w ciągn ięc ia  na porządek obrad 
p u n k tu  w ysunię tego przez de le­
gację am erykańską pod nazwą 
„spraw a F orm ozy“ , M a lik  za­
p y ta ł delegata am erykańskiego 
A ustina , ja k ie  są jego propo­
zycje w  te j spraw ie. Delegat

am erykańsk i da l odpowiedź w y ­
m ija jącą .

M a lik  zaznaczył, że w  m yśl 
postanow ień ko n fe re n c ji k a ir -  
sk ie j z 1943 r. oraz kon fe ren c ji 
poczdam skiej wyspa T a iw an  
(Formoza) s tanow i nieodłączną 
część obszaru te ry to ria ln ego  
Chin. W  m yśl przepisów  K a r ty  
NZ, a m ianow ic ie  a r ty k u łu  107, 
Zgrom adzenie n ie  m a praw a 
za jm ow ania  się tą sprawą. 
Is tn ie je  na tom iast in n y  prob lem  
— pow iedz ia ł M a lik  —  a m ia ­
now ic ie  agresja S tanów  Z jed ­
noczonych p rzec iw ko  Chinom. 
Spraw a ta  została w ysunię ta 
przez delegację radziecką i Zgro­
madzenie pow inno  ją  rozpa­
trzyć.

Delegat K u o m in ta ng u  Tsiang 
T in - fu  w y s tą p ił z w n iosk iem  
o odroczenie rozpatrzen ia  „sp ra ­
w y  F orm ozy“  o 2 lu b  3 dn i, po­
nieważ n ie  o trzym a ł jeszcze in ­
s tru k c ji.

K om is ja  postanow iła  p rz y ­
chy lić  się do tego wniosku. 
5 cz łonków  K o m is ji głosowało 
za w n ioskiem , jeden przeciwko, 
a p rzedstaw ic ie le  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, S tanów  Z jednoczo­
nych i  pozosta li członkow ie K o ­
m is j i w s trz y m a li się od głosu.

Skarga w  sprawie agresji 
USA wobec Chin 

na porządku obrad
Następn ie K om is ja  odbyła 

g łosowanie nad sprawą w c iąg ­
n ięcia  na porządek obrad skarg i 
Z w ią zku  Radzieckiego p rze c iw ­
ko  ag res ji am erykańsk ie j w o ­
bec C hin. 11 członków  K o m is ji 
w yp ow ied z ia ło  się za ty m  w n io ­
skiem , delegaci K uo m in tangu  i  
H o la n d ii g łosow ali przeciw ko , 
a p rzeds taw ic ie l T a ilan du  (Sy­
jam ) w s trz y m a ł się od głosu.

K o m is ja  G łów na za tw ie rd z iła  
bez d y s k u s ji w n iosek u tw o rze­
n ia  S pecja lne j K o m is ji P o lity ­
cznej (tzw . K o m is ji ad hoc) oraz 
wniosek, b y  K om is je  Gospodar­
cza i  Społeczna Zgrom adzenia 
ob radow a ły  wspóln ie .

Po k ró tk ie j dysku s ji K om is ja  
G łów na postanow iła  przekazać 
w ie le  spraw  do bezpośredniego 
rozpatrzen ia  w  Zgrom adzeniu 
N arodów  Z jednoczonych bez o- 
m aw ian ia  ich  przez poszczegól­
ne kom is je .

Są to  następujące spraw y: 
p rzy jęc ie  now ych cz łonków  do 
ONZ, m iędzynarodow a kon tro la  
energ ii atom ow ej, opracowanie 
20-le tn iego p rogram u zabezpie­
czenia po ko ju  przez ONZ, kon ­
w encja  o uznan iu  osób zag in io­
nych za zm arłe.

K om is ja  G łow na p rzeprow a­
dz iła  następnie dyskusję  nad 
zagadnieniem  ja k ie  p u n k ty  po-

Ukraina Radziecka entuzjastycznie wita 
uchwały rządu ZSRR o nowych budowlach

epoki stalinowskiej
M OSKW A (PAP). Wiadomość o uchwale rządu radzieckiego 

w sprawie budowy Kachowskiej Elektrowni Wodnej oraz 
Kanału Południowo-Ukraińskiego i Północno-Krymskiego 
obiegła lotem błyskawicy cały kraj radziecki.

W e w szystk ich  m iastach i 
wsiach, kołchozach, fab rykach , 
kopa ln iach, k lu ba ch  i  pałacach 
k u ltu ry  U k ra in y  odbyw a ją  się 
masowe w iece i  zebran ia ludno  
ści, k tó ra  da je  w y ra z  swej g łę ­
bo k ie j radości z u ch w a ły  rządu 
radzieckiego, k tó re j rea lizac ja  
zm ieni ob licze pustynnych  te ­
re n ó w  po łudn iow e j U k ra in y  i 
północnego K ry m u .

Szczególnie radosne ch w ile  
przeżyła ludność m iasta  K a - 
chówka, gdzie ja k  w iadom o 
zbudowana zostanie jedna  z 
na jw iększych  e le k tro w n i w od­
nych ZSRR. O lb rzym ia  zapora, 
k tó ra  sp ię trzy  w o d y  D n iep ru  
s tw orzy g igantyczny z b io rn ik  
w odny, k tórego w ody poruszać 
będą tu rb in y  i  zraszać po la k o ł­
chozowe. M ias to  p rzyb ra ło  od­
św ię tny  w yg ląd . N a w iecu  lu d ­

ności K a ch ó w k i uchw alono re ­
zo lucję  i  teks t lis tu  do S ta lina , 
w  k tó ry c h  m ieszkańcy K achów ­
k i zobow iązu ją się oddać 
w szystk ie  swe s iły  d la  rea liza ­
c j i  w ie lk ieg o  p lanu  przeobraże­
n ia  p rzyrody .

Cała prasa radziecka zam ie­
szcza liczne a r ty k u ły  i  w y p o ­
w iedz i poświęcone uchw a le  
rządu radzieckiego o budow ­
n ic tw ie  hyd ro techn icznym  na 
U kra in ie .

Sekre tarz K C  K P (b) U k ra in y  
—  M ie ln ik ó w  s tw ie rdza na ła ­
m ach prasy, że budow n ic tw o  
K achow sk ie j E le k tro w n i W od­
ne j połączone ze w zn iesien iem  
zapory i  zbudow aniem  potęż­
nego reze rw uaru , a także ka ­
n a łu  po łudn iow o -  ukra ińsk iego  
i  północno -  k rym sk iego  —  sta­
n o w i w ie lk ie  i  śm ia łe zagadnie­

n ie  iry g a c y jn e  i  hyd ro techn icz­
ne. T y lk o  w  w arunkach  w ładzy 
radz ieck ie j tego rodza ju  zada­
n ia  są m ożliw e  do rozw iązania.

Z nako m ity  d ra m a tu rg  u k ra ­
iń sk i A leksander K o rn ie jczu k  
pisze na łam ach dzienn ika  
„P ra w d a “ :

„J e ś lib y  zebrać ca ły  po t i  łz y  
ch łopów  u k ra iń sk ich  przelane 
w  odw ieczne j walce z czarnym i 
bu rzam i p iaskow ym i, suchym i 
w ia tra m i i  posuchą, k tó re  n isz­
czy ły  jego pracę i  s iły , to  na 
bezkresnych stepach U k ra in y  
p o ja w iłb y  się no w y  D n iep r. 
D zień o p ub liko w a n ia  uchw a ły  
Rady M in is tró w  ZSRR o budów  
n ic tw ie  hydroenergetycznym  
na terenach po łudn iow e j U k ra ­
in y  —  sta ł się św ię tem  narodo­
w y m  U k ra in y . P rzed n a m i —  
pisze K o rn ie jc z u k  —  o tw o rz y ły  
się ta k ie  pe rspek tyw y bogactwa 
i  szczęścia o k tó ry c h  daw n ie j 
n ie  b y ło  można naw e t m arzyć“ .

Protest Komisji Kontrolnej ZSRR w Berlinie 
przeciw prześladowaniu niemieckich 

obrońców pokoju
(f) BER LIN  (PAP). W  dniu 21 września przedstawiciel ra­

dzieckiej Komisji Kontrolnej w  Berlinie —  Diengin wystoso­
wał do komendantów: amerykańskiego, brytyjskiego i fran­
cuskiego sektorów Berlina pismo, w  którym stwierdzi! m. in.:

O trzym a łem  kop ię  l is tu  be r­
lińsk iego  K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  z dn ia  25.8. b r. w ystoso­
wanego do kom endantów  za­
chodnich sekto rów  B erlina . 
U w ażam  za stosowne ośw iad­
czyć ze swej s trony  co nastę­
pu je : P rzedstaw ic ie ls tw o ra ­
dz ieck ie j K o m is ji K o n tro ln e j 
w  B e r lin ie  posiada liczne dowo­

dy, że w  sektorach zachodnich 
B e rlin a  stosuje się na szeroką 
skalę represje  wobec osób, w a l­
czących o u tw orzen ie  poko jo ­
w ych , dem okra tycznych N ie ­
miec.

B ic ie  i  ka tow an ie  je s t na po­
rządku  dziennym . D zie je  się to 
p rzy  a k ty w n y m  udzia le p o lic ji 
zachodnio -  be rliń sk ie j.

2,5 miliona obywateli USA 
podpisało apel sztokholmski

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
„O środek In fo rm a c ji O brońców 
P oko ju “  poda ł do w iadom ości, 
że do 22 w rześnia ponad 2.500 
tysięcy ob yw a te li am e rykań ­
skich podpisało apel sz tokho lm ­
ski, m im o prześladow ania ze 
s trony  w ładz i  te rro rys tyczne j 
kam p an ii prowadzonej przez or 
ganizacje reakcyjne.

W śród osób, k tó re  podp isa ły  
apel zna jdu je  się ponad 600 zna 
nych  uczonych, p isarzy, p rzy ­

w ódców  zw iązków  zawodowych, 
pro fesorów , 7 b iskup ów  p ro te ­
stanckich i  w ie lu  pastorów .

P rzedstaw ic ie l „O środka In ­
fo rm a c ji“  d r  D ubois ośw iadczył, 
że 2 m ilio n y  podp isów  zebrano 
po rozpoczęciu przez A m e ry k a ­
nów  ag res ji w  K ore i. W  N ow ym  
J o rk u  zebrano ponad 650 tys ię ­
cy podpisów , w  Chicago —  220 
tys ięcy, w  K a l ifo rn ii —  około 
200 tys ięcy, w  stan ie W ashing­
ton  —  30 tysięcy.

T ak  np. w  s tre fie  b ry ty js k ie j 
p o lic ja  zachodnio -  be rliń ska  
aresztowała 150 osób, zb ie ra ją ­
cych podp isy pod apelem  sztok­
ho lm sk im . W  re jonach Span- 
dau, T em pe lho f i  T ie rg a rten  26 
s ie rpn ia  aresztowanych zostało 
76 obrońców  po ko ju  i  41 spośród 
n ich  oddano pod sąd. D n ia  10 
w rześnia w  d n iu  pośw ięconym  
pam ięci o f ia r  faszyzm u dokona­
no k rw a w e j rozp raw y  z dem on­
stran tam i, ud a jącym i się na 
w iec w  Lustgarten , p rzy  czym 
większość dem onstrantów  zo­
stała bestia lsko pobita .

W ładze zachodnio -  be rliń sk ie  
zw a ln ia ją  z pracy ro b o tn ikó w  
i  u rzę dn ików  ty lk o  za to, że b io ­
rą  on i udz ia ł w  w a lce  o pokó j i  
p ropagu ją  po ko jow y  rozw ój 
N iem iec.

S taw iam  stanowczy pro test 
p rzec iw ko  tak ie m u  postępowa­
n iu  w ładz okupacy jnych  B e r l i­
na zachodniego i  żądam uchy­
len ia  w szystk ich  bezpraw nych 
rozporządzeń m ag is tra tu  za­
chodnio -  be rlińsk iego, sk ie ro­
w anych p rzec iw ko  dz ia ła lności 
obrońców  po ko ju  oraz dom a­
gam się uka ran ia  w in n ych  znę­
cania się nad obrońcam i poko­
ju -

rządku  obrad będą rozpatrzone 
przez K om is ję  Polityczną , a ja ­
k ie  przez Specja lną K om is ję  
Polityczną.

Ustalenie porządku obrad 
Specjalnej Komisji 

Politycznej
H o land ia  w ysunę ła  wniosek, 

by  K om is ja  P o lityczna rozpa­
trz y ła  następujące zagadnienia: 
spraw a n iepodleg łości K o re i; 
„w spó lna  akc ja  w  obronie po­
k o ju “ ; de k la rac ja  o usunięciu 
groźby now e j w o jn y  i  o u trw a ­
le n iu  po ko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów  (wniosek Z w iązku  Ra­
dzieckiego); „zagrożenie nieza­
leżności i  całości te ry to r ia ln e j 
G re c ji“ ; p ro w o kacy jn a  skarga 
kuom in tangow ska  pod fa łszyw ą 
nazwą „zagrożenie po lityczne j 
niezależności i  te ry to r ia ln e j in ­
tegra lności C h in  oraz poko ju  
na D a lek im  W schodzie“ ; sprawa 
rzekom ego w s trzym an ia  przez 
Zw iązek R adziecki re p a tr ia c ji 
jeńców  w o jennych .

Delegat rad z ie ck i M a lik  za­
proponow ał, b y  skarga Z w ią zku  
Radzieckiego p rzec iw ko  agresji 
am erykańsk ie j wobec C h in  zo­
sta ła  rozpatrzona przez K om is ję  
Polityczną. K om is ja  G łów na  za­
tw ie rd z iła  ten  w n iosek M a lika , 
p rzy  czym  je dyn ie  delegat K u ­
om in tangu głosow ał p rzec iw ko  
w n ioskow i.

K om is ja  G łów na postanow iła, 
że Specja lna K om is ja  P o litycz ­
na rozpa trzy  następujące zagad­
n ien ia : spraw a b y ły c h  k o lo n ii 
w łosk ich ; spraw a u regu low an ia  
g ran ic  m iędzy E g ip tem  a L ib ią ; 
spraw a stosunków  m iędzy pań­
s tw am i na leżącym i do O NZ oraz 
spec ja lnym i organam i O NZ a 
H iszpan ią  fra n k is to w ską ; spra­
w a P a lestyny; spraw a uznania 
przez O NZ przedstaw ic ie ls tw  
państw  należących do O NZ; 
„przestrzeganie p ra w  człow ieka 
i  podstaw ow ych swobód w  B u ł­
g a rii, na W ęgrzech i  w  R um u­
n i i “ ; sprawozdanie R ady Bez­
pieczeństwa.

K om is ja  G łów na za tw ie rdz iła  
w n iosek sek re ta ria tu  w  spraw ie 
przekazania pozostałych spraw  
do rozpatrzen ia  poszczególnym 
K om is jom . Delegacja radziecka 
pow strzym a ła  się od głosu w  
spraw ie  przekazania do rozpa­
trzen ia  K o m is ji Społecznej pu n ­
k tu  pod nazwą „o> zagłuszaniu 
a u d y c ji ra d io w ych “ .

Na ty m  porządek dz ienny K o ­
m is j i G łów ne j zosta ł w ycze r­
pany.

Dyskusja na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia 

w dniu 21 bm.
(f) N. JO R K  (PAP). —  W  dn iu  

21 w rześn ia  na p le n a rn ym  posie 
dzeniu Zgrom adzenia N arodów  
Z jednoczonych toczyła  się w  
dalszym  ciągu dyskus ja  ogólna.

P ie rw szy p rzem aw ia ł delegat 
Ira k u , Dżem ali, k tó ry  przedsta­
w i ł  p rog ram  zaw ie ra jący  propo­
zycje p rzekreślen ia  zasady je d ­
nom yślności w ie lk ic h  m ocarstw  
w  Radzie Bezpieczeństwa.

Delegat N ow e j Z e la n d ii —  Be 
rendsen w yg ło s ił w o jow nicze 
przem ów ien ie. P o w ita ł on z 
uznan iem  agresję am erykańską 
w  K o re i i  dopuścił się w ie lu  
oszczerstw w  stosunku do ZSRR.

Delegat A u s tra lii Spender, ta k  
że po pa rł propozycje am erykań­
sk ie  zm ierzające, ja k  w iadom o, 
do podkopania zasad O NZ i  do 
u tw o rzen ia  agresyw nych, m ię ­
dzynarodow ych s ił zb ro jnych  
pod flag ą  ONZ, lecz pod k o n tro ­
lą U SA.

Delegat G uatem ali —  A re v a ­
lo  ośw iadczył, że popiera bez­
p raw ną  uchwałę R ady Bezpie­
czeństwa w  spraw ie koreańskie j, 
zaznaczając, że „system  ko lo ­
n ia ln y  je s t w  dalszym  ciągu źród 
łem  k o n f lik tó w  w  w ie lu  czę­
ściach św ia ta “ .

Posiedzenie Zgrom adzenia od 
roczono do 23 września.

Posiedzenie 
Komisji Mandatowej

(f) N. JO R K  (PAP). —  21 w rze 
śnią odbyło się posiedzenie K o ­
m is j i M anda tow e j Zgrom adze­
n ia  N arodów  Zjednoczonych.

N arusza jąc ja w n ie  zasady p ro ­
cedury  obow iązu jącej w  Z g ro ­
m adzeniu, K om is ja  odrzuciła  
w n iosek Z w ią zku  Radzieckiego, 
dom agający się un iew ażn ien ia  
m anda tów  przeds taw ic ie li k l i k i '  
kuo m in tangow sk ie j i  odm ów iła  
p ra w  rep rezen tac ji lega lnym  
przedstaw ic ie lom  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j.

ZSRR i  In d ie  g łosow ały za 
w n ioskiem .

Delegat radz ieck i M a lik  zażą­
dał, by  sprawozdanie, ja k ie  K o ­
m is ja  z łożyła w  Zgrom adzeniu 
N arodów  Z jednoczonych, zaw ie­
ra ło  ośw iadczenie stw ierdzające, 
że odrzucenie w n iosku  radziec­
kiego w  te j spraw ie  przez K o ­
m is ję  jest decyzją niesłuszną i 
bezprawną, powziętą z narusze­
niem  reg u ł procedura lnych .

M im o  zastrzeżeń ze s trony  
przewodniczącego, K om is ja  po­
stanow iła , że sprawozdanie bę­
dzie zaw iera ło  powyższe ośw iad 
czenie de legacji radz ieck ie j.

Młodzież polska 
do młodzieży Korei

(f) Uczestnicy ku rsu  in ­
s tru k to ró w  Dom ów P ion iera  i 
P rzew odników  D rużyn  — Cen­
tra lnego O środka Szkolenia 
K a d r w  L id zb a rku  zebrali 
276.690 zł na pomoc o fia rom  
ba rba rzyńsk ich  bom bardowań 
am erykańsk ich  na K o re i oraz 
w ystosow a li jednocześnie lis t  do 
boha te rsk ie j m łodzieży koreań­
sk ie j.

Zasłużony hodowca odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy46 I I  klasy

(a) P rzodu jący hodowca S ta ­
n is ła w  K orzen iow sk i, ch lew ny 
w  P aństw ow ym  Gospodarstw ie 
R o lnym  K ob ie rzycko, pow. sie­
radzkiego, za w y b itn e  osiągnię­
cia w  dziedzin ie  h o d o w li trzody  
ch lew nej odznaczony został o r ­
derem  „S ztandar P racy“  I I  k la ­
sy.

S tosując nowoczesne zdoby­
cze zoo techn ik i w  zakresie cho­
wu, p ie lęgnac ji i  racjonalnego 
żyw ien ia , ob. K o rze n iow sk i w y ­
chow a ł w  bież. ro k u  230 sztuk

tuczn ików , o łącznej wadze 
2.120 kg, k tó ry c h  w artość prze­
kracza sumę 4 m iln . zł.

D z ięku jąc za zaszczytne od­
znaczenie, p rzodu jący hodowca 
P G R -ow sk i ośw iadczył m. in .:

„M y , rob o tn icy  P aństw ow ych 
G ospodarstw  R o lnych w y trw a ­
łą, codzienną pracą pragn iem y, 
za p rzyk ładem  k la sy  ro b o tn i­
czej m iast, przyczyn ić  się do 
w zrostu  s ił św iatowego fro n tu  
poko ju , k tó rem u  przewodzi 
w ie lk i wódz i  p rzy ja c ie l naszej 
O jczyzny —  Józef S ta lin “ .

Kolejarze — korabielnikowey  
z Brochowa przejechali 

200 kilom etrów
na zaoszczędzonym węglu 

7 1 8  dzień narady korabielnikowców
(f) W  siódm ym  d n iu  k o re ­

spondencyjne j na rady m łodych 
ka ra b ie ln iko w có w  do p rezy­
d iu m  na rady nadszedł l is t  k o ­
le ja rz y  —  Z M P -ow có w  węzła 
B rochów , D O K P  —  W rocław .

W  liśc ie  m łodz i ko le ja rze  do i 
nośląscy p rzedstaw ia jąc swe o- 
siągnięcia w  dziedzin ie oszczęd­
ności, podkreś la ją  m. in ., że w  
ram ach „C zynu  L ipcow ego“  
m echanicy m łodzieżow ych ob­
sad parow ozów  T y  2-1034, 
T y  2-992 i  T y  2-818 p rze jecha li 
po 200 k m  każdy w y łączn ie  na 
zaoszczędzonym węglu. L is t  
kończy się następu jącym i sło­
w a m i:

„M y  Z M P -o w cy  ko le ja rze  wę 
zła B rochów  D O K P  —  W ro­
c ła w  —  w zyw am y w szystk ich  
ko le ja rz y  w  szeregi ko ra b ie ln i-  
kow ców “ .

W  dalszym  ciągu sprawozda­
n ia  z na rady  „S ztandar M ło ­
dych“  zamieszcza w ypow iedź 
przewodniczącego zarządu fa ­
brycznego Z M P  Ż yra rd o w sk ie j 
R oszarn i —  Bogdana M a lik a  o- 
raz w ypow iedź k ie ro w n ic z k i 
36-osobowej m łodzieżow ej ta ­
śm y im . H a n k i S aw ick ie j w  
Z g ie rsk ich  Zakładach P rzem y­
słu  Odzieżowego —  Leoka d ii 
Stasiak.

❖
(a) W  ósm ym  d n iu  korespon­

dency jne j k ra jo w e j na rady m ło  
dych ko ra b ie ln ikow ców — „S ztan 
da r M ło dych “  zamieszcza w yp o ­
w iedź przodow n icy pracy ze 
Z g ie rsk ich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego —  A lfre d y  T horek  
oraz przodow nic W roc ław sk ich  
Z ak ła dó w  Przem ysłu Odzieżowe 
go —  W andy U rb an iak , Jan in y  
Tym es i  Joanny K raw czyńsk ie j.

A lfre d a  T horek  zw ró c iła  m. 
in . uwagę ria potrzebę ra c jo n a l­
nego obsadzania zespołów p ro ­
dukcy jn ych , szczególnie w  
okresie u r lo p ó w  oraz na koniecz 
ność prow adzen ia stałego szko­
len ia  i  doszkalania w  każdej fa ­
bryce m łodych rob o tn ic  i  ro b o t­
n ików .

M łode przodownice W ZPO p i­
szą m. in .: „D z ię k i pod jęc iu  ape 
lu  L id i i  K o ra b ie ln iko w e j taśm y 
m łodzieżowe zaczęły le p ie j p ra  
cować. P row adz im y kon tro lę  
łańcuszkową, k tó ra  pomaga w y  
k ry w a ć  t. zw. „b ra ko ro b ó w “ . 
B y ło  u  nas bardzo dużo n ie w y  
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ic . T e­
raz w szystk ie  uczą się bez o d ry ­
w a n ia  od m ie jsca pracy. Pom a­
gam y sobie wza jem nie . Podwyż 
szamy swoje k w a lif ik a c je .

Codzienne nasze oszczędności 
są zapisywane przez b rygadz is t- 
kę. W  końcu m iesiąca n ie  bierze 
m y  z m agazynu an i ig ie ł an i n i­
ci. Jak  dotąd m am y ju ż  przepra 
cowanych 7 „d n i K o ra b ie ln ik o ­
w e j“ .

M łode przodownice W ZPO  w y  
raża ją przekonanie, że apel L i ­
d i i K o ra b ie ln iko w e j podejm ą 
rów n ież i  starsi rob o tn icy  Z ak ła  
dów.

*
Na ogó lnokra jow e j naradzie 

k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c ji zw iąz­
k ó w  spó łdz ie ln i p racy branży 
skórzanej zapoznano się z w y n i 
ka m i pracy spó łdz ie ln i szew­
skie j „W olność“  w  Szczecinie, 
k tó ra  zastosowała system L id i i  
K o ra b ie ln iko w e j w  dziedzin ie 
oszczędności m ate ria łów .

In ic ja to r  zastosowania m etody 
K o ra b ie ln iko w e j w  spó łdz ie ln i 
„W olność“  W aksm an w y ja ś n ił 
uczestnikom  narady, że spółdziel 
n ia  w  p ie rw szym  okresie po 
w prow adzen iu  system u K o ra ­
b ie ln iko w e j zaoszczędziła 4 m iln . 
zł., p racu jąc po k ilk a  d n i w  m ie 
siącu na zaoszczędzonym surow  
cu.

Spó łdz ie ln ia  uzyska ła oszczęd 
ności przez zrac jona lizow anie  
procesu k ro je n ia , znorm alizow a 
n ie  k o p y t i  ścisłe dostosowanie 
do n ich  fo rm  i  w y k ro jó w  oraz 
dokładnie jsze sortow anie skór. 
Ze w zg lędu na różną w ie lkość 
skór k ro jc z y  b ierze fo rm y  w  k i l  
k u  rozm iarach (np. m ęskie ty ro l 
k i, dziecięce bu c ik i) i  uk ład a  je  
tak , aby m aksym a ln ie  w y k o rz y ­
stać skórę.

IX  zjazd Polskiego Towarzystwa 
Ortopedycznego

(a) W  dn iach 25, 26 i  27 bm. 
odbędzie się w  W arszaw ie IX  
Z jazd  Polskiego T ow arzystw a 
Ortopedycznego i  T raum a to lo - 
gicznego.

Tem atem  Z jazdu  będą spra­
w y  leczenia g ru ź licy  kostno-s ta ­

w ow e j, oraz przysposabiania in ­
w a lid ó w  do p ro d u k tyw n e j pracy 

Porządek dzienny Z jazdu  obej 
m u je  szereg re fe ra tó w  w y b it ­
nych specja lis tów  poszczegól­
nych dziedzin c h iru rg ii,  oraz 
dyskusję.

Metalowcy domagają się zmiany 
dotychczasowych 

norm produkcyjnych
(d) W  dziesią tkach fa b ry k  

p rzem ysłu  m etalow ego ro b o tn i­
cy p rzy  sw ych w arszta tach p ra ­
cy a ta ku ją  s ta ry  system norm . 
P racu jąc system atycznie i  w e ­
d ług  nowoczesnych zasad orga­
n iz a c ji p racy  m eta low cy w y k a ­
zują, że w  większości operac ji 
p ro d u kcy jn ych  tk w ią  w ie lk ie  re 
ze rw y wzm ożenia w ydajności, 
udow adn ia ją , że przestarzałe 
n o rm y  ham u ją  w yzw o len ie  tych  
rezerw .

O sta tn io  na podstaw ie a n a li­
zy m ożliw ośc i p ro du kcy jnych  
zm iany no rm  zażądali rob o tn icy

W arszta tów  S p r z ę tu  K o m u n ika ­
cyjnego N r  2 i  Dolnośląskich 
Z ak ładów  M eta lu rg icznych  w  
N ow e j Soli.

P rzodu jący rob o tn icy  D o lno­
ś ląskich Z ak ładów  M e ta lu rg icz ­
nych N ow e j Soli — K ędziora, 
M yd la rz  i  W ióra  w y s tą p ili do 
ra d y  zakładow ej i  d y re k c ji z żą­
daniem  zrew idow ania  swych 
dotychczasowych no rm  pracy.

O św iadczyli on i, że do tych ­
czasowe no rm y są nierealne, 
gdyż nie uw zg lędn ia ją  sta le  ro ­
snącej w yda jnośc i pracy.

Min. Rabanowski i tow. Kłoslewicz 
przyjęli transportowców  

— uczestników konferencji 
w W arszawie

(f) D e legatów  na Sesję K o m i­
te tu  A dm in is tra cy jne go  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia Zw . 
Zaw . P raco w n ików  T ransportu  
Lądowego i  Pow ietrznego po­
d e jm o w a ł w  d n iu  20 bm . m in i­
ster k o m u n ik a c ji —  Jan Raba­
now sk i, zaś w  dn iu  21 bm. prze­
wodn iczący C entra lne j Rady

Z w ią zków  Z aw odow ych —  tow . 
W ik to r  K łos iew icz.

W  czasie p rzy jęć  p rzedstaw i­
c ie le  transportow ców  25 k ra ­
jó w  św ia ta  m an ifes tow a li swe 
przyw iązan ie  i  wdzięczność dla 
na rodu  radzieckiego i  W ie lk iego 
S ta lina  —  na cześć po ko ju  i  
p rzy ja źn i m iędzy narodam i.

PGR-y i spółdzielnie produkcyjne 
przodują w kam panii siewnej

(f) Do 20 bm . zasiano w  ca­
ły m  k ra ju  45 proc. p lanow ane­
go do zasiewu obszaru ży ta  i  
ponad 25 proc. p lanow ane j po­
w ie rzchn i pod up raw ę pszenicy 
ozim ej. Szybkie tem po tegoro­
cznej kam p an ii s iew nej je s t w y ­
n ik ie m  wcześnie pod ję tych  p rz y ­
gotowań, te rm in o w e j dostaw y 
nawozów sztucznych i  z ia rna  
kw a lifiko w a neg o , poważnego 
zw iększenia ilo śc i tra k to ró w , 
s ie w n ików  i  in n ych  maszyn 
oraz sprzętu rolniczego.

N a jsp ra w n ie j przebiega ją za­

s iew y w  w o j. warszawskim .
P om yśln ie  przebiegają zasie­

w y  w  w o j. lu be lsk im , gdzie 
dz ięk i rozw ija jącem u się w spó ł­
zaw odn ic tw u wśród chłopów, 
żyto zasiano ju ż  ponad w  70 
proc., pszenicę zaś w  45 proc. 
Równie pom yśln ie  przebiegają 
s iew y w  in nych  w ojew ództw ach.

W  pracach s iew nych p rzodu­
ją  wszędzie Państwow e Gospo­
da rs tw a Rolne i  spó łdzie ln ie 
p rodukcy jne , k tó re  do siewu 
p rzys tą p iły  na jw cześnie j i  n a j­
le p ie j przygotowane.

Marsze jesienne 
młodzieży

w 7 rocznicę bitwy 
pod Lenino

(f) W  zw iązku  z 7 rocznicą b i­
tw y  pod Len ino, dn ia  15 paź­
dz ie rn ika  b r. w  ca łym  k ra ju  od­
będą się marsze jesienne m ło ­
dzieży w szystk ich  szkół pod le­
g łych M in is te rs tw u  O św ia ty. W  
marszach weźm ie udz ia ł cała 
m łodzież w  w ie k u  od 11 la t. 
M arsze jesienne m łodzieży orga 
nizowane są w  ram ach prac nad 
um asow ieniem  k u ltu ry  fiz ycz ­
ne j i  sportu  w  P lan ie  6 -le tn im .

R egu lam in  m arszów p rze w i­
du je  d la  dziewcząt trasy  od 
2.500— 5.000 m etrów , d la  m łodzie  
ży m ęskie j zaś od 2.500— 10.000 
m etrów , w  zależności od w ieku . 
W szyscy uczestnicy m arszów  je ­
siennych p rze jdą uprzednio ba­
dania lekarsk ie .

2 .X  inauguracja 
roku akademickiego 

na U. W .
(f) R e k to r U n iw e rsy te tu  W a r­

szawskiego zaw iadam ia studen­
tó w  U . W., że ro k  akadem ick i 
1950-51 rozpocznie się w  ponie­
dzia łek, 2 październ ika 1950 r.

W  ty m  d n iu  w  Sali K o lu m n o ­
w e j U . W. o godz. 16 odbędzie 
się uroczysta in au gura c ja  ro k u  
akadem ickiego 1950-51.

Wicepremier Korzycki 
na zebraniu chłopów 

z pow. Nidzica
(f) W  ś w ie tlic y  spó łdz ie ln i 

p ro du kcy jn e j w  Jagarzew ie od­
b y ła  się narada gospodarcza 
Z udzia łem  ok. 400 ch łopów  z te ­
renu  p o w ia tu  N idzica, pośw ię­
cona om ów ien iu  zadań P lanu  
6-letniego.

W  naradzie  w z ią ł udz ia ł w i­
ceprem ier K o rzyck i, k tó ry  w  
w yg łoszonym  re ferac ie  zaznajo­
m ił zebranych z P lanem  6 - le t­
n im  ze szczególnym uw zg lędn ie­
n iem  ro zw o ju  ro ln ic tw a .

Tow. Burski 
na konferencji 

związkowej 
w Zielonej Górze

(f) W  tych  dn iach odbyła  się 
w  Z ie lone j Górze I  W ojew ódz­
ka  K on fe ren c ja  Delegatów 
Z w ią zków  Zawodowych, na 
k tó re j w yb rano  O kręgową R a­
dę Z w ią zków  Zawodowych. W  
obradach uczestn iczy li m . in .: 
w iceprzewodniczący CRZZ tow . 
A leksander B u rsk i, k tó ry  om ó­
w i ł  zasadnicze zadania now e j 
Rady, przewodniczący O RZZ 
we W roc ła w iu  tow . Loga -  So­
w iń s k i i  in n i.

Konferencja naucz} cieli 
szkół

ogólnokształcących
(f) W  ca łym  k ra ju  odbędą się 

w o jew ódzk ie  jednodn iow e ko n ­
fe renc je  nauczycie li poszczegól­
nych p rzedm io tów  w  szkołach 
średnich ogólnokształcących.

W  czasie k o n fe re n c ji tych, 
k tó re  rozpoczynają się dn ia  25 
bm. i  trw a ć  będą do 3 paździer­
n ik a  br., w y g ł° szone będą re fe ­
ra ty  om aw ia jące szczegółowo 
now y p rogram  nauki, ze szcze­
gó lnym  uw zględn ien iem  jego 
treśc i ideologicznej i  e lem entów  
w ychow ania socjalistycznego.

350 tys. km  
bez remontu głównego

(f) K ie ro w n ic y  Ś ląsk ich  L in i i  
K o m u n ikacy jn ych  —  P aw e ł 
Stencel i  E m il Sekuła zakończy­
l i  20 w rześnia b r. rea lizac ję  swe 
go długookresowego zobow iąza­
nia.

P rze jecha li on i na autobusie 
m a rk i „M ercedes“  350 tys. km  
bez rem ontu  głównego i  nap ra ­
w y  średn ie j s iln ika . O baj p rzo ­
dow n icy  zosta li nagrodzeni 
przez Zarząd G łó w n y  Z w . Zaw. 
Prac. Sam orządu T e ry to r ia ln e ­
go i  In s ty tu c ji Użyteczności P u ­
b liczne j z ło ty m i hono row ym i 
odznakam i Z w ią zku  oraz o trz y ­
m a li po 50 tys. z ł p re m ii.

Najlepsze prządki 
zakładów

im. Dzierżyńskiego
(f) (Koresp. w ł.) W  zakładach 

im . D zierżyńskiego w  Łodz i w  
p ierw szym  etapie kon ku rsu  na 
na jlepszą prządkę w yróżn iono  
następujące osoby: P rzędzaln ia 
oddzia łu „ A “  — A. Skaw ińska, 
H. T urek , W . Z yg ie r. O ddzia ł 
„B “ : H. B oluśn iak, A nna Rębac- 
ka, S. Rosiak i  J. K ra re r. O d­
dzia ł „C “ : J. K is ie l, T. Ja k u ­
bowska i  G. Owczarz.

Wycieczki samolotami 
dla przodowników 

pracy
(a) Pog łęb ia jąc sw oją d z ia ła l­

ność na odc inku  um asow ienia 
tu ry s ty k i w  ram ach wczasów 
św iątecznych d la  św ia ta  pracy, 
oddzia ł k a to w ic k i Polskiego To 
w a rzys tw a  Krajoznaw czego pod 
ją ł  osta tn io  akc ję  organ izow a­
n ia  m asowych wycieczek samo­
lo tam i.

W  początkow ym  etapie z w y ­
cieczek tych  korzystać będą w y  
różn ien i p rzodow n icy p racy i 
rac jon a liza to rzy  w  przem yśle- 
K oszty  uczestn ic tw a w  wyciecz 
ce w raz  z prze lo tam i po k ryw a ć  
będą zak łady pracy.

P ierw sza tego rodza ju  w y ­
cieczka urządzona zostanie w  
niedzielę, 1 październ ika  br. do 
W arszawy.
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Ż Y C I A  P A R T I I

Gdy organizacja ZMP  
ma oparcie w p a rtii

W iele  b y ło  do n iedawna o r­
ganizacji Z M P -ow sk ich  bez bu ­
soli, k tó rych  w ięź z organiza­
c ja m i p a r ty jn y m i na różnych 
szczeblach by ła  dość luźna. Po­
legało to  na zby t m a łym  zain­
teresowaniu się organ izacji pa r­
ty jn y c h  spyawam i m łodzieżo­
w ym i.

O sta tn io  jednak  w ie le  się zmie 
n iło  w  te j dziedzinie, zwłaszcza 
od czasu w o jew ódzkich  kon fe ­
re n c ji p a rty jn y c h  i  R ady N a ­
czelnej ZM P.

N a teren ie w o j. ka tow ick iego 
można znaleźć różne organiza­
c je  ZM P -ow skie. Dobre i  złe, 
le p ie j i  gorzej pracujące, k ie ­
d y  jednak rozm owa schodzi na 
najlepsze —  zawsze padnie sło­
w o Bytom . W y n ik i p racy  Za­
rządu M ie jsk iego Z M P  w  B y to ­
m iu  staw ia się za w zór na lic z ­
nych kon ferencjach i  naradach.

Ważny odcinek
M ia ł swoje „z łe “  dn i i  Bytom . 

B y ły  słabe w y n ik i pracy, za du ­
żo b y ło  potańcówek i  zabaw w  
lo ka lu  ZM P, a za m ało  p o litycz - 
hej, uśw iadam ia jące j rob o ty  
wśród m łodzieży kopalń, zak ła­
dów przem ysłow ych, licznych 
szkół. K o m ite t M ie js k i PZPR 
trzym a ł się niesłusznej zasady, 
że zagadnienie p ro d u kc ji, współ 
zaw odnictw a p racy w śród s ta r­
szych, słowem  „sp ra w y  s ta r­
szych“  są ważniejsze od spraw 
Młodzieży.

B ytom ska organizacja p a r ty j­
na prędko jednak  przekonała się 
o błędności ta k ie j zasady.

Zaczęła żyć spraw am i m ło ­
dzieży, uw aża jąc je  za n iem n ie j 
ważne, n iż  „sp ra w y  starszych". 
Z rozum ia ła , że w  szeregach 
Z M P  rosną k a d ry  przyszłych, 
pe łnych entuzjazm u a k ty w is tó w  
pa rty jnych .

Przewodniczący Zarządu M ie j 
skiego Z M P  w  B y to m iu  tow . B o- 
czej jes t członkiem  egzekutyw y 
K o m ite tu  M ie jsk iego PZPR. T ak  
zresztą jes t p raw ie  wszędzie. 
N ie  wszędzie je dn ak  zbiera się 
przed każdą egzekutyw ą zarząd 
o rgan izac ji m łodzieżowej, aby 
dokładn ie  om ówić, ja k ie  spra­
w y  m usi przewodniczący na po­
siedzeniu egzeku tyw y p a rty jn e j 
poruszyć, co ze starszym i i  b a r­
dz ie j dośw iadczonym i to w a rzy ­
szami przedyskutować, o co się 
poradzić. A  zarząd by tom sk ie j 
o rgan izac ji m łodzieżow ej ro b i 
stale ta k ie  zebrania.

A le  organ izacyjna w ięź m ię ­
dzy Z M P  a p a rtią  n ie  ogranicza 
się b yn a jm n ie j do tego. T ow arzy 
sze p a r ty jn i często w zyw a ją  do 
K o jp ite tu  M ie jsk iego  w szystk ich  
członków  zarządu ZM P, aby w y ­
słuchać ich  zdania, za tw ie rdz ić  
P lany ich  pracy, nadać je j w ła ­
śc iw y k ie runek.

Pierwsze wyniki
M łodzież czuje mocne oparcie 

w  p a rtii,  czuje ideologiczne je j 
k ie row n ic tw o .

To k ie row n ic tw o  i  opieka, 
zryw ające raz na zawsze z po­
zostaw ianiem  m łodzieży z je j 
troskam i i  radościam i samej so­
bie, przyn iosła ju ż  pierwsze w y ­
n ik i.

— Jak tam  u was obecnie 
ze składem  socjalnym ? —  spy­
tano w  K om itec ie  M ie js k im  tow . 
Boczeja jeszcze w  styczniu.

B y ło  źle. W  ta k  typo w o  prze­
m ysłow ym  ośrodku, ja k im  jest 
B ytom  na 8.508 członków  ZM P 
b y ło  zaledw ie 2.303 rob o tn ików  
i  aż 5.350 uczniów . Reszta — 
to  p racow n icy in s ty tu c ji.

—  Z łe  —  s tw ie rd z ili tow a­
rzysze w  K om itec ie  M ie jsk im .—  
Czy nie  w iecie , na k im  po w in ­
niście się oprzeć? Na m łodych 
górn ikach, ślusarzach, m u ra ­
rzach! W ięcej p racy w śród ro ­
bo tn ików , w ięce j szkolenia, a 
zobaczycie ja k  szybko się po­
p ra w i sk ład organizacji.

Zaczęła się w a lk a  n ie  o ilość 
cz łonków  organ izacji, ale o ich ja  
kość. Najlepszych ak tyw is tó w  
ZM P  skierow ano do kopalń, fa ­
b ryk . To nic, że w  ciągu pó ł ro ­
k u  B y to m  opuściło 1.500 m ło ­
dych, robotn iczych ak tyw is tó w  
(skierowano ich  do pracy w  in ­
n ym  terenie). O rgan izacja  m i­
mo to  krzepła, zm ienia ła  konse­
kw en tn ie  swój skład socjalny. W 
końcu s ie rpn ia  na 8.141 Z M P - 
owców w  B y to m iu  by ło  ju ż  
4.138 robo tn ików .

S kład socja lny o rgan izacji 
w p ły n ą ł na znaczne polepszenie 
w y n ik ó w  m łodzieży w  p ro d u k ­
c ji. Od stycznia do czerwca br. 
pow sta ło  20 b rygad  m łodzieżo­
wych. O koło 3 tys. Z M P -ow ców  
przys tąp iło  do w spółzaw odnic­
tw a  pracy. N a honorow ych ta ­
b licach p rzodow n ików  pracy czo 
łow e m ie jsca zaczęła zajm ować 
m łodzież. B u le k  (278 proc. n o r­
m y) i  B o re k  (242 proc.) z ko p a l­
n i „D y m itro w “ , C ha łupka (199 
proc.) t N ow ack i (186 proc.) z 
kop. „R o zba rk “ , K lim e k  (206 
proc.) i  Pieczak (186 proc.).

Dzięki pomocy partii
M łodzież B y tom ia  m a w ie le  w 

sobie entuzjazm u a organizacja 
p a rty jn a  um ie ję tn ie  k ie ru je  ten 
entuzjazm  na w łaściw e to ry , 
stwarza je j w  p racy ja k  n a jle p ­
sze w a run k i.

C iężkim  miesiącem d la  kop a l­
n i „D y m itro w “  b y ł kw iecień. 
N ie  szła jakoś robota. W  n ie ­
k tó rych  przodkach na tra fion o  na 
tw arde , kam ien iste  w a rs tw y. 
B rygady  n ie  dociągały do swo­
ich norm . K o p a ln i g roz iła  sm ut 
na perspektyw a n iew ykonan ia  
miesięcznego planu.

Młodzieżowa brygada im. Han  
ki Sawickiej zgłosiła się do se­
kretarza kopalnianej organizacji 
partyjnej, tow. Tomczyka.

—  W iecie, postaram y się zro­
bić w ięce j, n iż  zobow iązaliśm y

się, ty lk o  trzeba nam  pomóc. 
Żeby żadnych p rze rw  w  pracy!

Tow. Tom czyk nie  opuszczał 
n iem a l kopaln i. Jak  oka w  gło­
w ie  p ilno w a ł dostarczenia chłop 
com z brygady odpow iednie j 
ilości k ilo fó w , łopat, ins ta low a­
nia  na czas ryn ien , szybkiego 
transportow an ia  węgla na górę. 
B rygada rąbała w ęgie l bez 
p rze rw  i  odetchnęła z ulgą do­
p iero w  ty m  momencie, k iedy  
się dowiedziała, że dz ięk i je j 
w yb itnem u udz ia łow i p lan  m ie ­
sięczny został w ykonany.

K ie dy  K o m ite t M ie js k i p a r ti i 
w spóln ie z Zarządem  ZM P  za­
p ro je k to w a ły  stworzenie pomoc­
niczych b rygad  z m łodzieży 
szkolnej i  robotn icze j, k tó re  by  w  
k ry tycznych  m om entach pom a­
ga ły  kopa ln iom  w  p racy —  w ie ­
dz ia ły , że b io rą  na siebie obo­
pólne zobowiązania. Z M P  —  
stworzenie brygad, p a rtia  —  za­
pew n ien ie im  w sze lk ie j pomocy 
w  pracy (m. in . w  o trzym an iu  
narzędzi, ub rań  roboczych, lep ­
szego n iż  zw yk le  dozoru tech­
nicznego itp.).

Pomocnicze b rygady  stw orzo­
no. M ogą się ju ż  one poszczycić 
p ie rw szym i w y n ik a m i pracy. 
25 czerwca 56 chłopców  praco­
w a ło  na kop. „R o zba rk “ , 96 — 
na kop. „B y to m “ . W  k ilk a  dn i 
później b y ło  ich ju ż  przeszło 
dw ustu. Towarzysze p a r ty jn i 
zap ew n ili im  i  narzędzia, i  u b ra ­
n ia , i  dozór, a kopa ln ie  o trzym a­
ły  bardzo cenną pomoc.

I  ta k  jes t we w szystkim . Czy 
to  będzie budowa bursy, k tó rą  
zaczęła /wznosić Z M P -ow ska  b ry  
gada z PPB 7 i  skróc iła  te rm in  
budow y o pó ł miesiąca, czy u -  
zdrow ienie stosunków w  burs ie  
SPP —  wszędzie odczuwa się 
w yraźn ie  k ie row n iczą  ro lę  i  
tro s k liw ą  pomoc p a r t i i d la  o r­
gan izacji m łodzieżowej. Sprawa 
bu rsy jes t bardzo pouczająca. 
Towarzysze p a r ty jn i z w ró c ili u -  
wagę Zarządu M ie jsk iego  Z M P  
na bursę, k tó re j te ren w y k o rz y ­
s tyw a ł w róg  k lasow y do n iec­
ne j, k rec ie j roboty. W alkę o 
w ie jską  m łodzież, przybyw a jącą 
do te j bu rsy  i  zapraszaną przez 
pode jrzanych osobników  do 
k n a jp y  na „k ie lisze k “ , aby na ­
m aw iać ła tw ow ie rn ych  ch łopa­
kó w  do porzucenia szkoły w ę ­
g low e j i  po w ro tu  na wieś, — 
w a lkę  tę  w yg ra ła  organizacja 
ZM P. Chłopcy zosta li ja k  jeden; 
n ik t  z n ich  n ie  da ł posłuchu 
w ro g ie j ag itac ji.

Jeśli w ięc Z M P  w  B y to m iu  
za jm u je  jedno z przodu jących 
m ie jsc w śród o rgan izac ji m ło ­
dzieżowych w o jew ództw a ka to ­
w ick iego —  to  n ie  ty lk o  dz ięk i 
en tuz jazm ow i m łodzieży. D ecy­
dującą ro lę  odegrała w  ty m  o- 
p ieka i  k ie ro w n ic tw o  bytom skie j 
o rgan izac ji p a rty jn e j, k tó ra  na ­
uczyła się dobrze, p ra w id ło w o  
k ie row ać młodzieżą.

A N A T O L  RYSZCZUK

Skończyć z pobłażaniem pijaństwu!
D r  Jerzy S ztachelsk i

Liczne i  w ie lk ie  osiągnięcia, 
ja k ie  posiadamy w e  w szystk ich  
dziedzinach życia P o lsk i L u do ­
w e j n ie  mogą zasłaniać pew ­
nych szkod liw ych z jaw isk , ja k ie  
panoszą się jeszcze w  naszej- 
rzeczyw istości. Trzeba o n ich  
m ów ić z całą otw artośc ią  i  su­
rowością. T a k im  n iepoko jącym  
fak tem  za truw a jącym  życie na­
szego społeczeństwa je s t p i ja ń ­
stwo.

Spożycie a lkoholu , którego 
wysokość na ogół n ie  odbiega 
od spożycia w  innych  k ra jach , 
p rzyb ie ra  u  nas zbyt często cha­
ra k te r  nadużycia, staje się czyn­
n ik ie m  des trukcy jnym  w  życ iu  
zarówno jednostk i, ja k  i  społe­
czeństwa.

Co je s t na jbardz ie j n iepoko­
jące, to  fa k t, że p ije  m łodzież, 
przede w szystk im  m łodzież p ra ­
cująca. Szerzy się rów nież p i­
ja ńs tw o  w  środow iskach ro b o t­
niczych. W zrastające zarobki i  
prem ie osiągnięte ze współza­
w odn ic tw a są n ieraz tracone na 
zakup w ódk i. W  w ie lu  m ie jsco­
wościach zdarzają się w yp a d k i 
konsum pcji sp iry tusu skażonego. 
Przed pa ru  dn iam i w  Szczeci­
n ie  nastąpiło w sku tek tego zbio­
row e zatrucie spirytusem  ska­
żonym, co pociągnęło za sobą 
nawet pewną ilość w ypadków

śm ie rte lnych lu b  u tra ty  w z ro ­
ku. W  przychodniach p rze c iw ­
a lkoho low ych leczy się około 
18.000 osób; w  szpita lach psy­
ch ia trycznych około 5 proc. 
ogólnej liczby  chorych stanow ią 
na łogow cy —  k tó rych  stan jest 
równoznaczny z ciężką chorobą.

N ic  n ie  wskazuje na zm n ie j­
szanie się tych  n ienorm alnych 
z jaw isk. Jeżeli nadal w zrost za­
ro b kó w  będzie w p ły w a ł na po­
w iększenie spożycia w ó d k i —  
to  z jaw isko  to  może stać się 
groźne.

Is tn ie je  niebezpieczeństwo 
n iedoceniania spraw y p ija ń  -  
stwa. Rozpowszechnione je s t w  
naszym  społeczeństwie pobłaża­
n ie  d la  tego destrukcyjnego 
z jaw iska. Ten stosunek p rze ja ­
w ia  się w  życiu, przenika naw et 
n iek ie dy  do prasy i  li te ra ­
tu ry . T ak ie  nastro je  lekceważe­
n ia  i, zbyw an ia  spraw y p ija ń ­
stw a p rze ja w ia ją  się czasem na 
wet. w śród ak tyw u  pa rty jnego  i  
działaczy zw iązkow ych i  w ie lu  
cennych pracow n ików  w y b ija ją  
cych się skądinąd swą a k ty w ­
nością i  uspołecznieniem w  
pracy.

W ic e m in is te r  Z d ro w ia

P ijań s tw o  w ychodzi w  na­
szych czasach daleko poza g ra ­
nice spraw  in dyw idu a ln ych . Po­
w odu je  ono n ie  ty lk o  szkody w  
zd row iu  jednostk i, przyczyn ia  
się do m arno traw stw a, niszczy 
i  rozs tra ja  życie rodzinne, ale 
m a ono rów nież szerokie zna­
czenie społeczne i  gospodarcze. 
Jest ono równoznaczne zę 
zmniejszoną w ydajnością  pracy, 
pow oduje zw iększenia absencji, 
przyczyn ia  się do zwiększenia 
ilośc i n ieszczęśliwych w ypad­
kó w  i  nieuleczalnego in w a lid z ­
tw a. W yw o łu je  aw arie  i  s tra ty  
m ate ria lne  w  naszej gospodar­
ce. Jest to  jedna z fo rm  m a r­
no traw stw a , k tórego rozm ia ry  i  
znaczenie są jeszcze niedoce - 
niane.

Trzeba sobie rów n ież zdawać 
sprawę, z tego, że p ija ń s tw o  
stępia in s ty n k t społeczny i  po­
pycha do chu ligaństw a i  nieo­
b licza lnych  w yb rykó w , sta je  się 
jedną z dróg dem ora lizow ania 
i  rozb ra jan ia  k lasy  robotn icze j, 
szerzy się przede w szystk im  w  
na jba rdz ie j zacofanych i  rea k ­
cy jn ych  środow iskach i  n ie je -

S zko len ie  now ych  k a d r d la  ro ln ic tw a

Ośrodek szkolen iow y TOR w  
d ry  d la  obsługi TOR, PO M  i

Golęcin ie pod Poznaniem p ro w a dz i ku rsy  przygotow ujące ka- 
P G R-ów . Na zd jęc iu  in s tru k to r Jan Pachela ob jaśnia s łucha­

czom budowę kom bajnu. F o to  F i lm  P o ls k i

dnokro tn ie  jes t w yko rzys tyw a ­
ne ja ko  narzędzie w  rękach 
w roga klasowego.

W  okresie, gdy ca ły  k ra j żyje 
zadaniam i P lanu 6-letniego, gdy 
w ykonan ie  i  przekroczenie p la ­
nu gospodarczego decydujące o 
naszej przyszłości i  dobrobycie 
jes t drogą u trw a le n ia  poko ju  i  
budow ania socja lizm u —  zagad­
n ien ie  w a lk i z p ijań s tw em  jest 
sprawą po lityczną. P ijańs tw o  
m usi być oceniane ja ko  ob iek­
tyw ne  szkodnictw o i  ja ko  szko­
dn ic tw o  w inno  być zwalczane.

W a lka  z p ijań s tw em  n ie  jest 
sprawą prostą. Przede w szyst­
k im  trzeba przypom nieć, że 
szereg doświadczeń p ro h ib ic y j-  
nych opartych  na zasadach o- 
graniczeń ekonom icznych w y k a ­
zu je  bardzo ograniczoną sku­
teczność te j drogi.

W a lkę  z p ijań s tw em  trzeba 
oprzeć na szerokie j a k c ji spo­
łecznej. N ie  należy zrażać się 
tym , że zwalczanie a lkoholizm u 
przez dłuższy czas b y ło  ośmie­
szane dzia ła lnością dewotek i 
k le ru  i  zaszczepiało op in ię  o 
bezsilności a k c ji społecznej w  
te j dziedzinie. W a lka  społeczna 
z p ija ń s tw e m  je s t drogą słuszną, 
je ś li zajm ą się n ią  masowe o r­
ganizacje społeczne, ja k  przede 
w szys tk im  zw iązk i zawodowe, 
Zw iązek Sam. Chł. i  L iga  K o ­
b ie t; je ś li w a lkę  o zbudowanie 
socja lizm u w  naszym k ra ju , o 
w ykonan ie  rozpoczętego p lanu 
narodowego, o zwiększenie w y ­
dajności p racy  o nową soc ja li­
styczną k u ltu rę  i  now y poziom 
m ora lny, pow iąże się ja k  n a j­
ściślej z w a lką  z p ijańs tw em ; 
je ś li p ijań s tw o  będzie ta k  zw a l­
czane, ja k  w a lczy się ze spe­
ku lac ją , absencją, bum elan- 
ctwem . Przede w szystk im  od 
k ie ro w n ic tw a  ruch u  zawodowe­
go i  a k ty w u  zw iązkowego trze ­
ba oczekiwać zajęcia się i  prze­
prowadzenia energ icznie j i  k o n ­
sekw entn ie j n iż  dotychczas kam  
p a n ii zw alczania p ijańs tw a . K o ­
nieczne je s t zm ob ilizow anie  op i­
n i i społecznej i  w yw ie ra n ie  sta­
łego i  surowego nacisku na zde­
m ora lizow ane jednostk i. K lu -  
cźową ro lę  m a tu  do odegrania 
prasa, ja k  rów n ież inne d rog i 
masowego oddzia ływ an ia  na 
op in ię  publiczną.

Z d ru g ie j s trony w ie lk ie  zna­
czenie m a ją  pozytyw ne m etody 
zw alczania p ijań s tw a . W ódka 
jest roz ryw ką , jes t swoistą zw y ­
rodn ia łą  fo rm ą  wypoczynku. 
Trzeba usuwać w ódkę drogą 
podsunięcia i  zainteresowania 
lu dz i in n y m i roz ryw kam i, nową 
fo rm ą wypoczynku.

Bardzo w ie le  zrobiono ju ż  w  
te j dziedzinie w  naszym k ra ju . 
Wczasy pracownicze, n iedzielne 
zabawy ludowe, rozw ój sportu  i 
tu ry s ty k i,  artystyczne zespoły 
ludow e są bardzo is to tn y m i d ro ­
gam i zwalczania p ijańs tw a . N ie 
w ystarczy jednak ty lk o  rozw ijać  
je  —  muszą one być św iadom ie 
w yko rzystyw ane do w a lk i z p i­
jaństw em ; a w  żadnym razie 
nie mogą stać się okazją do p i­
jaństw a. Szczególną troską trze ­
ba otoczyć młodzież. Sprawa jes t 
n ie w ą tp liw ie  ważna i  nie może 
być odkładana. O rganizacje spo­
łeczne i  m łodzieżowe napo tka ją  
na szeroką pomoc ze strony za­
in teresow anych resortów  pań­
stw ow ych, a przede w szystk im  
resortów  ośw ia ty  i  zdrow ia. O r­
ganizacje p a rty jn e  poprą n ie  7 
w ą tp liw ie  sw ym  au toryte tem  
w a lkę  z p ijańs tw em  i pomogą w  
akc ji, k tó ra  dotyczy żyw otnych 
in teresów  k lasy  robotniczej.

N O W E  P R Z Y S Z Ł O

Zlekceważono zebranie w ważnej sprawie
K ie d y  w  fab ryce „K o n s ta l“  w  

Chorzowie zwołano zebranie k ie  
ro w n ic tw a  pa rty jnego  d la  omó­
w ien ia  sprawozdania dyrekto ra , 
można by ło  m ieć nadzieję, że na 
zebraniu ty m  zostanie głęboko 
zanalizowana i  przedysku tow a­
na sytuacja fa b ry k i,  wytyczone 
drogi prowadzące do pom yślne­
go w ykonan ia  stojących przed 
nią zadań. Można by ło  m ieć na­
dzieję, że na zebran iu ty m  k ie - 
row nictw o p a rty jn e  w ra z  z d y - 
t6kc ją  n ie  ty lk o  pokażą błędy, 
®le dogrzebią się do ich  źródeł 
* Podejmą środk i zm ierzające do 
Osunięcia tych  błędów.

Bo w  fab ryce dzie je się źle. —  
Tabryka, k tó ra  w yko n yw a ła  do- 

p la n y  z nadwyżką, osiągnę- 
ła w  s ie rpn iu  zaledwie 70,4 proc. 
planu wartościowego. P la ny  b y - 
ły  źle rozłożone. N ie rozpoczęto 
naWet przygotow ań do w ykona­
n a  dwóch now ych typó w  w y ro - 
b°w , k tó rych  produkcję , dawno 
. zaplanowaną, przesunięto na 

Sl6rPień.
p raca różnych oddziałów, a na 
e*- Praca b rygad  w  poszczegól- 

W h oddziałach „K o n s ta lu “  nie 
roh , koo rdyn ow a na . N iek tó rzy  
 ̂ ° tn icy  n ie  mogą w ykorzystać 

swego dn ia  roboczego, a 
nocześnie mnożą się godziny 

^ l ic z b o w e .
b ra k  tu  zatem powodów, 

°r e po w in n yb y  zaalarm ować 
ganizaeję pa rty jną .

* « «  tow arzyszy k ie ru ją cych  
^.Sanizacją p a r ty jn ą 1 „K o n s ta lu “  

e, w idać poczucia odpow iedzia ł 
°sci za fab rykę , n ie  w idać zro - 
m ienia d la  ro l i  o rgan izacji 

Party jn e j w  zakładzie.
, U ja w n iło  się to w  pe łn i na ze- 

ran iu k ie ro w n ic tw a  p a rty jn e - 
5°. zwołanego dla om ów ienia 
“Pr-awozdania dy re k to ra  fa b ry -  

a Zauw ażm y od razu, że 
j  «rew in s tru k c ji K C  nie zwo- 
R.a°  w  ty m  celu rozszerzonego 
jeeilUm kom ite tu  fabrycznego, 
Peł* 0granićzono Się ty lk o  do nie 

*aego sk ładu egzekutywy, 
s Zy czym nieobecni b y li d ru g i 
dv etarz 5 Przewodniczący ra -  

Zakladowe j !

' ” a za ta k ie  niesłychan ie lek  
^  ażące podejście do bardzo 

.Pego ■ ■ 1 -i --------zebrania party jnego,
o r '^e g o  przecież zadecydować 
t>r2â azej  p racy fa b ry k i,  spada

w szys tk im  na K o m ite t

M ie js k i w  Chorzowie, k tó ry  zgo 
dz ił się na odbycie tego zebra­
n ia  p rzy  ta k  rażąco n iepe łnym  
składzie, a naw et sam wezwał 
tego dn ia  I I  sekretarza K F  na 
inne posiedzenie.

A le  prze jdźm y do samego 
przebiegu zebrania. D yrek to r, 
k tó ry  o b ją ł swoje stanow isko do 
p iero w  s ierpn iu, w  na jc ięż­
szym d la  fa b ry k i okresie, zło­
ży ł sprawozdanie. Zobrazował 
ciężką sytuację  fa b ry k i. Po re ­
feracie zaległo d ług ie  m ilcze­
nie. Obecny na zebraniu k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  ekonomiczne­
go K M  nalegał, by się tow arzy­
sze w ypow iada li.

W reszcie zabra ł głos tow. 
K lauze, ale ty lk o  po to, by całą 
w inę  za złą sytuację fa b ry k i 
zrzucić na poprzednią dyrekcję .

A  czy k ie ro w n ic tw o  pa rty jne  
nie  ponosi współodpow iedzia l­
ności za pracę poprzednie j dy ­
rekc ji?

Co zrob iło  k ie ro w n ic tw o  orga­
n iza c ji p a r ty jn e j d la  zwalczania 
absencji w  fabryce? Co uczyn i­
ło, by  ruszyć sprawę współza­
w odn ictw a, by  tab lica  honorowa 
fa b ry k i, k tó ra  od m iesięcy po­
k ry ta  jest ty lk o  kurzem , p o k ry ­
ła  się wreszcie nazw iskam i przó 
dow n ików  pracy?

N iek tó rzy  członkow ie egzeku­
ty w y  p róbu ją  zrzucić odpow ie­
dzialność na robo tn ików . „ L u ­
dzie są u  nas słabi —  pow ia ­
dają, —  m ało uśw iadom ien i“ .

A le  załoga zadaje k ła m  tem u 
tw ie rdzen iu . W ystarczy Prz y ~ 
pomnieć, że w  ub ieg łym  tygod­
n iu  na zebraniu tłoczn i, przodu­
jący  rob o tn icy  tow . tow . Balcar 
kowa, G ołęb iow ski i  W ó jc ik  za­
p roponow a li podniesienie norm 
p rzy  czyszczeniu i  m alowaniu 
oraz Szlifowaniu części. Wniosek 
został przez rob o tn ików  przy­
ję ty .

W ystarczy wskazać na tow. 
Szotę, k tó ry  na doraźnych ze­
b ran iach g ru py  p a rty jn e j po­
t r a f i ł  dz ie lić  zadania m iędzy je j 
cz łonków  i  zapobiegać przesto­
jo m  grożącym  na skutek w a d li­
w e j o rgan izac ji pracy.

W ystarczy posłuchać tow. 
Skrzypczyńskiego, k tó ry  bezsku 
tecznie apelow ał do k ie ro w n ic ­
tw a  pa rty jnego, by  w e jrza ło  w  
pracę b iu ra  p lanow ania  oraz fa 
b ry k a c ji, źle koo rdynu jących

pracę oddzia łów  produkcy jnych , 
co u tru d n ia  no rm a ln y  to k  p ro ­
dukc ji.

N ie, towarzysze, w  „K on s ta ­
lu “  jes t w ie lu  dobrych i  odda­
nych ludz i. Trzeba ty lk o  okazać 
tym  ludz iom  w ięce j zaufania, 
w ięcej uw agi, w ięce j pomocy.

Słusznie pow iedz ia ł na zebra­
n iu  egzekutyw y tow . U liczka: 
„B ędziem y m o g li ocenić, czy 
członkow ie naszej o rgan izacji 
p a rty jn e j są dobrym i, czy z ły ­
m i towarzyszam i, je ś li obarczy­
m y ich ko n k re tn y m i zadaniam i 
i  będziem y spraw dza li czy i  ja k  
się z n ich  w yw iązu ją . Tego 'do­
tąd nie ro b iliś m y “ .

Posiedzenie egzekutyw y zakoń 
czyło się uchw ałą o zw o łan iu  
nadzwyczajnego zebrania orga­
n izac ji p a rty jn e j oddziału, k tó ­
ry  zerw ał p lan  w  sierpn iu.

Uchw ała słuszna, ale n ie w y ­
starczająca.

K o m ite t fab ryczny m usi m ob i 
lizować całą organizację p a r ty j­
ną, wszystk ich je j cz łonków  do 
w a lk i o uzdrow ien ie sy tua c ji w  
fabryce, do w a lk i z absencją, do 
w a lk i o należyte postaw ienie 
współzaw odnictw a pracy, do rze 
czyw iste j i  skutecznej w a lk i o 
w ykonan ie  planu.

K o m ite t fab ryczny m usi g łę­
boko prze jąć się swoją ro lą  w  
zakładzie. M usi zapewnić sobie 
system atyczny w g ląd  w  cały 
bieg p ro du kc ji, żeby móc na 
czas reagować w  każdym  p rzy ­
padku, k ie d y  zachodzi tego po­
trzeba: M usi, słowem, poczuć się 
współodpow iedzia lny za k ie ró w  
n ie tw o fab ryką . K ie ro w n i­
ctwo o rgan izacji p a rty jn e j, po - 
w inno  z całą uwagą p rzys łuch i­
wać się głosom załogi, podchwy 
tyw ać i  rozw ija ć  każdą zdrową 
in ic ja tyw ę  robotniczą, dostrzegać 
i wysuwać przodu jących rob o t­
n ików .

Należy się spodziewać, że w  
pracy swojej kom ite t fab ryczny  
„K onsta lu “  otrzym a wreszcie 
należytą, systematyczną pomoc 
ze strony m iejskiego kom ite tu  
p a r ti i w  Chorzowie, k tó ry  do­
tąd zadowalał się doryw czym i 
in te rw encjam i.

WITOLD JASTRZĘBSKI 
Instruktor KW PZPR 

w  Katowicach

Wieś K e i In  pow ia tu  P ion t'e k
w  s ie rpn iu

Domek jes t n ie w ie lk i, zbudo­
w any z g lin y  i  zaopatrzony w  
papierowe d rz w i i  papierowe 
przepierzenia na d rew n ianych  
ramach. Dach k ry ty  słomą. Pod­
łoga wysoko nad poziom em  zie­
m i. Pod podłogą piec ogrzewa­
jący  ca ły  dom. M e b li n ie  ma. 
N atom iast od s u fitu  zwiesza się 
dum nie e lektryczna  żarówka. 
S iedzim y w  k u c k i na matach, 
na k tó rych  gospodarze w  nocy 
śpią.. Je się rów nież na podłodze, 
z tym , że pokarm y podawane 
są na n iz iu tk ic h , wnoszonych 
specja lnie sto likach.

Podobnie w yg ląda  praw ie  
każda koreańska , chata w  te j 
części k ra ju . Jedynym  m eblem 
i  to  ty lk o  w  bogatszych rodz i­
nach, jes t szafa.

Z na jdu jem y się na te ry to r iu m  
po łudn iow e j części K o re i, w yz­
w o lonej zaledwie parę tygodn i 
temu. M ó j rozm ówca, 30-le tn i 
mężczyzna, nazw isk iem  K on 
Cze-in, u b ran y  je s t w  białe 
spodnie i  b ia łą  koszulę z baw e ł­
nianego samodziału. N a g łow ie 
nosił przed c h w ilą  s łom kow y 
kapelusz z o lb rzym im  rondem, 
na nogach coś w  rodza ju  bardzo 
p ły tk ic h  kaloszy, ze szpiczasty­
m i zadartym i nosami, k tó re  
zd ją ł przed wejściem  do m iesz­
kan ia ; bo w  K ore i, zarówno na 
w s i ja k  i  w  mieście, w e jście  do 
p ryw atnego m ieszkania w  bu ­
tach jes t oznaką najgorszego 
w ychowania.

5 dkg ryżu dziennie 
na głowę

Za o tw a rty m i d rzw iam i w idać 
w ioskę, a da le j na przem ian po­
la  o lbrzym iego koa liangu —  od­
m ia ny  prosa, w  k tó ry m  jeździec 
na ko n iu  m óg łby się śm iało 
skryć  i  soczystą zieleń ryżow ych 
p lan ta c ji, oko lonych ram ką 
b rudne j w ody w  kanałach.

K on  Cze-in opowiada:
—  C iężkie by ło  nasze życie do 

w yzw olenia. O lb rzym ia  w ię k ­
szość pó l, k tó re  w idz ic ie  naoko­
ło, należała do obszarn ików  z 
Seulu i  Taldżeriu, k tó rz y  nawet 
n ie  p rzy jeżdża li tu  aby je  obej­
rzeć. W e w si m ieszka ły 74 ro ­
dziny, z k tó rych  12 posiadało po 
nad 9.000 p iou (3.000 p iou  ró w ­
na się 1 ha ziem i) i  daw ało z ie­
m ię w  dzierżawę. 10 rod z in  po­
siadało po 4.500 piou, n ie  daw a­
ło z iem i w  dzierżawę i  n ie  m u ­
sia ło arendować. Cala reszta 
ludności —  52 rod z in y  n ie  po­
siadała n ic , albo p ra w ie  n ic  i 
bądź to  dz ie rżaw iła  ziem ię u 
obszarn ików  i  ku łakó w , bądź 
też pracow ała  ja k o  robo tn icy  
ro ln i.

Z p racy naszej m ało m ie liśm y 
sami korzyści. Za czasów japoń­
skich czynsz dz ierżaw ny w yn o ­
s ił 50 proc. zb iorów  w  naturze, a

Opowiadanie koreańskiego chłopa
(OD  W ŁA S N E G O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")

W ojciech C hw a lisz
dalsze 40 proc. zb io rów  pożera­
ły  poda tk i. D la  chłopa zostawa­
ło około 10 proc. zb iorów . A le  
nie m yślcie, że te 10 proc. m oż­
na by ło  sobie dow o ln ie  wybrać. 
Najlepsze z ia rno  w y b ie ra ł po­
borca poda tkow y, następnie ob­
szarnik, nam  zostawało to  co 
spadło z kłosów , cośmy pozbie*- 
ra l i po żn iw ach na po lu  i  jakieś 
ziarno zepsute, n isk ie j w a rtoś­
ci.

Ja sam na p rzyk ła d  dzierża­
w iłe m  600 p iou  ziem i, z k tó re j 
po spłaceniu obszarn ika i  po­
da tków  zostawało m i d la  rod z i­
n y  z 7 -m iu  osób —  2 ku le  (1 k u l 
rów na się 60 kg) ryżu  na cały 
rok. D la  rod z in y  ta k ie j po trze­
ba m in im a ln ie  1 k u l m iesięcz­
nie^ ta k  w ięc m usia łem  praco­
wać u  obszarn ika, aby zarobić 
na resztę. A  tu  znów nie  s ta r­
czało czasu na staranną upraw ę 
„m ojego“  pó lka.

Życie w ciągłym strachu
D oda jm y nawiasem , że za cza­

sów japońsk ich  i  lisynm an ow - 
skich ry ż  s ta n o w ił niedosiężny 
luksus d la  koreańskiego chłopa, 
k tó ry  o d żyw ia ł się ja k im iś  prze­
dz iw nym i tra w a m i, wchodzący­
m i dz is ia j jeszcze z s iły  p rzyz­
w ycza jen ia  do koreańskiego me 
nu i  n ie  nada jącym i się ca łko­
w ic ie  do jedzenia.

—  Ż y łem  w  c iąg łym  strachu
—  m ów i da le j K o n  Cze -  in. 
Rządcy obszarn ików  i  ku łacy  
p ro w a d z ili p o lity k ę  ciągłego 
zm ien ian ia  dzierżawców , aby 
tym  s iln ie j p rzyw iązać nas do 
siebie i  uzależnić. N igdy  nie 
w iedz ia łem  czy ju tro  jeszcze 
zostanę na tych  600 piou, czy 
też zastąpi m n ie  in n y  „szczęś­
liw s z y “  bezrolny.

Po przepędzeniu Japończyków 
m yśle liśm y, że nadeszły le,psze 
czasy. L i  Syn -  m an zaczął na­
w e t od tego, że ob n iży ł op ła tę 
dzierżawną do 33 proc. p ła tnych  
w  naturze. Zorgan izow a liśm y 
postępowy Zw iązek Chłopski, 
k tó ry  dom agał się re fo rm y / ro l­
ne j, l ik w id a c ji d ługów  lic h w ia r ­
sk ich  itp .

A le  w kró tce  przekona liśm y 
się ja k  nas oszukano. J a k k o l­
w ie k  czynsz został obniżony, to 
p o da tk i b y ły  ta k  w ie lk ie , że 
znów n ie  zostawało m i w ięcej 
ja k  10 proc. zb io rów  z dzierża­
w ionego pólka.

W  k ró tk im  czasie też po lic ja , 
w  skład k tó re j w ch od z ili c i sa­
m i ludzie , co za Japończyków
—  aresztowała w szystk ich  człon 
k ó w  Z w ią zku  Chłopskiego i  znę 
cała się nad n im i w  d z ik i spo­
sób. M n ie  samemu z ła m a li 
dw a żebra. C ztery m iesiące m u­
sia łem  leżeć.

O rgan iza to ra  naszego Z w iąz­

k u  A m  Dżon -  un, n ie  m og li 
znaleźć. T ro p il i go ja k  zwierza. 
K r y ł  się, g łodował, wreszcie 
w ycieńczony u to ną ł uc ieka jąc 
w p ła w  przez rzekę przed poś­
c ig iem  p o licy jnym .

R ozum ie liśm y coraz lep ie j, że 
tra f iliś m y  z jedne j n ie w o li w  
drugą. 14 s ie rpn ia  1947 ro ku  u - 
rządz iliśm y w  nocy w ie lk ą  m a­
n ifes tac ję  ludności oko licznych 
w si, ta k  zwany m arsz z pochod­
n ia m i na m iasteczko po w ia to ­
we. P o lic ja  zaatakow ała nas; w  
ciemności zdo ła liśm y się roz­
biec. A le  późnie j aż do samego 
w yzw olen ia , cała w ieś podlega­
ła  c iąg łym  szykanom  i  prześla­
dowaniom .

Wolność przychodzi, 
Amerykanie uciekają

Dopiero w  początkach lipca  
bieżącego ro k u  przyszło w yzw o­
lenie. P a trzy liśm y  z radością 
ja k  roz lokow an i n iedaleko A -  
m erykan ie  pozos taw ili na wieść
0 zb liżan iu  się A rm ii Ludow e j 
wszystko co m ie li i  panicznie 
uc ieka li.

Już 25 lip c a  w y ło n iliś m y  na 
ogólnym  zebran iu w szystk ich  
b iednych i  średnich ch łopów  w  
gmachu szko lnym  kom isję , z ło ­
żoną z 9 lu dz i, k tó ra  m ia ła  w y ­
konać ustawę o re fo rm ie  ro lne j 
w  naszej gm inie . B y łem  człon­
k iem  te j k o m is ji, do k tó re j w e ­
sz li ty lk o  dzierżaw cy i  parobcy. 
Ja dostałem  1.500 p iou po la r y ­
żowego i 1.000 p iou po la suche­
go. Jedyny podatek ja k i płacę 
to 27 proc. zb io rów  ryżu  i  23 
proc. zb io ru  ziarna. P rzy  b a r­
dzo w ie lk ie j urodza jności ryżu  
(daje on w  K o re i oko ło  3.350 kg 
z jednego ha, —  W. CH.) w y ­
starcza m i to  ca łkow ic ie  na u - 
trzym an ie  rodziny.

W idz ic ie  —  m ów i pokazując 
na żonę, k rzą ta jącą  się p rzy  
ku ch n i —  teraz je m y  ry ż  co­
dziennie, a daw n ie j —  ty lk o  od 
w ie lk iego  św ięta. Dosta łem  też 
pożyczkę w  banku  państw ow ym
1 ku p iłe m  sobie parę św iń  i  tro  
chę d rob iu . Teraz, szczególnie 
gdy ostatecznie przepędzim y A -  
m erykanów , będziem y m og li do 
brze żyć.

Pom agam y A rm ii Ludow e j 
ja k  możemy. G rupa  naszych 
chłopców  poszła na ochotn ika 
do w o jska. G ościm y tu  często 
oddzia ły , k a rm im y  żołn ierzy, 
chc ie libyśm y ic h  p rzy jąć  ja k  
n a jle p ie j, ale on i —  m ó w i ja k ­
b y  z w yrzu tem , patrząc na to ­
warzyszącego nam  ofice ra  — 
n ic  n ie  p rz y jm u ją , za wszystko 
chcą płacić.

G dy zw yciężym y, w ted y  zo­

baczycie ja k  wspaniale rozw in ie  
się nasza wieś.

Nowe życie zostanie
R ozm aw ia libyśm y pewno je ­

szcze d ługo o czasach now ych i 
dawnych, ale cóż. D o lec ia ł nas 
nagle zna jom y w a rk o t samolo­
tu  i  zan im  jeszcze zdążyliśm y 
bezpiecznie skryć  się w  kao - 
liangu, rozbiegając się w  różne 
strony, serie ka ra b inu  maszy­
nowego posypa ły się na cichą, 
spokojną wieś. A m eryka n ie  da­
w a li znać o sobie. D a w a li znać, 
że nowe ju ż  przyszło do po łud ­
n iow o -  koreańskie j wsi, ale że 
trzeba walczyć jeszcze o jego u - 
m ocnienie i  u trw a le n ie  prze­
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  ba rba­
rzyńcom .

Jak  w ykaza ła  rozm owa, ch ło ­
p i z K e i In , ja k  i  wszyscy K o ­
reańczycy rozu m ie li to rów n ie  
dobrze ja k  m y i  do w a lk i te j 
b y l i go tow i. I  to  w łaśn ie  po­
zwala w ierzyć, że nowe nie  t y l ­
ko przyszło  do w s i koreańskie j, 
ale w e w s i te j Ua zawsze pozo­
stanie.

N a  m arg ines ie

M ro w isko  
i  ta n ie c  św. W ita

Wszczęta przez rząd T rum a-  
na agresja na K o re i nie cieszy 
się popularnością w  k ra jach  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, a głośne 
apele o pomoc i  poparcie, p ły ­
nące z ust o rgan iza torów  zbó­
je c k ie j w yp ra w y , pozostają bez 
echa. P rzeciw n ie  —  w  uzależ­
n ionych po lityczn ie  i  gospodar­
czo od USA k ra jach  po łudn io ­
w o-am erykańsk ich  rozlegają się, 
naw et w  prasie p ra w ico w e j, 
głosy k ry ty k i i  pro testu  za rów ­
no przeciw  ag res ji W a ll S treet 
na Koreę, ja k  i  p rzeciw ko w c ią  - 
gańiu in nych  narodów do te j 
niebezpiecznej im prezy.

T ak  np. m eksykański dzien­
n ik  „ Novidades“  zam ieścił n ie ­
dawno na czołowym  m ie jscu  
a r ty k u ł pt. „Z b ie ra ją c  burzę“ ... 
p ió ra  burżuazyjnego pu b licys ty  
Blasa U rzta, pod k tó ry m  to 
pseudonim em  k ry je  się b. m e­
ksykańsk i m in is te r skarbu  —  
Cabrera. Oto, co pisze au tor a r ­
ty k u łu :

„Nasz pó łnocny sąsiad dener­
w u je  się mocno, bow iem  w p ad ł 
w  m row isko. Zaczął wzyw ać  po­
m ocy tli ty m  ciężkim  a taku  n e r»5 
inowym , przypom ina jącym  ta ­
niec św. W ita... A le  któż ma. ka ­
za ł w daw ać się w  te sprawy?  
Narody A m e ry k i Łac ińsk ie j nie  
zby t się kw ap ią  z pomocą dla  
swego sąsiada. A  sąsiad, oczy­
w iście, zaczyna trac ić  c ie rp li­
wość...“

„W aszyngton  —  pisze da le j 
Cabrera  —  domaga się dziś od 
państw  po łu dn iow o-am e rykań ­
sk ich  „m ięsa arm atn iego“ , ok rę ­
tów , sam olotów, n a fty , p ien ię ­
dzy“ ... Lecz „ ja k ą  pomoc mogą 
okazać k ra je  A m e ry k i P o łu d ­
n iow e j? O kręty? Jakie  okrę ty?  
Czy pozwolono nam  posiadać 
f lo tę  wojenną?... E skadry samo­
lo tów? Jak ich  samolotów? Czy 
tych, k tóre sprzedawane są nam  
spośród rup ie c i po to, by na 
n ich  tra c il i życie m eksykańscy  
lo tn icy? “ ...

C ytow any tu  a r ty k u ł w y w a r ł 
tak  w ie lk ie  w rażenie w  k ra jach  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, że ambasa­
dor USA w  M eksyku uznał za 
konieczne wystosować porcję po­
gróżek do re d a kc ji „N avidades“ , 
by zapobiec ta k im  a rty k u ło m  
na przyszłość. A le  —  choć im ­
p e ria liśc i i  podżegacze am ery­
kańscy w sze lk im i s iłam i s ta ra ­
ją  się t łu m ić  i  d ław ić  głos op i­
n ii, jedno jest pewne: agreso­
rom  i  m ordercom  nie udaje się 
ocalić w łasne j skóry  cudzym  
kosztem. B. D.

W  K o re i

—  Mamo, bo ję się!!!... Jak  strasznie!... Jak i h iik!...
— Zapam ię ta jc ie  dzieci, i  zapam iętajc ie dobrze: to głos A m e ry k i!

R ys. W . G o r la je w  ( „ K r o k o d i ł " )
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W  całym kraju trw ają wybory 
do rad kobiecych

(a) W  ca łym  k ra ju  w  dalszym  
Ciągu trw a ją  w yb o ry  do Rad 
K obiecych. W ybo ry  do Rad K o ­
b iecych w  W arszaw skich Z a k ła ­
dach W ytw órczych  Urządzeń 
Tele fon icznych, zg rom adziły  o- 
ko ło  300 osób. M. in . w yb rano  
Jan inę  Szm it, przodującą p ra ­
cow nicę zaw ija ln i, w y rab ia jącą  
148,5 proc. no rm y oraz K az im ie  • 
rę  Sm olińską, k tó ra  w  rb. a- 
wansowała z rob o tn icy  w ie r-  
taczk i na z-cę k ie r. wydz. p e r­
sonalnego.

D la  zam anifestow ania swej 
gotowości w ykonan ia  zadań Rad, 
57 robo tn ic  Ż W U T -u  pod ję ło  zo­
bow iązan ia podniesien ia p ro ­
d u k c ji w  granicach od 5 —  17 
proc. do końca w rześnia br.

Również w  70-ciu zakładach 
p racy w o j. lube lsk iego pow sta ły  
Rady Kobiece.

Przewodniczącą Rady K ob ie -

Plan roczny — w B miesięcy 23 dni
cej p rzy  C u k ro w n i i  R a fin e r ii 
W L u b lin ie  została w yb ran a  ob. 
Buczkowa, zasłużona działaczka 
społeczna. W  skład Rady K ob ie ­
cej K ra ś n ic k ie j F a b ry k i W y ro ­
bów  M eta low ych  weśzła m. in  
K a ta rzyna  Banach.
. Do Rady K ob iecej Z jednoczo­
nych Z ak ładów  Przem ysłu K os­
metycznego w  K ra ko w ie  w y ­
brano m. in . przodow nicę p ra ­
cy' St. Szczepkowicz, d ługo le tn ią  
pracow nicę zakładów, członka 
egzeku tyw y PZPR, L K  i  Rady 
Z ak ładow ej.
• Na W ybrzeżu w  przeszło 200 

zakładach p ro d u kcy jn ych  zakoń­
czono w y b o ry  do Rad K ob ie ­
cych. Na odbyw ających się ze­
b ran iach  podsum owano do tych­
czasową pracę w śród kobiet, 
w yciąga jąc w n iosk i d la  p rz y ­
szłej dz ia ła lności na ty m  od­
cinku.

Dobrze gospodarują członkowie 
spółdzielni prod u kry j ne j 

yv Gnojewie w woj* ffdańskim
(a) P rz y k ła d  p iękn ie  ro z w ija ją ­

cego się gospodarstwa spó łdzie l­
czego da je spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jn a  ,we w s i G no jew o, jedna z 
na js tarszych spó łdz ie ln i w  w o j. 
gdańskim . 'Z ięk i dobrze zorga­
n izow ane j p ra cy  i  w spó łdz ia ła ­
n iu  w szys tk ich  członków , spół­
dz ie ln ia  osiąga doskonałe: w y n i­
k i  w  h o d o w li byd ła  i  w  u p ra ­
w ie  roś lin .

24 ro d z in y  cz łonków  spółdziel 
n i  gospodaru ją w  G nojew ie na 
obszarze 450 ha, z k tó ry c h  zna­
czną część s tanow ią  zagospoda­
row ane  zespołowo odłogi. P ra ­
cu jąc u s iln ie  nad podniesieniem  
k u l tu r y  ziem i, spółdzie lcy — 
d z ię k i s taranne j upraw ie , ra -  
dz ię k i s taranne j up raw ie , ra c jo - 
na lnem u nawożeniu, wczesnym 
siewom  i  stosowaniu dobrego 
z ia rna  siewnego —  z ro ku  na 
ro k  u z y s k iw a li coraz w iększą 
w yda jność  z ha. W  ty m  roku  
je s t ona nadzw yczaj wysoka, 
w yn os i bow iem  z 1 ha żyta 27 
q, a z 1 ha pszenicy 30 q.

R ów n ie  poważne osiągnięcia 
u zyska li spó łdzie lcy w  hodow li. 
W spólną gospodarkę rozpoczęli 
on i w  G no jew ie  od 1 k ro w y  i  1 
kon ia . S tan h o d o w li ciągle po­
w iększano. W  ro k u  zeszłym spół

dz ie lcy m ie li w  oborze 18 sztuk 
byd ła , a w  s ta jn i 11 kon i.

W  ty m  ro ku  poczyniono d a l­
sze postępy w  hodow li, g łów n ie  
byd ła . Stan byd ła  pow iększo­
no do 58 sztuk, w  ty m  32 sztu­
k i to rasowe k ro w y  m leczne 
o dużej w yda jnośc i m leka. K i l ­
ka  k ró w  spółdzielczych da je 
dziennie przecię tn ie  ok. 30 1., 
a n iek tó re  naw et i  w ięce j. Re­
kordz is ta  obory w  G nojew ie 
da ła w  ro ku  zeszłym 8.600 1. m le  
ka, a inna  z posiadanych k ró w  
—  7.200 1.

Te dobre w y n ik i gospodarcze 
przynoszą spó łdz ie ln i duży do­
chód, k tó ry  —  ja k  się p rzew idu  
je  —  w  ty m  ro k u  w yn ies ie  po­
nad 10.000.000 zł. Pozwala to 
rów n ież  . na stałe zw iększanie 
zap ła ty  za dn iów kę obrachun­
kową. W  ro k u  zeszłym spółdzie l 
cy o trz y m a li za 1 dn iów kę  ok. j 
700 zł. W  ty m  ro ku  zap ła ta bę­
dzie znacznie wyższa.

N iezależnie od dochodu za 
d n ió w k i obrachunkowe, spół­
dz ie lcy m a ją  spore dochody z 
w łasnych dz ia łek  przyzagrodo­
w ych , na k tó ry c h  posiadają łą ­
cznie 23 k ro w y , k ilkadz ies ią t 
tuczn ików  i  duże ilośc i d rob iu .

H a la  o b ra b ia re k  w  W a r ­
sz ta ta ch  O b s łu g i S a m o lo tó w  
na  O k ę c iu  w y p e łn io n a  je s t po 
b rz e g i. C z ło n k o w ie  za łog i, 
to w a rz y s z e  z o rg a n iz a c ji p a r ­
ty jn e j,  ra d y  z a k ła d o w e j, k ie ­
ro w n ic tw o , k o le d z y  z w a r ­
s z ta tó w  i  a d m in is t ra c ji p o r tu  
P L L  „ L o t “  —  ś ledzą z u w a ­
gą p ra cę  to k a rz a  S ta n is ła w a  
F e lik s ia k a , k tó r y  ja k o  p ie rw ­
szy z za łog i k o ń c z y  s w ó j ro cz ­
n y  p la n  p ro d u k c ji.

P o c h y lo n y  na d  to k a rk ą  to w . 
F e lik s ia k  p rz e rz u c a  b ły s k a w i­
czn ie  bę be n  „ r e w o lw e r ó w k i“ , 
tłu m a c z ą c  p rz e jś c ie  do n o w e j 
o p e ra c ji s w e j u c z e n n ic y  1 8 -le t 
n ie j G a b r ie l i O c h m a ń s k ie j, 
k tó rą  s z k o li p rz y  w a rsz ta c ie .

N a  t le  c z e rw ie n i tra n s p a ­
re n tó w  z na p ise m  „N ie c h  ż y ją  
p rz o d o w n ic y  p ra c y  —  b u d o ­
w n ic z o w ie  P o ls k i S o c ja lis ty c z  

n e j“ , o s tro  z a ry s o w u ją  się 2 s y l 
w e tk i —  m ło d e j d z ie w c z y n y  i  
p rze sz ło  5 0 -le tn ie g o  to k a rz a , 

'k tó r y  p i ln ie  w s łu c h u je  s ię  w  
w a r k o t  m a szyn y .

Jeszcze je d e n  ru c h  ko rb ą ... 
G o d z in a  12.30. W a rk o t  m a ­
s z y n y  c ich n ie . O s ta tn ia  ś rub a  
spada na  ziem ię ...

W ś ró d  g łę b o k ie j c iszy  to w .

F e lik s ia k  z b liż a  s ię  do k ie ­
ro w n ik a  w a rs z ta tó w  to w . 
K ra sn o d ę b sk ie g o .

—  „M e ld u ję  o w y k o n ą n iu  
rocznego p la n u  p ro d u k c ji w  
8 m ie s ię c y  i  23 d n i, zam ias t 
ta k  ja k  s ię  z o b o w ią za łe m  na  
a p e l to w . M a r k ie w k i w  9 i  
p ó ł m ie s iąca “ .

H a la  w a rs z ta to w a  huczy  
od o k la s k ó w .

*
N ie  je s t d z ie łe m  p rz y p a d k u , 

że to  w ła ś n ie  to w . F e lik s ia k  
p ie rw s z y  z b ry g a d y  o b ra b ia ­
re k  i  c a łe j z a ło g i p rz e d te rm i­
n o w o  w y k o n a ł s w ó j ro c z n y  
p la n  p ro d u k c ji.

W y s ta rc z y  spo jrze ć  n a  w y ­
sok ie  p rz e k ro c z e n ie  p la n ó w  
m ie s ięczn ych , b y  zdać sobie 
sp ra w ę , z g  tG  782 zaoszczę- 
dzone rob oczo god z in y , c z y li 
ok . 35 p ro c . og ó łu  za p la n o ­
w a n y c h  —  to  w y n ik  r z e te l­
n e j, u c z c iw e j p ra c y  —  to  re ­
z u lta t  w y s o k ie g o  w y ro b ie n ia  
p o lity c z n e g o  i  spo łecznego i  
pe łn e g o  z ro z u m ie n ia  p o trz e b  
nasze j g o s p o d a rk i n a ro d o w e j.

K r z y w a  w y d a jn o ś c i p ra c y  
to w . F e lik s ia k a  s tro m o  p n ie  
s ię  w  gó rę . S ty c z e ń — 119,2

p roc., lu t y  —  134,4 p roc .,
m a j —  148,5 p roc., s ie rp ie ń  
—  166,8 p roc ., w rz e s ie ń  —  
208,2 p ro c . R os ła  w y d a jn o ś ć  
p ra c y , a w ra z  z n ią  za c ieśn ia ł 
s ię  k o n ta k t  to w . F e lik s ia k a  ^z 
o rg a n iz a c ją  p o d s ta w o w ą , k tó ­
ra  s łu ż y ła  m u  ra d ą  i  pom ocą. 
R os ło  ró w n ie ż  w y ro b ie n ie  po ­
lity c z n e .

T o k a rz  F e lik s ia k  ja sno  w i ­
d z ia ł ce l i  kon ieczność  p o d ­
n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i p ra c y , 
dob rze  ro z u m ia ł ce l w a lk i  
o p rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  
p la n u . I  d la te g o  p rz y  ka żd e j 
czynn ośc i d ą ż y ł do sk ró ce n ia  
c y k lu  p ro d u k c y jn e g o . I  ta k  
np . n a k rę tk a  do ś ru b  ś m ig ło ­
w y c h , k tó rą  p rz e d te m  w y k o n y  
w a n o  w  4 m in u ty ,  to w . F e l ik ­
s ia k  d z ię k i w ła s n e m u  u -  
s p ra w n ie n iu  ro b i w  1 m in u tę , 
tu le je  do łą c z n ik ó w  zam ias t 
w  7 m in u t  —  w y k o n u je  w  3 
m in u ty .

•
D o  ze b ra n y c h  p rz e m a w ia ją  

k o le jn o  to w . K ra s n o d ę b s k i 
k ie r o w n ik  w a rs z ta tó w  
p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  Z a k ła ­
d o w e j _  to w . S nopek, I  se­
k re ta rz  P odst. O rg a n iz a c ji

P a r ty jn e j —  C y rk a n o w ic z , 
d y re k to r  n a c z e ln y  M in o rs k i.  
W szyscy  s k ła d a ją  serdeczne 
p o d z ię k o w a n ia  i  g ra tu la c je  
to w . F e lik s ia k o w i i  życzą po ­
d o b n y c h  sukcesów  ca łe j za ło ­
dze.'

D o  to w . F e lik s ia k a  podcho­
dzą to w a rz y s z e  p ra c y  —  de­
le g a c i in n y c h  d z ia łó w , w rę ­
cza jąc m u  k w ia ty .  Jes t ic h  
coraz w ię c e j. P o k ry w a ją  sza­
ro  n ie b ie s k i b la t  m e ta lo w e j 
to k a rk i.

Z b liż a  się Z M P -o w ie c  O l­
szew sk i z b ry g a d y  m ło d z ie żo ­
w e j,  to w . K ru s z y ń s k i z w a rs z  
ta tó w , to w . W y p ije w s k i k i l ­
k a k ro tn y  ra c jo n a liz a to r ,  p rz o ­
d o w n ik  p ra c y  Józe f Z a le w ­
s k i, to w a rz y s z k a  B e re d a  z ta -  
p ic e rn i i  w ie lu  in n y c h .

K r ó t k i  se rdeczny  uśc isk  
d ło n i i  p ro s te  s ło w a  pe łne  
u zn a n ia  są dow odem , że w y ­
k o n a n ie  rocznego p la n u  p rzez 
to k a rz a  F e lik s ia k a  je s t  ś w ię ­
te m  d la  ca łe j z a ło g i i  że za 
je go  p rz y k ła d e m  p ó jd ą  n ie ­
d łu g o  in n i...

W. SUCHECKA

500 miln. zł oszczędności daty 
zobowiązania włókniarzy z okazji 

I  Polskiego Kongresu Pokoju
(a) Realizując swe zobowiąza­

nia, d la  uczczenia I  Polskiego 
K ongresu P oko ju , w łókn ia rze  
łódzcy d a li dodatkową p ro ­
dukcję  w artośc i ponad 500 m i­
lio n ó w  złotych. Robotnice i  ro ­
bo tn icy  przeszli ,na obsługę 
zwiększonej ilośc i maszyn, uzy 
ska li w  toku  w ykonan ia  zobo­
w iązań w yższą ' jakość p ro ­
du kc ji, osiągnęli poważne suk­
cesy na odcinku h ig ie ny  i  bez­
pieczeństwa pracy.

Stefan Marcak -  czołowy traktorzysta 
o Planie 6-!etnim

S te fa n  M a rc a k  —  tra k to rz y s ta  zespo łu  P a ń s tw o w y c h  G o­
s p o d a rs tw  R o ln y c h  w  W o jn o w ic a c h  w  w o j.  o p o ls k im , czo­
ło w y  p rz o d o w n ik  p ra c y  i  in ic ja to r  w s p ó łz a w o d n ic tw a  d łu ­
g o te rm in o w e g o  w  ro ln ic tw ie  w  ro z m o w ie  z p rz e d s ta w ic ie ­
le m  P A P  n a k re ś l i ł  zad an ia , s to ją ce  p rze d  z a ło g a m i F W i 
w  w a lc e  o p e łn ą  re a liz a c ję  w ie lk ie g o  P la n u  6 -le tn ie g o .

r o b o t n ic z y c h  w  p r z e z  in d y v / id u a ln , y c h  w s p ó łz a -

Przodujący robol nipy awansują 
na kierownicze stanowiska

(a) K a d ry  k ie row n icze  w  na­
szym  przem yśle pow iększają się 
sta le  o no w ych  doświadczonych 
lu d z i, w ysuw anych  drogą aw an­
su spośród p rzodu jących rob o t­
n ikó w .

D y re k to re m  bydgoskie j Fa­
b ry k i S ygna łów  K o le jow ych  zo­
s ta ł osta tn io  m ianow any b. to ­
ka rz  tow . Bednarek, k tó ry  w  fa ­
b ryce  tej' p ra cu je  ju ż  11 la t. 
Tow . B edna rek  jes t synem ro ­
bo tn ika . Do p racy  w  fabryce 
p rz y s tą p ił zaraz po UKończeniu 
szkoły podstaw ow e j. W  roku  
1946 za zasługi położone p rzy  
o rgan izac ji fa b ry k i,  odznaczony 
zostaje S reb rnym  Krzyżem. Za­
s ługi.

Podobną drogę, choć z innego 
Środowiska, p rze by ł do stanow i­

ska k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji 28 -le t- 
n i M ic h a ł D u dz ik  —  ro b o tn ik  
Szczecińskich Z ak ładów  Prze­
m ys łu  Odzieżowego w  M y ś lib o ­
rzu.

Tow. D u dz ik  jest synem m a ło - , 
ro lnego chłopa ze w s i F iuta, 
pow. łukow skiego. Od n a jm ło d ­
szych la t  p racow a ł za nędzne 
w ynagrodzenie u bogaczy w ie j­
skich. Podczas oku pa c ji nauczył 
się zawodu kraw ieckiego.

Sukcesy na po lu  zaw odowym  
i społecznym, dobra znajomość 
zagadnień p ro du kcy jnych  za­
k ła dó w  oraz pełne zaufan ie za­
łog i, oto powód d la  k tórego M i­
cha łow i D udz ikow i pow ierzono 
osta tn io  stanow isko k ie ro w n ik a  
p ro d u k c ji Szczecińskich Z a k ła ­
dów P rzem ysłu  Odzieżowego w  
M yślibo rzu .

W

Nowy numer tygodnika 
j\o w e  Czasy44 w języku polskim

Rola załóg 
PG R -ach w  w yko na n iu  w ie lk ic h  
zadań P lanu 6-le tn iego jest 
szczególnie duża, bo P G R -y  są 
w zo ro w ym i i  p rzodu jącym i go­
spodarstw am i soc ja lis tycznym i.

W  naszym zespole osiągnęliś­
m y w  b r. duże sukcesy p ro d u k - 
cyjne. N ie  są one dzie łem  p rz y ­
padku. Susza, k tó ra  naw iedz iła  
nasze ziem ie, w p łyn ę ła  bardzo 
u jem n ie  na urodzaje, a jednak 
w  naszym  zespole osiągnęliśm y 
przecię tn ie  30 q zbóż z 1 ha oraz 
wspan ia łe  zb io ry  w a rzyw , k tó ­
re  p rzyn io s ły  nam  m ilionow e  
dochody.

Co w p łyn ę ło  na uzyskanie te ­
go sukcesu?

Załoga zespołu PG R W o jno - 
w ice  lic zy  ok. 1.000 osób. Zespół 
składa się z 10 gospodarstw  o 
ogólnej pow ie rzchn i 2.855 ha.

Każdą kam panię siewną czy 
żn iw ną poprzedzają na rady p ro  
dukcy jn e  w  gospodarstwach. 
Na tych  naradach załog i zapo­
znają się dokładnie z planem  
prac, a następnie na naradzie ze 
społowej op racow ujem y w spó l­
n ie  z k ie ro w n ic tw e m  ostatecz­
ny  p lan  p rzed te rm inow e j re a li 
zac ji zadań. P lan ten jest re a l­
ny, op a rty  na zobowiązaniach 
d ługo te rm inow ych , pod ję tych

w o d n ic z ą c y e h  i  c a łe  b r y g a d y .
O to jest jedna z przyczyn na 

szych sukcesów. Jestem bow iem  
zdania, że na rady p rodukcy jne  
są potężną b ron ią  załóg robo­
tn iczych  w  walce o w ykonan ie  
zadań i  p lanów.

Dużą pomocą w  w yko na n iu  
zadań jest stałe rozw ija n ie  
sw ych w iadom ości fachow ych i 
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych. Dużą ro lę  pow in ien  w  
tym  odegrać a k ty w  zw iązkow y, 
a zwłaszcza św ie tlice  zakłado­
we.

P o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  w  w y  
k o n a n iu  p la n ó w  p r o d u k c y jn y c h

;st socjalistyczne wspólzawo-
dn ic tw o  pracy,

Ja współzawodniczę o coraz 
lepsze w y n ik i w  pracy od 1946 
roku . D z ięk i dobrze zorganizo­
w ane j p racy stale przekraczam  
m oją normę. W prowadzenie no 
w ych  no rm  na m iejsce ju ż  prze 
starza łych by ło  d la  m nie  bodź­
cem do jeszcze w iększego pod­
noszenia w ydajności. W ub ie ­
g łym  roku  na k ra jo w e j na ra ­
dzie Z w . . Zaw. P raco w n ików  
R o ln ic tw a  w  Poznaniu po d ją ­
łem  zobowiązanie, że skoszę 16 
ha zboża w  ciągu 10 godzin. 
N ik t  n ie  w ie rz y ł, że tego doko­
nam, ale jak ież, b y ło  zdziw ienie

ko m is ji, k ie dy  m im o  przeszkód 
atm osferycznych w ykos iłem  w  
czasie 10 godz. 16,6 ha. W roku  
bieżącym  w  ciągu 10 godzin sko
silem  18,3 ha. '

K ie d y  gó rn ik  M a rk ie w ka  z 
kopa ln i „P o lska “  po d ją ł zobo- 
w iązanie d ługoterm inow e, p rzy - 
stąp iłem  zaraz do tego w spó ł­
zawodnictwa. P od ją łem  zobo­
w iązanie w ykonan ia  w  _ ciągu 
ro ku  800 ha o rk i średnie j p rzy 
zużyciu przecię tn ie  14 leg paU- 
wa na 1 ha i  zaoszczędzeniu oO 
proc. o liw y . Zaznaczyć muszę, 
że 'n o rm a  roczna na m ój t ra k ­
to r w ynos i 310 ha rocznie.

Z o b o w ią z a n ie  m oje w ykonu ję  
i  myślę, że je  przekroczę. Do­
tąd z r o b i łe m  ju ż  525 ha i zuży­
w am  przecię tn ie  13 k g  p a l iw a  
n a  1 ha.

Jak osiągnąłem ta k  poważny 
sukces?

P racu ję  na sw ym  trak to rze  
ju ż  dość długo, bo w yp racow a­
łem  n im  ponad 8 tys. rooó - 
czo-godzin. K ie d y  rano p rzy ­
stępuję do p racy przede wszyst 
k im  p lan u ję  ją  sobie. P ian p ra ­
cy i  ca łkow ite  w ykonan ie  na­
kreślonego p lanu, są podstaw ą 
mego gukcesu. P lany m oje u — 
zgadniam  z p lanam i innych  b ry  
gad po low ych i  całego zespołu. 
M us im y op iera jąc się na boga­
tych  doświadczeniach ro b o tn i­
kó w  ro ln ych  w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  uczestniczyć wszyscy 
w e w spó łzaw odn ictw ie  d ługo­
te rm inow ym , w  k tó ry m  każdy 
odpow iedzia lny będzie za suk­
cesy gospodarcze całego zespołu.

Udane próby uprawy 
ryżu na Żuławach

(a) Na początku b r. w  zakła­
dzie dośw iadczalnym  Państwo­
wego In s ty tu tu  Naukowego Go­
spodarstwa W ie jskiego w  Fisze- 
w ie  na Żuław ach, założono 
pierwszą na ty m  teren ie do­
świadczalną p lan tac ję  up raw y 
ryżu.

M im o, iż p ie rw szy w ys iew  r y ­
żu w ykonany został ze znacz­
nym  opóźnieniem, bo w  k w ie t­
n iu  —  a n ie  ja k  należało w  
m arcu —  ry ż  w y k ło s ił się 
i  przed k ilko m a  dn ia m i liczne 
pędy zaczęły kw itnąć . Począw­
szy od w iosny 1951 roku  nau­
kow cy polscy, op ierając się na 
doświadczeniach ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego w  ty m  zakresie, a 
przede w szystk im  M iczu rina , 
rozpoczną ju ż  systematyczne i 
szerzej zakro jone prace nad 
ak lim atyzow an iem  ryżu  na Ż u ­
ławach.

Obecnie is tn ie je  w  zakładzie 
w  Fiszew ie 6 po le tek dośw iad­
czalnych z czterema odm ianam i 
ryżu. Obok p la n ta c ji w ybudo­
wano specjalne urządzenia w od­
no -m elio racy jne , k tó re  naw ad­
n ia ją  obszar zasiany ryżem .

R obotn icy łódzcy rów n ież z 
innych  branż znacznie p rzekro ­
czy li swoje zobowiązania. Z a ło­
ga Z jednoczenia Zakł. Przem. 
Pończoszniczego im . F. Z ub rzy ­
ckiego w yprodukow a ła  ponad 
p lan 50 tys. par skarpet, w y k o ­
nu jąc zobowiązanie w  125 proc. 
R obotn icy zorganizow ali 4 ze­
społy w ie lowarsztatowe. .

W  PZW  im. W aryńskiego 63 
tkaczy, b rn ą cych  udzia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie  o godne ucz 
czenie Kongresu, przeszło na ob 
sługę zwiększonej ilośc i k ro ­
sien. W trzydn iow ych  „W artach  
P oko ju “  uczestniczyła cała za­
łoga.
. Czterech tkaczy, za trudn io  
nych w  Zakł. Przem. Weł. im . 
9 M a ja : M azur, W a łkow sk i, B i l ­
ska i  Skonecki, przeszli na ob­

sługę 3 k ros ien  każdy, uzysku 
jąc doskonałe w y n ik i p ro d u k ­
cyjne. Jest to w ie lk ie  osiągnię­
cie, gdyż większość tkaczy w  
te j b ranży obsługuje -jeszcze pó 
1 krośnie.

Załoga tk a ln i tych  zakładów  
podniosła jakość p ro d u k c ji o 5 
proc., co dało gospodarce na ro ­
dowej w ie lo m ilion ow e  oszczęd­
ności. M a js tro w ie  K re ls k i i  K ra  
secki z p rz e w ija ln i pośw ięcają 
codziennie po dw ie  godziny 
poza pracą zawodową d la  szko­
len ia  tkaczy, n ie  w yko nu jących  
norm . D z ięk i ich  pomocy 10 tk a  
czy, k tó rz y  dotychczas nie  w y ­
k o n y w a li no rm ; system atycznie 
osiąga obecnie p rodukc ję  p la ­
nową.

*
Z  B ia łegostoku donoszą, ze { 

czyn poko ju  m ie jscow ych rob o - 
tn ik ó w  przyn iós ł gospodarce na 
r o d o w e j  29 m ilio n ó w  z ło tych  
oszczędności.

. *
W czynie poko ju  w z ię li udz ia ł 

w  w o j. poznańskim  w łó kn ia rze  
i  m eta low cy, ko le ja rze  i  d ru k a ­
rze, rob o tn icy  - leśń i i  odzieżow­
cy oraz spółdzielcy. W artość 
w ykonanych ponad p la n  prac 

i przez tych  rob o tn ików  w ynos i 
29 m ilio n ó w  zł.

W krótce rozpoczniemy masową 
produkcję włókien sztucznych 

z krajowych surowców
(a) P lan 6 - le tn i m iędzy szere­

g ie m  now ych dotychczas, a n ie - 
w y tw a rzanych  w  Polsce tow a­
rów , p rzew idu je  rów nież rozpo­
częcie na dużą skalę p ro d u k c ji 
w łó k ie n  syntetycznych, a m. in. 
sty lonu, w łók ie n  octanowych, 
szklanych i  mas plastycznych.

Już obecnie w  zakładzie do­
św iadcza lnym  w  Je len ie j Gó­
rze w y tw a rzam y w łókna  s ty lo - 
nowe, podobne do ny lonow ych , 
w y tw a rzanych  w  A m eryce i  w  
k ra jach  zachodnich. W łókna 
naszej p ro d u k c ji w y trz y m a ło ­
ścią przewyższają w łókna  n y lo ­
nowe, zaś w  stosunku do w łó ­
k ie n  roś linnych  to  jes t baw e ł­
ny, ln u , konop i itp . są 3 do 5 ra ­
zy wytrzym alsze^

Podstaw ow ym  surowcem  do

Otwarcie Muzeum 
Ziemi Wałbrzyskiej

Plan 'inwestycyjny PGR-ów w Gdańskiem 
będzie zrealizowany przedterminowo

a w ięc surow iec, k tórego posia­
dam y w  k ra ju  pod dostatk iem .

W  okresie P lanu 6-le tn iego 
p ro du kc ja  w jó k ie n  s ty lonow ych  
zostanie znacznie zwiększona, 
co w iąże się z uruchom ien iem  
w  ro ku  1951 w ie lk ie j w y tw ó rn i 
tego a r ty k u łu . W  zw iązku  z 
tym , na ry n k u  ukazyw ać się bę­
dzie- coraz w ięce j tk a n in  i  kon ­
fe k c ji s ty lonow e j, wzg lędnie z 
domieszką sty lonu.

Z in nych  rodza jów  w łók ie n , 
rozpoczęliśm y ju ż  próbną p ro ­
dukc ję  w łókna  szklanego, k tó re  
będzie m ia ło  duże znaczenie d la  
przem ysłu elektrotechnicznego.

P rodukow ać będziem y ró w ­
nież w łókna  octanowe, k tó re  na­
da ją się na tk a n in y  podobne do 
jedw abnych, bardzo po łysk liw e , 
o w ie lk ie j w ytrzym a łośc i, nie

p ro d u k c ji s ty lonu  jes t smoła, u -  i podlegające w p ły w o m  atm o- 
zyskiw ana- z de s ty lac ji węgla, ' sferycznym .

U kaza ł się n o w y  38 num er t y ­
godn ika  „N ow e Czasy“  w  ję zy ­
k u  po lsk im .

T R E Ś Ć

D w a P lany.
Ma fronc ie  obrońców  pokoju. 
N. Serg ie jew a —  O hydna gra. 
W. B ie reżkow a —  Kongres 

b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
w ych  w  B rig h ton .

N a w id o w n i m iędzynarodow ej.
A . Ł a w re n io w  —  Bezrobotna 

A m eryka .
A . B u łga kow  —  N a budow ie  

„W ie lk ie j O s tra w y“ .
W. G zernogorow —  Co w a rto  

w iedzieć o prasie no rw esk ie j. •
-R a lph P a rke r —  Sam obójstwo 

„B ry ty js k ie g o  so juszn ika“ .
K ro n ik a  m iędzynarodow ych 

wydarzeń.

Wczasy świs|tfcznp dla łódzkich 
robotników

(a) Coraz w iększym  powodze­
n iem  w śród łódzkiego św iata 
p racy cieszą się im p rezy  y /y -  
cieczkowe, organizowane w  ra ­
m ach tzw . wczasów św iątecz­
nych  przez K om is ję  T u rys tycz  
ną p rzy  O kręgowej Radzie Z w ią  
zków  Zawodowych.

W  okresie od stycznia do w rze 
śnią b r. K om is ja  zorganizowała 
105 różnych wycieczek, w  k tó ­
ry c h  uczestniczyło ponad 82.000 
osób w  w iększości rob o tn ików  
łódzk ich  fab ryk .

W ycieczki te odbyw a ły  się w  
dn iach w o lnych  od p racy i  ob­
ję ły  dotychczas 26 m iejscowości 
—  przeważnie le tn isk  po dm ie j­
skich , Uczestnicy wycieczek ko ­

rz y s ta li z zarezerw ow anych za 
pośrednictw em  „O rb is u “  w ago­
nów  ko le jo w ych  bądź au toka ­
ró w  PKS. O bok im prez o cha­
rak te rze  w y łączn ie  w ypoczyn ­
kow o -  ro z ryw ko w ym , K om is ja  
zorgan izow ała także szereg w y ­
cieczek kra joznaw czych , po łą­
czonych ze zw iedzaniem  c ieka­
w ych  ob iektów  gospodarczych, 
k u ltu ra ln y c h  itp . I

Rosnąca popu larność tego ro -  | 
dza ju  wczasów św iątecznych 
sk łan ia  Łódzką K om is ję  T u ry -  
styczną do dalszego rozszerze­
n ia  dz ia ła lności oraz pow o łan ia  j 
podobnych k o m is ji p rzy  P ow ia  
tow ych  Radach Z w iązków  
wodowych.

Inw estyc je , stanowiące p rz y ­
szłość p ro d u kc ji, będą w  p ie rw  
szym ro k u  P lanu  ¿-letn iego w  
PG R-ach okręgu gdańskiego 
p rzed te rm inow o wykonane.

Jak  w ykaza ła  narada produk­
cy jn a  apa ra tu  a d m in is tra cy jn e ­
go, p rzeds taw ic ie li o rgan izac ji 
p a rty jn e j i  p rzodow n ików  p ra ­
cy P G R -ów  okręgu gdańskiego, 
na ro k  1950 zaplanowano z k re ­
dy tó w  in w es tycy jn ych  budowę 
153 now ych , ob iektów  —  budyń  
kó w  m ieszka lnych i  gospodar­
czych oraz- z k re d y tó w  konser­
w a cy jnych  i  rem ontow ych  402 
ob iekty, na łączną sumę ponad 
1 m ild . zło tych. Te na jw iększe, 
co do na k ła dów  p ien iężnych, in  
w estyc je  . zosta ły pow ierzone 
w łasnym  grupom  budow lanym , 
za trud n ia ją cym  1.400 p ra cow n i­
kó w  fizycznych i  100 um ysło­
w ych  oraz firm o m  budow la ­
nym .

Do c h w ili obecnej p lan  in -

(KO RESPO NDE NCJA W Ł A S N A
w e s tycy jny  na teren ie okręgu 
został ju ż  w yko na ny w  90 proc. 
co pozwala przypuszczać, że cal 
k o w ita  jego rea lizac ja  nastąpi 
p rzedterm inow o.

Jedną z na jw iększych  tru d n o  
ści w  w yko na n iu  p lanu  by ła  
kw estia  transportu . Samych 
m a te ria łó w  budow lanych P K P  
przew ioz ły  2.755 wagonów  po 
15 ton. Dostarczenie ich  na 
m iejsce budów , od leg łych od 
s ta c ji ko le jo w ych  n ieraz po k i l ­
kanaście k ilo m e tró w , w ym aga­
ło  o lbrzym iego tabo ru  i  pocią­
gało duże koszty. M ożna zało­
żyć, że transp o rt m a te ria łó w  po 
ch łoną ł 20 proc. w a rtośc i robo­
cizny. Na w a d liw e j o rgan izacji 
tegorocznego tra n sp o rtu  należy 
nauczyć się w łaściw ego rozw ią ­
zania te j kw e s tii, aby w  ro ku  
1951, gdy inw estyc je  w  okręgu 
wzrosną w  stosunku do ro ku  
bieżącego o 65 proc., n ie  popeł­
n iać .tych sam ych błędów.

T R Y B U N Y  L U D U “ )
D r u g ą  bolączką b y ła  zbyt sła

ba dyscyp lina  p racy w śród p ra  
cow n ików  grup  budow lanych. 
K ie ro w n ic tw o  zespołów PG R- 
ów  oraz organizacja p a rty jn a  
p a trzy ły  w  w ie lu  w ypadkach 
przez palce na różne n iedocią­
gnięcia, nie p rze ja w ia jąc  na le­
ży te j czujności w  ich  p ię tno­
w aniu .

Trzećią wreszcie przeszkodą 
•w rea liza c ji p lanu  b y ły  _ b ra k i 
m ateria łow e. P ięc iokro tn ie  n iż ­
sza nośność g ru n tó w  na Ż u ła ­
wach Wymaga specja lnych m a­
te r ia łó w  budow lanych. .

Należy przypuszczać, że w ięk  
szość trudności, w yn ika jących  
często z b ra ku  synchron izacji 
m iędzy trzonem  ro ln iczym  i bu 
dow lanym  P G R -ów  zostanie w  
ro ku  1951 usunięta, na czym 
bardzo zyska ca łokszta łt prac 
in w es tycy jn ych .' ( jk )

(a) W  ub ieg łym  tygodn iu  o- 
tw a rto  w spaniale wyposażone 
m uzeum Z iem i W a łb rzysk ie j.

Doskonale zachowane odciski 
paproci d rzew iastych w  węglu, 
odciski w id ła k ó w  i  in nych  ro ­
ś lin  rosnących w  daw nych epo­
kach poprzedzających okres na­
rodz in  „czarnych d iam entów “ — 
umieszczone w  dużych szkla­
nych gablotach obrazu ją w y ­
czerpująco h is to rię  powstania 
węgla. ‘

Różnego rodza ju  kam ien ie  od 
zw yk łych  do półszlachetnych, 
m a rm u ry , kwarce, p iękne k r y ­
szta ły górskie  oraz s łynne g ra­
n ity  sudeckie stanow ią bogaty 
p rzekró j zb io rów  m inera lnych  
Dolnego Śląska.

Obok m in e ra łów  M uzeum  po­
siada bogaty zb iór owadów tak  
k ra jow ych , ja k  i  pochodzących 
z k ra jó w  tro p ika ln ych  oraz w ie 
loba rw ne m oty le  i  dobrze za­
konserwowane ptactw o reg io ­
nu dolnośląskiego.

Osobny dz ia ł w  m uzeum  po­
święcono porcelanie. Przedsta­
w iono surowce oraz ko le jne  fa ­
zy p ro d u k c ji aż do gotowych 
w yro bó w  z porcelany w łącznie.

Współzawodnictwo 
w terminowej dostawie zbóż w

(a) P G R -y  dostarczają na r y ­
nek coraz poważniejsze ilośc i 
a r ty k u łó w  ro ln iczych  zarówno 
na zaopatrzenie ludności m iast, 
ja k  i  na po trzeby przem ysłu.

Poważną ro lę  odgryw a ją  PGR 
w  dziedzinie zaopatrzenia w  a r­
ty k u ły  zbożowe. W  ram ach p la ­
nowego skupu dostarczają one 
w  ty m  ro ku  znaczne ilośc i w y ­
sokogatunkowego ' zboża kon ­
sumpcyjnego.

R obotn icy PGR, doceniając 
ważność p lanow ych dostaw zbo­
ża, w  w ie lu  okręgach za in ic jo ­
w a li w spółzaw odn ictw o w  te j 
dziedzinie. Z in ic ja ty w ą  w s p ó ł ­
zaw odnictw a w y s tą p ili r o b o t n i ­
cy ro ln i PGR okręgu w a r s z a w ­
skiego. Zobow iąza li się oni we

w rześn iu  w yp e łn ić  ca łkow i Cte 
tegoroczny p lan dostaw y żyta 
konsum pcyjnego pierwszego stan 
dartu . Ponadto, dz ięk i dobremu 
urodza jow i 1 spraw nem u prze­
prow adzen iu om łotów , PG R u? 
okręgu w arszaw skim  zobow ią­
za ły się w  październ iku  b r. d ( r  
starczyć dodatkowo jeszcze 1° 
proc. żyta  ponad plan.

Jednocześnie PGR okręgu 
warszawskiego w ezw a ły  do 
współzaw odnictw a w  p rzed te r­
m inow e j odstawie zbóż kon­
sum pcyjnych inne okręg i PG R W 
całym  k ra ju .

W spółzawodnictwo w  odsta­
w ie  zboża konsum pcyjnego roZ 
w ija  się rów n ież w  w o j. bydgo­
skim.

Nowy ośrodek 
szkolenia zawodowego

M odelarze bu łgarscy w  W arszaw ie

Za-

Radiowy konkurs na wspomnienia 
robotnicze zgromadził 

cenne materiały
(a) Ogłoszony przez Polskie 

R ad io  kon ku rs  na wspom nienia 
robotn icze, da ł bogate w y n ik i. 
Dotychczas nap łynę ło  ponad 
5.500 w spom nień i  życiorysów, 
•W ty m  n iek tó re  bardzo obszerne 
prace, liczące po 300 i 400 stron.

N a jcenn ie jsza zdobycz kon ­
k u rs u  rad iowego, to  w spom nie­
n ia  s ta rych  bo jow ców , członków  
S. D. K . P. i  L., K . P. P. i P. P- S.- 
le w ic y  w yp ow ied z i na jb a rdz ie j 
uśw iadom ionych  i  doświadczo­
nych  dz ia łaczy robotniczych, 
k tó rz y  po św ię c ili w szystk ie  s iły  
w a lce  o no w y  us tró j, o nasz d z i­
sie jszy dzień. -  

Poza fa k ta m i wyzysku, bezro-

bocia i  bezpraw ia rządów  20- le -  
cia P o lsk i kap ita lis tyczne j, nę­
dzy w s i i  m iast, g łodu chleba i 
w iedzy, są rów n ież opisy z p rzy ­
m usow ej e m ig ra c ji do F ranc ji, 
N iem iec czy A m e ry k i P o łudn io ­
w e j oraz przeżycia osta tn ie j 
w o jn y  w raz  z w spom n ien iam i z 
pobytu w  Z w ią zku  Radzieckim , 
z okresu w a lk i T i  I I  A rm ii.

W spom nienia robotn icze są o- 
becnie przedm iotem  dokładnych 
prac k w a lif ik a c y jn y c h  oraz oce­
ny  le k to rów , po czym  dopiero 
w ypow ie  się sąd konkursow y, 
złożony z p rzeds taw ic ie li in s ty ­
tu c ji k u ltu ra ln y c h  i  o rgan izacji 
społecznych.

(„) W  K ra k o w ie  o tw a rto  
p ierw szy ośrodek szkolenia za­
wodowego, którego celem jest 
przygotow anie kad r nauczycie l­
skich d la  szko ln ic tw a zawodo­
wego, ze specja lnym  u w z g lę d ­
nien iem  szko ln ic tw a górniczego.

W  ośrodku czynnych jes t 7 
w ydz ia łów , m. in . maszyno­
znawstwa, gó rn ic tw a, ouziezo - 
w y , gastronom iczny , na
k tó rych  nauka trw a  11 m iesię- 
Cy. Na w ydz ia le  m echan ik i na- 
uka trw a  5 m iesięcy, słuchacza­
m i zaś są na jleps i robotn icy  z 
fa b ry k  i  zak ładów  pracy. Na 
pozostałych w ydz ia łach  kszta ł­
cą się absolwenci liceów  zawo­
dow ych drugiego stopnia, na­
uczyciele szkół zawodowych, 
absolwenci szkół ogólnokształ­
cących i  liceów  pedagogicznych 
oraz w yróżn ia jący  się przodow ­
n icy  pracy. •

Dokształcanie lekarzy  
przemysłowych

(a) D ą ż ą c  do zapewnienia ro ­
bo tn ikom  w zorow e j pomocy le ­
ka rsk ie j w  zakładach p racy oraz 
stałego podnoszenia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych lekarzy przem y 
słowych, M in is te rs tw o  Z d row ia  
rozpoczęło akcję ich  doszkala­
nia.

W  ty m  celu organizowane są 
liczne kursy, na k tó ry c h  leka ­
rze zapoznają się z organ izow a­
niem  ochrony zdrow ia  i  h ig ie n i­
cznych w a ru n kó w  rob o tn ika  w  
zakładach pracy oraz z n a jn o w ­
szymi osiągnięciam i w  te j dzie­
dzinie.

W ostatn ich dn iach u rucho ­
m ione zostały 3 kursy, na k tó ­
rych  przeszkolonych będzie 150 
leka rzy  przem ysłow ych z ko ­
palń, h u t i  fa b ry k  śląskich. Uczę 
s tn icy  ku rsów  zapoznają się ze 
sposobami i  m etodam i zapobie­

gania i  zwalczania chorób zaw® 
dow ych ja k  py licy , g ruź licy , oło 
w ic y  itp . i  os ta tn im i zdobyczą- 
m i toksyko log ii. ]

N iezależnie od szkolenia M i-  t 
n is te rs tw o Z d ro w ia  organizuj®; i 
liczne konferencje , na k tórych i 
om awiane są sposoby poprawy < 
stanu higienicznego i  warunkóW  c 
zdrow otnych w  poszczególnych 1 
zakładach pracy.

W  dn iach 10 —  12 paź- , 
dz ie rn ika  odbędzie się w  Łodz< 
kon ferencja  poświęcona tym  , 
sprawom . Na kon fe renc ję  za- ) 
proszono oprócz po lsk ich  spe- 1 
c ja lis tó w  z dziedziny zwalcza- j 
n ia  chorób zaw odowych i  higie- j 
ny, także p rzeds taw ic ie li czech® | 
s łow ackich ośrodków  nauko­
w ych  za jm ujących się ty m i za' 
gadnien iam i.

Wiadomości sportowe
Mistrzostwa lekkoatletyczne ZSRft

V I

Ostrowskie PGR-y 
wykonały plan 

dostawy ryb

Do W arszawy p rzyby ła  ekipa m odelarzy bu łgarsk ich , k tó rzy  wezmą udzia ł w  rm ęd -i¡narado 
w ych  zawodacit lo tn iczych , m ających się odbyć w  Poznaniu. Na zd jęc iu  zaw odnicy bu łgarscy

na lo tn isku  w  W arszawie. F o to  A R

(a) D z ięk i dobrze zorganizowa 
nej gospodarce hodow lane j Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne o- 
kręgu ostrowskjego, będące je d ­
nym  z g łów nych producentów  
ry b y  słodkowodnej w  W ielkopol, 
sce, w yko n a ły  plan dostawy ryb  
za pierwsze półrocze b r. w  107 
proc. ,

Ogółem PG R okręg O strów  
W lkp . dostarczy ły  na ryne k  po­
nad p lan około 9 ton ry b y  słod­
kow odnej. , .

PG R okręgu ostrowskiego 
przeszły na specja lizację hodo­
w l i  poszczególnych ga tunków  
ryb . M . in . hodow lą ka rp ia ,za j­
m u ją  się PG R w  Przygodzicach, 
A n ton in ie , K onradow ie  i  Smo- 
gólcu.

M O S K W A . M im o  deszczu le k k o ­
a tle c i ra d z ie c c y  w  c z w a r ty m  d n iu  
m is trz o s tw  o s ią g n ę li ró w n ie ż  dosko ­
n a le  w y n ik i .  , . . ,

'W  t ró js k o k u  z w y c ię ż y ł Z a m b rt-  
b o rc  (R yga ) w y n ik ie m  15.30 m  w y -  
D rzed za ją c  o 11 cm  m is trz a  E u ro ­
p y  S zcze rba ko w a , k tó r y  ty m  razem  
z a d o w o lił s ię  d ru g im  m ie jsce m , 
c z u d in a  w y g ra ła  s k o k  w  d a l w y n i­
k ie m  5.7® m  p rz e d  m is trz y n ią  E u ­
ro p y  B o g da n ow ą , k tó ra  z a ję ła  d ru ­
g ie  m ie jsce  w y n ik ie m  5,61 m . D u m - 
badze w y n ik ie m  51.02 m z d o b y ła  
m is trz o s tw o  ZS R R  w  d y s k u , p rz y

czym  w y n ik  te n  ie s t le p s z y  o i  "  
od  u zyska n e g o  na  m is trz o s tw a c h  
E u ro p y , k tó r y  z a p e w n ił je j  wóv) 
czas p ie rw s z e  m ie jsce .

W  p o z o s ta ły c h  k o n k u re n c ja c j 
c z w a rte g o  d n ia  z a w o d ó w  ty t u ły  JPJ 
s 1 rV.ow.skie  z d o b y li:  1.500 m  reszi<r 
ro c z n y  m is trz  W e e ty u s m e  (E s to n ia  t  
3:51,8, r z u t  m io te m  — K a n a k i (K>
1 ów ) — 55.37 m , s k o k  o ty c z c e  w i® j  
io k r o tn y  m is trz  ZS R R  O z o lin  I  
4,20 m , 400 m  K o m a ro w  (M o skw *; 5 
— 49.4 i 3.000 m z p rz e s z k o d a m i K *  
za nce w  — 9:13,*8.

r

Polary finalistami w grze mieszanej 
mistrzostw tenisowy eh Rumunii

B U K A R E S Z T  D u ż y  sukces o d n ie ­
ś l i  w  p ią te k  te n is iś c i p o lscy  na  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s tw a c h  R u ­
m u n ii,  z w y c ię ż a ją c  w  o b u  s p o tk a ­
n ia c h  p ó łf in a ło w y c h  w  g rze  m iesza­
n e j Po raz p ie rw s z y  w  h is to r i i  m i­
s trz o s tw  R u m u n ii w  f in a le  g ry  m ie ­
szane j s p o tk a ją  s ię  ze sobą d w ie  
p a ry  p o ls k ie  U p rz e d n io  do f in a łu  
g ry  p o je d y n c z e j k o b ie t z a k w a l if ik o ­
w a ły  się  ró w n ie ż  d w ie  te n is is tk i 
p o lsk ie .

W  p ó łf in a ła c h  P o p ła w ska  1 C h y ­
t ro w s k i p o k o n a li p a rę  ru m u ń s k ą  
W e rth e im , C a ra lu lis  <j:l, 6:8, 6:3, a 
J ę d rz e jo w s k a  i  S k o n e c k i w y g r a l i  z

d ru g ą  para  ru m u ń s k ą  TeodorovsK ^' t  
S c h m id t 6:4, 7:5. j *

W  ć w ie rć f in a le  g r y  p o d w ó j^  '  
m ę zczyzn  p a ra  p o lska  P ią te k  j  . 
S k o n e c k i o d n io s ła  z w y c ię s tw o  nfy 
R u m u n a m i P uskas A n g e le scu  i % 
6:2, 6:2 i s p o tk a  s ię  w  p ó łf in a ł« ^

rę  p o lską  C h y t ro w s k i — K w ia te 
6:1, 7:5, 6:3. ___ ________ _

4P o z w y c ię s tw ie  n a d  p a rą  B e łd o ^  
s k i — O ls z o w s k i 6:1, 6:1, 6:1 Rurb(1
n i C a ra lu lis  i S c h m id t zakw a. 
k o w a l i  się  do d ru g ie g o  p ó łfin i*  i 

.w  k tó r y m  s o o tk a ją  s ię  ze sWy 
ro d a k a m i C obzucem  i  B a d in e m -
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Z N O TA TN IK A 

WARSZAWY

Trzeba więcej dbać
0 wygląd dworców

Większość warszawskich 
dworców kolejowych zostanie 
w przeciągu najbliższych k il­
ku lat zlikwidowana. Zamiast 
nich powstaną nowe wspa­
niałe gmachy dworcowe. Bę­
dzie to jednak miało miejsce 
dopiero za k ilka lat, a tym ­
czasem nadal dziesiątki i set­
k i tysięcy ludzi korzystać bę­
dą z Istniejących dworców.

1 właśnie dlatego, że istnie­
jące obecnie pomieszczenia 
dworcowe będą nam jeszcze 
służyć przez kilka lat, warto  
się nim i zainteresować bar­
dziej niż dotychczas.

Co widzi pasażer, korzysta­
jący na przykład z Głównej 
Osobowej na ścianach dwor­
ca? Brudne zacieki, jedno i 
drugie w ielkie ogłoszenie 
Centrali Rybnej, Przemyślu 
Tłuszczowego, Jakąś gazetkę 
ścienną sprzed pół roku i tro­
chę przypadkowych afiszy. 
N a tym  koniec. Tak jest na 
W arszawie — Głównej; nie 
inaczej na W ileńskiej, czy 
Wschodniej.

A  przecież można i trzeba, 
nie czekając na ukończenie 
budowy nowych dworców, 
już dziś przy minim alnym na 
kładzie kosztów i  sił zmienić 
oblicze warszawskich dwor­
ców.

Sprawa jest stosunkowo 
Prosta, a korzyści które mo- 
ie przynieść — olbrzymie. 
Pamiętajmy, że przez hale 
dworcowe przewijają się 
dziesiątki i setki tysięcy lu­
dzi.

Żyjem y w  okresie mobili­
zacji sił całego społeczeństwa 
wokół sprawy Planu 6-letnie- 
go. Dworce kolejowe m ają  
wszelkie dane ku temu, aby 
po zainstalowaniu w  nich od­
powiednich plansz i  w ykre­
sów propagować Plan 6-let- 
ni. (ks)

Były woźny-prymusem 
kursu kierowników  

sklepów MHD
' W czw artek 21 odbyło się u - 

roczyste zakończenie ku rsu  k ie ­
ro w n ik ó w  sklepów  M H D . K u rs  
t rw a ł t rz y  miesiące.

U kończyło  go ogółem 32 oso­
by. Szczególnie w y ró ż n il i się 
Z M P -ów ka  Łebkow ska i  b y ły  
w oźny Darg iew icz. (1)

Kobiety pracują 
jako linotypistki

(a) Zawód lin o ty p is te  b y ł do- 
ty$ŃjR§s tra d y c y jn y m  .p rzyw ile ­
je m  mężczyzn. Obecnie Zarząd 
G łów ny Z ak ładów  G ra ficznych 
BSW  „P rasa“  rozpoczął o rg an i­
zowanie szeregu ku rsó w  d la  k o ­
b ie t -  lino typ is tek .

P ie rw szy ta k i ku rs  rozpoczął 
się w  G rudziądzu. Na kurs ie  
szkolą się 24 kob ie ty , k tó re  b y ­
ły  dotychczas pom ocnicam i w  
d ruka rn iach . W ykładow cam i są 
w y b itn i fachow cy z dziedziny 
d rukars tw a .

Już po m iesiącu szkolenia u - 
czestniczki ku rsu  w y ra b ia ją  80 
proc. no rm y pracy na lino typ ie .

Po ukończeniu ku rsu  uczest­
n iczk i zostaną zatrudn ione w  
Zakładach G ra ficznych  RWS 
„P rasa “ .

34 lys. byłych 
analfabetów 

w woj. poznańskim 
umie już czytać 

i pisać
(a) O rgan iza torzy a k c ji począt 

kowego nauczania w  W ie lkopo l- 
sce poszczycić się mogą w y d a ­
n iem  św iadectw  ukończenia k u r  
sów przeszło 50 proc. u ję ty m  w  
ew id e n c ji b. analfabetom . Na 
ogólną ilość 60 tys. za re jestro­
wanych analfabetów , u m ie ję t- 
ność poprawnego pisan ia i  czy­
tan ia posiadło 34 tysiące uczest­
n ików  kursów .

W  ro k u  bieżącym  zorganizo­
wano ponad 2.300 kurso-zespo- 
łów. Do te j po ry  analfabe­
tyzm  ca łkow ic ie  z lik w id o w a ły  
P °w ia ty : gnieźnieński, kęp iński, 
kościański, now o tym ski, ra w ic - 

i  śremski.

Trzeba koniecznie usunąć zaniedbania 
w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy 

w ekspozyturze osobowej PKS
K to k o lw ie k  znajdzie się na 

placu autobusowym  ekspozytu­
ry  osobowej p rzy  u l. W olsk ie j 
od razu zw róci uwagę na s te r­
ty  koksu, po k tó ry m  jeżdżą au­
tobusy. Koks ten leży ju ż  tak  
od zim y i  chociaż grozi w ypad­
k iem  każdemu w yjeżdżającem u 
nocą autobusow i, n ie  został do­
tychczas usunięty. B y ła  podob­
no w  zw iązku z ty m  jakaś p ro ­
pozycja z re fe ra tu  bezpieczeń­

stwa i  h ig ieny  pracy, zaczęto 
naw et usuwać koks, ale w resz­
cie zaniechano, bo przecież ty le  
je s t innych ważnie jszych spraw, 
że na „odkoksow an ie“  dziedziń­
ca... b ra k u je  czasu.

Zmarnowano 
czas i możliwości

Ściany w  k o tło w n i są gołe, 
nieotynkowane. Ścieka po n ich

woda, tworząc na ziem i n igd y  
nie  wysychające kałuże. B ra k  
odpow iednich ścieków, b ra k  in ­
s ta la c ji wodociągowych, duszno. 
Zapach sm arów połączony z. k u ­
rzem  i  py łem  panu je w  n ie w ie - 
trzone j ha li. B ra k  w e n ty la to rów  
stwarza atm osferę nader p rzy ­
k rą  i  chyba n ik t  n ie  przypusz­
cza, że zdrową dla  'lu d z i oddy-

Młode dziewczęta uczą się zawodu 
na kursie telekomunikacji

—  Mogę Was skierować na 
kon du kto rkę  PKS, na pom ocni­
cę domową, na sprzątaczkę bu ­
dow laną, na m on te rkę teletech­
niczną budow laną.

— M on te rkę  teletechniczną, 
św ie tn ie ! —  A lic ja  Kopec_ z ry ­
w a się z krzesła. Je j w ie lk ie  
oczy pa trzą  z radością na sie­
dzącą za b iu rk ie m  kobietę.

—  N iech pani da m i sk ie ro­
w anie ! Dokąd to? Do PPB czy...

—  Przedsiębiorstw o In s ta la c ji 
E lektrycznych  P B P  ku rs  bę -  
dzie się odbyw a ł w  lo ka lu  
przy...

*
A nna K ondracka  o trzym a ła  

trz y  odznaczenia. D w ie  z n ich  
to  „Z a  pracę społeczną“ , trzec ia
„Z w yc ięs tw o  w e współzawodni 
c tw ie  p racy“ .

—  Pochodzę z B ia łostocczy­
zny —  m ó w i —  m oi rodzice, to 
m a ło ro ln i chłop i. Pojechałam  w  
tym  ro k u  na brygadę SP do 
Gdańska i  s tam tąd skierowano 
m nie na kurs.

Jesteśmy w  dużej św ie tlicy .
W łaśnie w  te j c h w ili zbliża 

się pora obiadu. Przez ok ienko 
w  ścianie podają ta le rze z ape­
tyczn ie  w yg ląda jącą zupą. 
Dziewczęta spraw n ie  ustaw ia ją  
się w  ko le jkę .

—  W yżyw ien ie  i  m ieszkanie 
daje nam  in s ty tu c ja  —  w y ja ­
śnia M a ria  Dudek — oprócz te ­
go dosta jem y jeszcze pensję. 
Płacą nam  po 50 z ł za godzinę, 
co przecię tn ie da je 400 z ł dzień 
nie.

— W ym agają od nas za to 
ty lk o  nauki. A le  też i  ca ły dzień 
się uczymy. Rano m am y k ilk a  
godzin w yk ładów , a po p o łu ­
dn iu  zajęcia p raktyczne na bu ­
dowach —  w trąca  z boku Ge­
nowefa Chojnacka.

I  ona przyszła tu ta j z SP. 
Jest sierotą. P rzebyw a ła  dotych 
czas w  domu dziecka w  Sopo­
cie, jest tam  jeszcze je j 12-le- 
tn i brat.

—  Muszę ja k  na jszybcie j zdo 
być zawód. Wezmę w ted y  b ra ­
ta na u trzym an ie  —  zw ierza 
się. —  A  praca bardzo m i się 
podoba, zawsze o ta k ie j m y ­
ślałam.

*
Helena W arow na jes t ró w ­

nież sierotą. Rodzice je j zg inę li
podczas w o jny , ona sama n a j­
p ie rw  by ła  u rod z in y  a potem  
m usiała iść do pracy. Pochodzi 
ze w s i pod łukow skie j.

— Do b rygady SP n ie  po­
szłam zbyt chętnie —  m ó w i.— 
N ie  w iedz ia łam  ja ka  szansa na 
m nie  tam  czeka. No i  teraz —- 
dz ięk i SP — jestem  na ty m  k u r  
sie. N ie  zdoła łam  jeszcze ochło­
nąć z radości.

N ic  dziwnego. K u rs  trw a  bo­
w iem  dopiero od trzech dni.

*
W szystkie dziewczęta to  prze

w ażnie dawne junaczk i SP, 
skierowane tu ta j przez B ryga ­
dę. Jest też k ilk a  przysłanych 
z Urzędu Z a trudn ien ia . Łącznie 
—  45 przyszłych te lem onterek 
budow lanych .

Będą one budować tymczaso 
w o p rzew ody teletechniczne na 
budowach i  obsług iw ać je.

*
W ew nątrz  dużego, wykończo 

nego w  stan ie surow ym  gma­
chu, s to i g rupa  dziewcząt. O ta­

czają z w a rtym  ko łem  in s tru k to  
ra. Ten tłum aczy w łaśnie zasa­
dy izo la c ji gniazdka.

A lin a  M y tk ie w icz  p róbu je  zro 
b ić to  sama. N akłada w ie lk ie  
rękaw ice, os trym i nożycam i 
przecina d ru t. Siedzą ją  uw aż­
ne spojrzenia koleżanek.

—  Dobrze, zupełnie dobrze — 
in s tru k to r jest zadowolony — 
ja k  tak  da le j pójdzie, to ju ż  za 
dw a miesiące będziecie do b ry ­
m i m onte rkam i. (Im).

Spis zeszłorocznych podręczników  
szkolnych dopuszczonych do użytku 

w roku szkolnym 1950|5l
(d) W  z w ią z k u  z p rze p ro w a d zo n ą  a k c ją  z a o p a trz e n ia  s z k ó ł 

w  p o d rę c z n ik i M in is te rs tw o  O ś w ia ty  p rz y p o m in a , że część 
p o d rę c z n ik ó w  z ub ie g łe g o  ro k u  szko lne go  zos ta ła  dopuszczo­
n a  do u ż y tk u  w  b ie żą cym  r o k u  s z k o ln y m . P o n ie w a ż  w y k a z  
ty c h  p o d rę c z n ik ó w  n ie  d o ta r ł do  w ia d o m o ś c i w ie lu  ro d z ic ó w  
i  u cz n ió w , M in is te rs tw o  O ś w ia ty  p o d a je  p o n o w n ie  og ło szony  
w  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m  M in .  O św . N r  13 z 31 l ip c a  1950 r. 
sp is  p o d rę c z n ik ó w , u ż y w a n y c h  w szko le  w  r. szk. 1949-50, 
a d o z w o lo n y c h  do u ż y tk u  w b ie ż ą c y m  ro k u  s z k o ln y m :

K L A S A  I .
F a ls k i — E le m e n ta rz  (w y d . 1949 r .)
R u s ie c k i, Z a rz e c k i, ’ C h w ia łk o w -  

s k i,  S zaye r — A r y tm e ty k a  (w y d . 
1949 r .)

K L A S A  I I .
R u s ie c k i, Z a rz e c k i, C h w ia lk o w s k i,  

S za ye r — A r y tm e ty k a  (w y d . 1949 r.)

K L A S A  I I I .
R u s ie c k i, Z a rz e c k i, C h w ia lk o w s k i,  

S za ye r — A r y tm e ty k a  (w y d . 1949 r.)
P rz e w o rs k a  J . — 2 y c ie  lu d z i w  

d a w n y c h  w ie k a c h  (w y d . 1949 r .)
G ą s io ro w ska  Z . — P o z n a je m y  

z w ie rz ę ta  1 ro ś l in y  (w y d . 1949 r .)

K L A S A  IV .
R u s ie c k i, Z a rz e c k i, C h w ia lk o w s k i,  

S za ye r — A r y tm e ty k a  (w y d . 1949 r .)
B o h u s z e w ic z , G ą s io ro w s k a  Z ., 

W o jc ie c h o w s k a  — B io lo g ia  (w y d . 
1949 r .)

K L A S A  V ,

C z iM ia k o w  — U c z e b n ik , ru jsskaw p 
ją z y k ą n itó y W a ć  m ożna  1 w ' 'V I  k i. )

K rz y w jf ik a ,  S m ó lska , H e ls z ty fts k a , 
P re jb is z  — N a u k a  a n g ie ls k ie g o , 
cz. I  (w y d . 1949 r .)

M is z u lin  — H is to r ia  s ta ro ż y tn a  
(w y d . 1949 r.)

C le ś lu k  — F iz y k a  i  c h e m ia  (w y d . 
1949 r.)

B ą k o w s k i — F iz y k a  1 ch e m ia  
(w y d . 1949 r.)

Z ie m e c k i 1 D m o c h o w s k i — P ie rw ­
sze w ia d o m o ś c i z f iz y k i  i  c h e m ii 
(w y d . 1E49 r.)

R u s ie c k i, Z a rz e c k i, C h w ia lk o w s k i,  
S za ye r — A ry tm e ty k a  (w y d . 1949 r.)

K L A S A  V I.
F e lik s ia k  i  M ic h a j lo w  — Z o o lo g ia  

d la  k l .  V I  (w y d . 1949 r .) , m ożna 
u ż y w a ć  i  w  k l .  V I I .

F o ty m a , S .c is łow sk i — F iz y k a  
(w y d . 1849 r .)

K u lc z y c k i,  S tra sze w ie z  — G eo­
m e tr ia  (W yd. 1949 r.)

K L A S A  V I I .
S o w ie tk in  — U c z e b n ik  ru s s k a w o  

ja z y k a  (w y d . 1949 r.)
J e fim o w  — H is to r ia  n o w o ż y tn a  

(w y d . 1949 r .)
B a rb a g , L id e r ,  M a r ia ń s k i,  N a jd u s , 

S łu c z a ń s k i — N a u k a  o P o lsce  i  
ś w ie c ie  w s p ó łc z e s n y m  (w y d . 1949 r.)

W e rn e ro w a , Ż a b iń s k i — N a u k a  e 
c z ło w ie k u  (w y d . 1949 r .)

F o ty m a , S c is ło w s k l —  F iz y k a  
(w y d . 1949 r .)

L e w ic k i  — C he m ia  (w y d . 1949 r .)
K u lc z y c k i,  S tra sze w ie z  — G eom e­

t r ia  (w y d . 1949 r.)
Iw a s z k ie w ic z  — A lg e b ra  (w y d . 

1949 r .)
B ie rn a c k i — Z b ió r  za da ń  z f iz y k i  

d la  k l .  V I  i  V I I  (w y d . 1949 r .)

K L A S A  V I I I .
G o łu b k o w  — R u s s k a ja  L it le r a tu r a  

(w y d . 1949 r .)
B aus  H . — N os p re m ie re s  Das 

(w y d . 1949 r .)
S k im in a  — E le m e n ta  L a t in a  cz. I  

(w y d . 1949 r.)
G o lia s , S re n io w s k i, Z w o ls k i  — 

pod  re d a k c ją  S e re js k ie g o  — P o d ­
rę c z n ik  h is to r i i  s ta ro ż y tn e j (w y d  
1949 r .)

K L A S A  IX .
B a ra n o w s k i, K ra k o w s k i,  S iu c h -  

n iń s k i,  Z a ją c z k o w s k i — P o d rę c z ­
n ik  h is to r i i  ś re d n io w ie c z n e j (w y d . 
1949 r.)
.. R a d o m s k i- i  T ó tp a  — '  E fo tan ika  
(w y d . 1949 r .)

K L A S A  X .
F e lik s ia k , M lc h a jło w , Raabe, 

S tra w iń s k i — Z o o lo g ia  (w y d . 1949 r.)
W o jto w ic z  — T ry g o n o m e tr ia  d la  

k l .  X  i  X I  (w y d . 1949 r.)
S tra sze w ie z , K u lc z y c k i — G eo­

m e tr ia  w y k re ś ln a  (w y d . 1949 r .)
S te c k e l — A lg e b ra  d la  k !. X  ł  X I  

(w y d . 1949 r.)
K L A S A  X I .

P re jb is z  i  M o y k o w s k i — G ra m a ­
ty k a  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  (w y d .
1948 r .)

A u e rb a c h , D ą b ro w s k i — G ra m a ­
ty k a  ję z y k a  ro s y js k ie g o  (w y d .
1949 r .)

S in k o  — M a ła  g ra m a ty k a  ła c iń ­
ska  (w y d . 1949 r .)

N ie m ie c  i  S ta ro w ic z  — G ra m a ty ­
k a  ję z y k a  ła c iń s k ie g o , Cz. I I  (s k ła d ­
n ia ) (w y d . 1949 i  1948 r .)

S a m son o w icz  — G e o lo g ia  z po­
c z ą tk a m i m in e ra lo g ii  (w y d . 1949 r.)

T u rk ie w ic z  — C h e m ia  o rg a n iczn a  
(w y d . 1949 r .)

R y b k a  — A s tro n o m ia  (w y d . 1949 r.)
W o jto w ic z  — T a b l. m a t. fiz y c z n e  

(w y d . 1949 r.)
Ł o m n ic k i — T a b lic e  m a te m a ty c z ­

n o - f iz y c z n e  (w y d . 1949 r.)

chających ta k im  pow ie trzem  
przez 8 godzin.

Gdzie wentylatory?
W  n ie w ie lk ie j salce p ro b ie rn i 

p racu je  młodzież.
— B y ło by  wszystko ja k  n a j­

lep ie j, bo i  ub ran ia  ochronne 
dostaliśm y, ty lk o  te opary o le ju  
gazowego za truw a ją  nam  życie
— skarży się tow . Staniszewski.
—  M y  byśm y tu  sami p o w y j­
m o w a li szybki i  za insta low a li 
w e n ty la to ry  gdyby nam  pozwo­
lono.

P ow ie trze w  p ro b ie rn i jest 
ciężkie, kwaśne.

D yrekc ja  PKS w yjaśn ia , że 
zam ówione przed 2 la ty  w e n ty ­
la to ry  jeszcze nie  nadeszły. N ie ­
zależnie od niew łaściwego usto­
sunkow ania się Z akładów  M eta­
low ych  w  K atow icach do 
zam ówień ja k ie  od ekspo­
z y tu ry  PKS p rzy ję ły , w ina  
spada na dyrekc ję  ekspozytury 
PKS, k tó ra  w  ciągu 2 la t  n ie  
p o tra fiła  zająć poważnego i  a k ­
tyw nego stanowiska wobec ta k  
n ie w ą tp liw ie  ważnego zagadnie­
n ia  ja k  w en ty la to ry .

Problematyczne osiągnięcia
R obotn icy z kuźn i, p rob ie rn i, 

h a li w arszta tow e j o trzym a li 
niedawno ubran ia  ochronne. 
Lep ie j późno n iż  wcale. A le  d la ­
czego dotychczas n ie  ma jeszcze 
na s tac ji obsługi odpow iednich 
szafek na ubran ia , chociaż spra­
w a ty c h  szafek ciągnie się ju ż  
od czerwca. Dlaczego nie  wszys­
cy rob o tn icy  ku źn i zaopatrzeni 
są w  o k u la ry  ochronne, wszyscy 
przecież m a ją  jednakow o cenne 
oczy.

P racow n icy P K S  m ieszkający 
poza W arszawą a kończący póź­
no ku rs  mogą przenocować w  
specja lnej sa li na to  przezna­
czonej. Sala ta  is tn ie je  ju ż  od 
trzech la t. N ieste ty w a ru n k i 
noclegów da lekie  są od w łaśc i­
wych.

Siedzący na pryczach pracow ­
n icy  PKS uśm iechają się ponu­
ro  dostrzegając p rzykre  w raże­
nie, ja k ie  atm osfera sali w y w ie ­
ra  na wchodzącycH. Ludzie, k tó ­
rych  w  te j sa li zastajem y, skar­
żą się i  m a ją  rację.
Bo czy zgodne jest z zasadami 

h ig ieny, żeby jednym  ręczn i­
k iem  w yc ie ra ło  się przez tydzień 
dziennie 20 osób, żeby po ścia­
nach sali noclegowej p racow n i­
ków  P K S  ła z iły  bezkarnie p lu ­
skw y a podłoga n iem yta  m ie ­
siącam i w yg ląda ła  ja k  zabło­
cony k u rn ik .

Każdą słuszną inicjatywę 
należy w pełni realizować
W  ekspozyturze PKS panował 

od dość dawna zwyczaj, że w  
d n i upalne przynoszono pracow ­
n iko m  k o t ły  z zim ną m ię tą  na 
ochłodę. Cóż k iedy  naczynia b y ­
ły  brudne, ta k  że wreszcie w  
książce życzeń zwrócono uwagę 
na to, że m ię tę na leży p ić w  
czystych garnuszkach. Czy no­
ta tka  w y w a rła  odpow iedn i sku­
tek, n ik t  powiedzieć n ie  może 
jako, że skończyły się upalne 
dn i.

Sprawa h ig ie ny  i  bezpieczeń­
stwa pracy w  ekspozyturze o- 
sobowej PKS m usi być posta­
w iona jasno z pe łnym  uśw iado­
m ieniem  i  przeanalizowaniem  
dotychczasowych niedociągnięć. 
Zarów no Rada Zakładow a, k ie ­
ro w n ic tw o  p la có w k i ja k  i  orga­
nizacja p a rty jn a  p o w in n y  spra­
w ie  podniesien ia na wyższy po­
ziom bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy pośw ięcić w ięce j za in te­
resowania. (EH)

M ies iąc  W arszaw y

W arszawa w  P la n ie  6 - le tn im

Nowe oblicze dzielnicy Warszawa-Północ

So

Kto zna tych 
zbrodniarzy?

„ ( f )  P ro k u ra tu ra  S ądu  A p e la c y jn e -  
h® w  W a rs z a w ie  p ro w a d z i ś le d z tw o  
p vZec iw ko  b y ły m  p rz e w o d n ic z ą c y m  
■u,*Sdziom b . P a ń s tw o w e g o  Sądu 

,° ie nn e g o  w  T o rg a u  (N ie m c y ), 
w  o k re s ie  w o je n n y m  w  s k ła d  te -  

sądu  w c h o d z ili :  w  cha- '  ■ e 
jJzeW odn iczącegó  M a x  B a s tia ń , 
i ; a r l  S ch n au se r i  O tto  B a r w m is i  
> c h a ra k te rz e  p rz e w o d n ic z ą c y c h  
l \ by , F ra n z  E rn s t, W a lte r  F is c h e r  
-L e o  Z ie te r  — w  c h a ra k te rz e  sę- 
.Z fó w , E d w a rd  H o f fm a n n  w  c h a ra k  
etZe c z ło n ka  s k ła d u  sądu, O tto  va n  

2® L a o  w  c h a ra k te rz e  c z ło n k a  s k ła -  
sędziów .

j  W y m ie n ie n i w y ż e j z b ro d n ia rz e  w o  
i , h n i  sądzen i są o b e cn ie  p rzez  T r y ­
k a ł  G łó w n y  w  R a s ta tt ( fra n c u s k a  

,® fa o k u p a c y jn a  w  N ie m cze ch ). _ 
■toiPfzyscy, k tó r z y  m ogą  u d z ie lić  
$ “ d om o śc i o p rz e s tę p n e j d z ia ła ln o -  

i  tui. W yże j w y s z c z e g ó ln io n y c h  z b ro d -  
‘  bw bzy» a w  szczegó lnośc i c i, k tó r z y  

Sa'1 sądzen i p rzez  b. P a ń s tw o w y  
a™  W o je n n y  w  V o rg a u , a lb o  posia  

ja k ie k o lw ie k  in fo rm a c je  o 
ta n h Przez te n  sąd są dzo n ych  i  ska ­
ty , y,ch 5 w z g lę d n ie  są p o iru o rm o w  
b f jp k ic h  w a ru n k a c h  o d b y w a ła  się o - 
to k i13, w z g lę d n ie  ja k ie  z a p a d ły  w y -  
C  — p ro s z e n i są o p rz e k a z a n ie  
d ip  W iadom ośc i u s tn ie  lu b  w  d ro -  
iy a „p l5b m n e j P ro k u ra tu rz e  S. A p . w  

a rszaw ie, L eszno  53-55, p o k ó j 176.

?,)

W arszawa -  Północ, jedna z 
na jw iększych  dz ie ln ic  m ieszka­
n iow ych  s to licy  nie posiadała 
w  okresie przedw ojennym  ani 
ośrodków zdrow ia  an i też urzą­
dzeń k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych. 
O podal nowoczesnych b loków  
m ieszkalnych tonę ły  w  ciem no­
ściach i  b łocie ubogie dom ki 
M a rym on tu , Powązek i  B u ra ­
kowa.

Prace nad odbudową d z ie ln i­
cy po w o jn ie  postępow ały szyb­
ko —  sto lica potrzebow ała o l­
b rzym ie j ilośc i izb m ieszka l­
nych, W  osta tn ich zaś la tach 
prowadzono ju ż  poważne prace 
budow lane, w  w y n ik u  k tó rych  
wzniesiono w  daw nych osie­
dlach ca ły szereg now ych b lo ­
ków  m ieszkalnych. ,

Plan, na la ta  1950-55, zak ła ­
da, że całość prac re a liz a c y j­
nych prowadzona będzie w  opar 
ciu o przebudowaną oraz uno­
wocześnioną sieć a r te r i i i  szla­
ków  kom unikacyjnych.

Pierwszy odcinek m etra  t. zw.
S zybkie j K o le i M ie jsk ie j, ja k i 
zostanie zbudowany w  okresie 
6-lecia, będzie posiadał p ie r 
wszorzędne znaczenie ,k°m ~ 
kacy jne  dla  m ieszkańców w  
szawy-Północ. Szybkie P°c*a.S 
m atra, k tó re  pobiegną z B ie lan 
do Dw orca Centralnego w  śród­
m ieściu zabierać będą z p rzy­
stanków  na u l. u l. P rzybyszew ­
skiego, Podczaszyńskiego, Sło­
wackiego, K rasińsk iego i  D w or­
ca Gdańskiego tysiące pasaże­
rów  dziennie.

P ro jek tow any  m ost w  re jon ie  
C ytade li zapewni dogodne po­
łączenie dz ie ln icy  z rozbudow u­
jącym  się now ym  ośrodkiem  
przem ysłow ym  na Ż eran iu  i 
Pelcow iźnie. Duże znaczenie ko ­

m un ika cy jne  będzie posiadała 
zam ierzona budowa u lic y  łączą­
cej się z In fla n cką  oraz p ro ­
jektow ane połączenie u l. P rze­
sm yckie j z przedłużeniem  tra  
sy N—S im . M arch lew skiego. 
Pod względem  ko m u n ikacy jn ym  
przebudow ie u legnie rów nież 
P lac W ilsona.

Nowom arszałkowska zostanie 
w  re jon ie  Dw orca Gdańskiego 
przebudowana p rzy  czym  łącze 
nie  z u l. B o n ifra te rską  stanie 
się w ażnym  węzłem  k o m u n ika ­
cy jn ym  północnej części m iasta.

Z  trasą przebiegu S K M  i  no ­
w o pro jek tow an ym i u lica m i po­
w iązana zostanie sieć ko m u n i­
k a c ji m ie jsk ie j. P lan M Z K  prze­
w id u je  uruchom ien ie now ych 
skorygow anych l in i i  oraz budo­
wę zajezdni autobusowej „P ó ł­
noc“  p rzy  u l. Ż o libo rsk ie j oraz 
zajezdni tram w a jow e j.

#
W  zakresie budow n ic tw a m ie ­

szkaniowego przew idziano p la ­
nem dalszą rozbudowę osiedli 
is tn ie jących  oraz budowę nowe­
go dużego osiedla na Żo libo rzu 
Zachodnim .

Z sum M ie jsk iego K om ite tu  
Funduszu G ospodarki M ieszka­
n iow e j p rzew idziane są znaczne 
środk i finansow e na rem onty  
dom ów zam ieszkałych przez 
św ia t pracy. N apraw ione zosta­
ną w szystk ie  bu d yn k i, w  k tó ­
rych  są poważnie jsze uszkodze­
nia j  zaniedbania.

*
P lanowa loka lizac ja  sieci sk le­

pów a rty k u łó w  spożywczych i 
a rtyku łó w  przem ysłow ych za­
gw arantu je  ludności dostateczną
ich ilość w  rejonach n a jb a rd z ie j 
dotychczas upośledzonych oraz 
w  nowych osiedlach m ieszka­

n iow ych . Ilość i przepustowość 
sieci zakładów  żyw ien ia  zb ioro­
wego, w  po rów nan iu  do r. 1949 
—  wzrośnie w  dz ie ln icy  prze­
szło dw ukro tn ie . 1

W  ro ku  1951 p rzy  p lacu ¡W il­
sona oddany zostanie do uży t­
k u  now y Powszechny Dom  To­
w a ro w y  o kuba tu rze  14 tys. m 
sześciennych.

N iezależnie od sieci d y s try ­
b u cy jn e j de ta liczne j rozbudo­
wana zostanie sieć uspołecznio­
nych rzem ieśln iczych zakładów  
rem ontow o -  usługowych.

Na odcinku urządzeń socja l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  p rzew idu je  
się przeprowadzenie w  d z ie ln i­
cy całego szeregu bardzo po­
ważnych in w es tyc ji. Rozbudo­
wana zostanie 2,5 -kro tn ie  w  
stosunku do ro k u  1949 —  sieć 
przedszko li oraz szkół podsta­
w ow ych. Na B ie lanach powsta­
n ie  o lb rzym i nowocześnie upo­
sażony ośrodek kształcenia na­
uczycie li.

Już w  m a ju  br. t. j.  w  p ie rw ­
szym okresie P lanu 6-letniego, 
zosta ł oddany do uży tku  Dom 
K u ltu ry  na Żoliborzu. W  re jo ­
n ie  P lacu W ilsona w  ciągu n a j­
b liższych la t  powstanie nowe 
k in o  typ u  osiedlowego. W za­
kresie  czynnego upowszechnie­
n ia  ośw ia ty  dużą ro lę  odegra 
rozbudowa sieci b ib lio te k  i 
św ie tlic .

Rozbudowana zostanie A k a ­
dem ia W ychow ania Fizycznego; 
powstaną liczne boiska i  sale 
gimnastyczne. Na M arym oncie  
zbudowany zostanie stadion 
dz ie ln icow y Zrzeszenia S porto ­
wego „K o le ja rz “ , a na B ie lanach 
dz ie ln icow e boisko sportowe

Zrzeszenia Sportowego „B u d o ­
w la n i“ . ,

K ie ru ją c  się troską o ochronę 
zdrow ia  ludności p rzew idziano 
w  okresie 1951-52 r. budowę na 
Ż o libo rzu , w  re jon ie  A le i W o j­
ska Polskiego, w ie lo -oddz ia ło - 
wego szp ita la  na przeszło 900 
łóżek. N a jw iększe jednak zna­
czenie d la  m ieszkańców  dz ie ln i­
cy —  na odc inku  służby zdro­
w ia  —  będzie posiadała budo­
w a 7 ośrodków  zdrow ia , k tó re  
z loka lizow ano m. in . w  re jo ­
nach: PI. W ilsona, PI. In w a li­
dów, u l. P o tock ie j i  na B ie la ­
nach.

*
Jednym  z g łów nych w a ru n ­

ków  podniesien ia zdrowotności 
jes t rów n ież  rozszerzenie te re ­
nów  z ie lonych i  prace m e lio ra ­
cyjne.

P lan 6 - le tn i p rzew idu je  zale­
sienie p a rk u  leśnego B ie lany, 
w ykonan ie  zie leńców na PI. 
W ilsona, założenie ogrodów 
szkolnych p rzy  u l. E lb lą sk ie j 
oraz ogrodów  dz ia łkow ych  na 
Ż o libo rzu  i  .Powązkach.

Na D o lnym  M arym oncie , Po­
wązkach i  Ż o libo rzu  D o lnym  
zrealizowana będzie budowa ka ­
na łu  m elio racy jnego  o długości 
5 km , k tó ry  w  efekcie w p łyn ie  
na odw odnien ie pow ie rzchn i 
90 ha.

P rzew idziane są rów n ież po­
ważne prace w  zakresie regu­
la c ji W is ły  oraz zabezpieczenie 
przed je j w y le w a m i terenu oko­
ło  200 ha.

Okres la t  1950-1955 będzie 
decydu jący d la  ukszta łtow ania  
się dz ie ln icy  W arszawa-Północ. 
E fe k ty  osiągane z każdej in w e ­
s ty c ji będą s łu ży ły  ludziom  p ra ­
cy. H . S.

3.500 osób pracowało w czwartek 
w ramach społecznej akcji

W  czwartek, dn ia  21 września 
na trasie N — S pracow ało 1496 
osób z dz ie ln icy  W ola. Załado­
w ano 55 wagonów t j.  480 m 
sześć, gruzu oraz w yd ob y to  i 
oczyszczono 1.300 sztuk cegieł. 
W  pracy w yró żn iła  się grupa 
p racow n ików  PPB N r 1 z ul. 
Bema 57, k tó ra  w y ro b iła  225 
proc. norm y.

Na K ęp ie  Potockie j roz łado­
wano 60 wagonów i  rozp lan to - 
wano 500 ton gruzu. Pracowało

503 osoby z dz ie ln ic  Żo libo rz 
i S tarówka.

W Ogrodzie Zoologicznym  
pracow ało 1345 osób z d z ie ln i­
cy Grochów. W ykopano i prze­
rzucono 250 m  sześć, ziemi, 
ułożono 120 m kw adr, d rog i gru 
zowej oraz dowieziono 33 m 
sześć, gruzu.

W  pracy w yró żn iła  się grupa 
p racow n ików  I-g o  Ośrodka 
Z drow ia , k tó ra  w y ro b iła  110 
proc. norm y.

Około 30 tvs. osób zwiedziłoi

wystawę M DM  i osiedli
W ystaw a p ro je k tó w  M arsza ł­

kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
w e j i stołecznych osiedli m ie ­
szkaniowych, urządzona z okaz ji 
M iesiąca W arszaw y w  salach 
ZOR p rzy  u l. S enatorskie j róg 
M arsza łkow sk ie j cieszy się n ie­
słabnącym  powodzeniem.

W ystaw ę od dn ia  je j o tw a rc ia

— 3 września b r. — zw iedziło 
ju ż  około 30 tys. osób. Obok w y  
cieczek szkolnych, grup z zakła­
dów  pracy na w ystaw ie  zw ra ­
ca uwagę w ie lka  ilość in d y w i­
dua lnych zwiedzających.

W ystawa jes t o tw a rta  codzien 
nie  do godz. 19.

ZM P -ow ska brygada obsługuje 
parowóz

W  dn iu  20 bm. na s tac ji W ar­
szawa — Praga odbyła się u ro ­
czystość przekazania parowozu 
do obsługi przez 4-osobową b ry  
gadę ZM P-owską.

M łodzieżow a brygada w  sk ła ­
dzie M a jch rzak  i  T a rkow sk i — 
m aszyniści oraz K ró lik o w s k i i

K w ia tk o w s k i — pom ocnicy m a­
szynistów , p rze jm ując do obsłu­
gi parowóz podję ła  zobowiąza­
nie, w  k tó ry m  postanaw ia prze­
jechać na n im  80 tys. km  bez 
na p ra w y i  10 tys. k m  bez m y­
cia ko tła .

Robotnicy z fabryki 
Z W A O -A  52 żądają rewizji 

zaniżonych norm
W  ślad za in n y m i zakładam i 

pracy, Z ak ła dy  W ytw órcze A -  
p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j A -52 
po d ję ły  w  tych  dn iach rew iz ję  
dotychczasowych norm . Okaza­
ło  się, że dz ięk i wprow adzeniu 
w ie lu  uspraw nień technicznych, 
no rm y dotychczasowe b y ły  za 
n isk ie  i w  n iek tó rych  działach 
b y ły  przekraczane o ponad 300 
proc.

To by ło  powodem, że brygady 
tow . W ó jc ika  i  tow . S taw ick ie ­
go w ys tą p iły  że słusznym  żąda­
n iem  zrew idow ania  dotychcza­
sowych norm . Tow. W ó jc ik  
s tw ie rdz ił, że tą  drogą, można 
p rodukc ję  ZW A O  A-52 pod­
nieść o 50 proc.

ZW A O  A-52 o trzym u je  w  
na jb liższym  ro ku  5.000 nowych 
pomieszczeń w  5-cio p ię trow ym  
budynku, p rzy  ul. G rochowskie j. 
Uzyskanie nowego budynku  po­
zw o li na zwiększenie w yd a jn oś ­
ci pracy, przez bardzie j p lano­
we i  w łaśc iw e ustaw ienie i  w y ­
korzystan ie  maszyn. T ak ie  dzia­
ły  ja k  sz lifie rn ia , ga lw anizern ia , 
dz ia ł ośw ie tlen iow y —  w  dogo­
dnych w arunkach  p racy będą 
m og ły  znacznie podnieść w y d a j­
ność.

Nowe zadania ma przed so­
bą narzędziow nia i  g rze jn ic tw o, 
k tó re  w  dużym  stopniu zw ię ­
kszy i  rozszerzy zakres p ro du k­
c ji. (w j)

Zebrania sprawozdawcze 
z pierwszego Polskiego 

Kongresu Pokoju
W  d n iu  22 bm. odbyw a ły  się 

nadal w  s to licy  zebrania ob w o ­
dowych kom ite tó w  obrońców 
pokoju, poświęcone om ów ieniu 
w y n ik ó w  kam pan ii poko jow e j. 
Na zebraniach tych  re ferenci za 
pozna li m ieszkańców sto licy  z 
przebiegiem  i  w y n ik a m i I  P o l­
skiego Kongresu Pokoju.

M . in. zebrania ta k ie  odbył)' 
się na teren ie dz ie ln icy  S ta ró w ­

ka  w  sali ZOR, oraz w  sa li Zw. 
Zaw. P racow n ików  H and low ych 
i  B iu row ych .

Obecni na zebraniach m iesz­
kańcy stoHcy zabiera jąc głos w  
dysku s ji w skazyw a li na kon ie ­
czność dalszego wzm ożenia w y ­
s iłkó w  w  walce o pokój, drogą 
zw iększania w yda jności p racy i 
pogłębian ia w iadom ości ideo­
logicznych.

Poważne osiągnięcia załóg 
Zakładów Przemysłu Wełnianego 

w Białymstoku
(b-c) Robotn icy b ia łostockich 

Z ak ładów  Przem ysłu W ełn iane­
go im . S ierżana poszczycić się 
mogą pow ażnym i osiągnięciam i 
p ro du kcy jnym i.

D z ięk i um asow ien iu współza­
w odn ic tw a pracy oraz stosowa­
n iu  coraz to now ych  ulepszeń i 
uspraw nień rac jona liza to rsk ich , 
w zrasta m iesięczna p rodukc ja  
zakładów  p rzy  jednoczesnym 
zw iększeniu p ro d u k c ji p ierwsze­
go ga tunku  i  lik w id a c ji postoju 
maszyn. W  lip cu  fa b ry k i prze­
k roczy ły  p lan  o 5 —  8 proc., a 
w  s ie rpn iu  o 12 —  14 proc.

Stałe zw iększanie p ro d u kc ji 
jes t m. in . w y n ik ie m  szeroko 
rozw in ię tego w spółzaw odnictw a 
pracy, k tó re  w  B ZP W  posiada 
ju ż  obecnie s ta ły  i  system atycz­
ny  cha rakte r. Ogółem w  fa b ry ­
kach B ZP W  współzawodniczy 
80 proc. za trudn ionych , z czego 
35 proc. zespołowo, reszta zaś 
in dyw idu a ln ie . O sta tn io  zw ięk ­
szyła się poważnie liczba tk a ­

czy, pracu jących na dwóch w a r­
sztatach.

W  ub. m iesiącu zaszczytny t y ­
tu ł p rzodow nika pracy zdobyło 
17 ro b o tn ikó w  i robotn ic . W śród 
n ich  w yró żn ia ją  się szczególnie 
p rz e w ija rk i H a lin a  Pepis, M a ria  
Sokolska, Helena Dorożko i  H e­
lena K łosow ska oraz tkacze: 
W ładys ław  i  M am e rt P yrko , 
W ładys ław  Grześ, M ik o ła j A n -  
druszko i  A leksander .Stasieluk 
oraz Jadw iga M aku lew icz. 
Wszyscy on i w y ra b ia ją  115— 160 
proc. norm y.

W raz z rozw ojem  współzawod 
n ic tw a  postępuje rozw ó j ruchu 
rac jona liza torsk iego ' i  no w a to r­
skiego. W  p ierw szym  półroczu 
b. r. do k lu b u  postępu i  tech n i­
k i w p łynę ło  ogółem 28 pom y­
słów  rac jona liza to rsk ich . 24 z 
tych  p ro je k tó w  zna lazły ju ż  za­
stosowanie. M . in. e lek trom on­
te r Józef Sajczyk skonstruow ał 
autom atyczny w y łączn ik  do k ro  
sień, sto larz Józef M uszyński u - 
lepszył s truga rkę  do drzewa.

Społeczni inspektorzy pracy 
działają w Szczecinie

(b, c) W celu wzm ożenia kon ­
t ro l i  nad przestrzeganiem  prze­
p isów  praw a  p racy oraz nad sta 
nem  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy, tw o rzy  się obecnie w  
Szczecinie społeczną inspekcję 
pracy, ja ko  służbę specjalną, peł 
nioną przez samych p ra cow n i­
ków .

Dotychczas w y b o ry  społecz­
nych inspek to rów  pracy prze­
prowadzone zostały na terenie 
zarządu po rtu , w  b iu rze  po rto ­
w y m  „O d ra “  i  Łasztow n ia oraz 
na je dn ym  z nabrzeży, gdzie za­

k ła d o w ym i inspek to ram i pracy 
zostali w y b ra n i p rzodu jący p ra ­
cow nicy: Jan P ieszkowski, Jan 
Laskow ski i  M ieczysław  M icho l.

W yb ran i inspekto rzy p racy po 
siadają znajomość ca łokszta łtu  
zagadnień p ro du kcy jnych  swe­
go zakładu p racy i  k ilk u le tn ią  
p raktykę , co zapewnia dobre 
spełn ianie tego rodza ju  fu n k c ji.

Również w  Szczecińskich Za­
kładach M ięsnych dokonano już  
w yb o ru  społecznych inspekto­
ró w  pracy.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Księgowych, ekonomistów, p lan is tów , finansis tów , k a lku la to ró w  

produkcji, techn ików , kreś larzy, s tenotypistkę, wyłącznie s iły  w y ­
kw a lifiko w a n e , p rzy jm ie  do pracy od zaraz: P R Z E D S IĘ B IO R ­
STW O W Y S TA W  I  TA R G Ó W  — Państwowe Przedsiębiorstw o 
Wyodrębnione. D yre kc ja  Naczelna, W arszawa, ul. Lw ow ska  11. 
W arunki do umowy. 525-k

Przodownicy pracy 
na kierowniczych 

stanowiskach 
w energetyce Wybrzeża

(a) Szeroko stosowane w spó ł­
zaw odnictw o pracy w  Z jedno­
czeniu Energetycznym  O kręgu 
Nadm orskiego oraz liczn ie  zgła­
szane pom ysły rac jona liza to r­
skie po zw o liły  d y re k c ji na prze 
niesienie ponad 50 pracow n ików  
na kie row n icze stanowiska.

M iędzy in n y m i osta tn io ele­
k trom on te r F ranciszek C hm ie l 
został k ie ro w n ik ie m  s iło w n i O ło 
w ianka. M on te r M a rian  Lewan-. 
dow ski ob ją ł stanow isko re fe ­
ren ta  technicznego Podokręgu 
Lębork. Ślusarz Franciszek K ę ­
dziersk i został m ianow any k ie ­
ro w n ik ie m  technicznym  s iłow n i 
G dyn ia  1. Ś lusarz C. Z ió łkow ­
sk i został k ie ro w n ik ie m  oddzia­
łu  mechanicznego s iłow n i O ło- 
w ianka. E lek trom on te r A lfons 
P io trow icz  został k ie row n ik iem  
oddziału e lektryczn. s iłow n i Oło 
w ianka. E lektrom on te r Jan Ste­
fa n iu k  został m ianow any k ie ro ­
w n ik ie m  e le k tro w n i- Rak owiec. 
Ś lusarz S tan is ław  K resło został 
m istrzem  rem ontu  ko tłó w  w  E l­
blągu. Qk)

439 izb będz'e 
golonych w tym 

miesiącu na Muranowie
Jeszcze w  tym  m iesiącu u - 

kończone zostaną i  oddane do 
uży tku  trz y  następne b lo k i m ie ­
szkaniowe osiedla M uranów . 
B lo k i te obejm ują łącznie 187 
m ieszkań o 439 izbach.

Spawacze PKP 
skracają czas 

napraw parowozów
(b.c.) Zespół spawaczy z paro­

wozow ni Łódź K a liska  pod k ie ro  
w n ic tw em  przodow nika pracy 
Antoniego Skomskiego zobow ią­
zał się skrócić czas spawania 
t. zw. r u r  p lom ien icow ych w  pa­
rowozach z 9,6 m in . do 4 m in u t.

Zobowiązanie to rob o tn icy  
łódzcy po d ję li na apel spawa­
cza z w arszta tów  parow ozow ni 
w  Gnieźnie —  Edm unda K ie rz - 
kowskiego. Przyśpieszenie spa­
w an ia  r u r  p lom ienicow ych w  
znacznym stopniu przyczyn ia się 
do skrócenia czasu napraw  paro 
wozów.

R A D I O
N IE D Z IE L A , 24 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55; Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia d o m o ­
ści 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.5Ó P o czą te k  a u d y c j i ;  7.15 Z  m e­
lo d ią  p o  p o ls k ie j z ie m i: 8.05 G aw ę­
da d la  w s i;  8.15 M o z a ik a  m e lo d ii;
9.00 O d p o w ie d z i fa l i  49; 9.10 G łos
m a ją  k o b ie ty ;  9.30 U tw o ry  C ou p e - 
r in a ;  9.45 F ra g m . p o w . K ra s ic k ie g o  
„ M ik o ła ja  D o ś w ia d c z y ń s k ie g o  p rz y ­
p a d k i“ ; 10.00 M u z y k a ; 10.20 M u z y ­
k a ; 10.30 A u d . d la  w o js k a ; 11.35 P o l­
ska p ie śń  m a sow a ; 11.40 P o p u la rn e  
u w e r tu r y ;  12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y ;  13.15 N ie d z ie la  na w s i; 14.00 P o ­
g a d a n k a ; 14.15 P rz e rw a ; 15.45 P ro ­
g ra m  następnego  ty g o d n ia ; 16.20 
P io s e n k i w  w y k .  C h ó ru  E ry a n a ; 
15.40 „ K r o n ik a  e le k try c z n o ś c i“  — 
p ow . W e jtk o w a ; 17.00 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i;  17.10 „ A id a “  — o p e ra  V e r -  
d ie g o ; 19.42 W ła d y s ła w  B ro n ie w s k i 
p rz e d  m ik ro fo n e m ; 20.30 M u z y k a  
ta n e czn a ; 21.15 Z a g a d ka  l ite ra c k a ;  
21.45 W ie c z o rn a  s e ren a d a ; 22.15 W ia ­
dom ośc i s p o rto w e ; 22.45 Ś p ie w a  
B en  j  a m in o  G ig li ;  23.15 N a d o b ra ­
n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; N a ju t r o  

23.10; W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00.
6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 M u z y ­

k a ; 8.15 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 8.20 
P io s e n k i; 8.50 S K R K ; 9.00 K o n c e r t  
o rg a n o w y ; 9.30 O p o w ia d a n ie  z to m u  
„R a m o ty  i  R a m o tk i“  — F ilk o ń s k ie -  
g o ; 9.45 W ieś ta ń c z y  i  ś p ie w a ; 10.oo 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j; 10.05 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 „P o e z ja  i  
m u z y k a “ ; 10.55 K u rp iń s k i:  s u ita  
b a le to w a  — „W e se le  w  O jcow ie** 
11.15 R ece n z ja ; 11.25 R e p e r tu a r  k in  
i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h : 11.30 M u ­
z y k a : 11.45 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  
R a d io w e j; 12.15 K o n c e r t ;  13.00 A u d . 
o ś w ia to w a : 13.15 T y g o d n ik  W a r­
s z a w s k i; 13.30 S ły n n i s k rz y p k o w ie ;
14.00 A u d . l ite ra c k a ;  14.20 W ią z a n k a  
m e lo d ii f i lm o w y c h :  14.40 Z a g a d ka  
p ra c y ; 14.50 N a s w o js k ą  n u tę ; 15:15 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 
N asze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 „M a r ia  
K o n o p n ic k a  — p o e tk a  lu d u “ ; 16.35 
M e lo d ie  ś w ia ta ; 17.20 K o n c e r t  C ho ­
p in o w s k i;  18.00 „W c z o ra j i  p rz e d ­
w c z o ra j“  — s łu c h o w is k o  w g  M a li­
sze w sk ie g o ; 19.20 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y ;  20.30 M u z y k a : 20.45 A u d . roz­
r y w k o w a ; 21.15 F e lie to n ; 21.25 K o n ­
c e r t pod d y r .  T u re w ic z a ; 22.05 W ia ­
dom ośc i s p o rto w e ; 22.45 Ś p ie w a  
B e n ja m in o  G ig li ;  23.15 N a  d o b ra ­
n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W. „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o isk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  1 in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, FI.

T rzech  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od  10 egz. na jed e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te ł.  8-29-84 
K o lp o rta ż  te ł. 8-71-80 B iu ro  Re* 

k ła m  1 O głoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  Po lsk iego
B -119207

H7 każdym zakładzie pracy — zakładowy komitet „Zbudu jem y Nową Warszawę(<

w
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą

Zlikw idow ać w \b ryk i wyzyskiwacza wiejskiego
We w s i A nd rze jow ie  pow.

K r  o ' 1 ii »o . /.a.a eśzi-.u.c
w yzysk iw acz — Józef Buczak. 
W  bezczelny sposób w yko rzy ­
s ta ł on bezradność biednej w do­
w y  przyw łaszczając sobie bez­
p ra w n ie  je j pieniądze przezna­
czone na odbudową domu m ie­
szkalnego.

W  1947 roku, k ie dy  zaw a lił 
się s ta ry  dom w dow y ob. Ju lian  
n y  W ie leb ipy, postanow iła  ona 
za pieniądze ze sprzedanej k ro ­
w y  ku p ić  drzewo i wybudow ać 
no w y  dom.

W ied '- sąsiad ie i Buczak zgło­
s ił się do ob. W ie leb iny  z p ro ­
pozycją w ybudow ania  je j do­
m u za 12 tys. zł. z tym , że 8.500 
z ł otrzym a zaraz. Ob. W ielebina 
zgodziła się.

W  3 dn i po rozpoczęciu budo­
w y  domu, Buczak zrezygnował 
z budow y, pozostaw iając n iedo­
kończone 3 ściany domu,' oraz 
rozrzucone drzewo, k tó re  do 
dziś leży i psuje się.

O trzym anycn pien iędzy nie 
oddał. W  zam;an za tego rodzaju 
„sąsiedzką pom oc“  ob. W ie leb i­
na w ra  z dziećm i pracow ała w 
okresie żn iw  na po lu Buczaka, 
za co nie ;o - ta ła  wynagrodzona.

Na k ilk a k ro tn ą  prośbę z je j 
s trony  Buczak odpow iada ł prze­
cząco, tw ierdząc, żę n i ma cza­
su na dokończenie budow y do­
m u. G dv zaś ob, W ielebina oś­
w iadczyła , że uda się ze skargą 
do odpow iednich w ładz, odrzekł

stanowczo — że nie boi się żad­
ne j w ładzy.

Do c h w ili obecnej sytuacja  
n ie  u leg ła zm ianie, m im o. że ob. 
W ie leb ina udaw ała się do so ł­
tysa, do G m inne j Rady N arodo­
w e j w  Kaw ęczynie, wreszcie p i­
semnie zw racała się do PRN w 
K raśn iku .

Sołtys i  Rada G m inna nie  za­
ję l i  się tą sprawą, na tom iast Po 
w ia tow a  Rada N arodowa sk ie ­
row a ła  ją  do Sądu Grodzkiego 
w  Janow ie Lube lsk im . Sąd zaś 
nie  p rz y ją ł podania lecz sk ie­
ro w a ł ob: W ie leb inę do adwo­
kata, do którego jednak nie po­
szła ze względu na b ra k  p ie ­
niędzy.

■V* w y n ik u  takiego za ła tw ia ­
nia sprawy, ob. W ie leb ina ju ż  
od dwóch la t m ieszka ,w  d re w ­
n iane j szopie, wspóln ie  z in n ą  
kom ornicą.

Tymczasem Buczak nie  zw a­
żając na op łakany los w dow y, 
k tó rą  w yzyska ł i skrzyw dź ł. 
bez elność swoją posuwa do 
tego stopnia, że w  doda tku szy­
dzi z nie i m ów iąc „dz iad y  po­
w in n y  m ieszkać w  szopach a 
nie ja k  porządni gospodarze“ .

E. C IU P  A K  
w ieś A nd rze jów  
gm. Kaw ęczyn.

Jak długo jeszcze G m inna Ra 
da Narodowa i K o m ite t G m in ­
ny PZPR w  Kaw ęczynie będą 
to le row a ły  tego rodzaju w yczy ­
ny  bezczelnego kułaka?

Światło dociera na wieś
Bardzo uroczyście w ypad ły  

tegoroczne dożynki w  Państwo 
w y m  Gospodarstw ie Ro lnym  w 
K rzyszyn ie , po w ia tu  b ia łosto­
ckiego.

W dn iu  dożynek zabłysło w 
domach rob o tn ików  ro lnych  po 
raz p ierw szy św ia tło  e lek trycz­
ne, zainstalowane w  ramach 
zobowiązań brygady Z A M P -o w - 
sk ie j s tudentów  P o litech n ik i 
W arszaw skie j

P rzy zakładan iu  sieci e le k try  
cznej w y ró ż n ili się ko l.ko l.: 
Sakwa, K ow alczyk, Ś liw iń sk i, 
P rzybysz i  inn i. Ich  zapał w  
p racy da ł doskonałe w y n ik i,  bo 
w y k o n a li swą pracę na 5 dn i 
przed wyznaczonym  term inem . 
Cała załoga studentów  praco­
w a ła  pod k ie row n ic tw e m  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  pracow n ików  
z Państwowego P rzedsiębior­
s tw a Robót E lektrycznych.

Należy rów n ież podkreślić 
Czynny udz ia ł studentów  w  o r­
gan izow aniu  uroczystości do­
żynkow ych , a zwłaszcza w  w y ­
stępach artystycznych.

Jeszrze o sprani«
Podwarszawskie m iasteczko 

G ocławek, należące częściowo 
do m iasta, a częściowo do gm i­
n y  W awer, zamieszkałe jest 
przeważnie przez lu dz i pracy.

Teren zam kn ię ty  u lica m i M a­
linow ą , Nadw ieprzańską, Osa­
dą O jców  i  Zaw ierc iańską za­
m ien ia  się po każdym  w ię k ­
szym deszczu w  ba joro, w yp e ł­
nione błotem , po k tó ry m  ty lk o  
n ie liczn i um ie ją  przedostawać 
się do tra m w a ju  l in i i  „24“  i  au­
tobusu „102“  bis.

Bardzo n ie w ie lk im  kosztem, 
bo k ilkunas tom a fu ra m i gruzu

W  czasie w ystępów  dzieci, 
zw ró c ił się do m n ie  sto jący o- 
bok K on stan ty  S ław ińsk i, m ó­
w iąc z w yra źnym  wzruszeniem : 
„M am  la t 80, p racu ję  na tym  
gospodarstw ie 55 la t, p racują 
tu  także i m oje dzieci. K to  by 
to k iedyś pom yśla ł, że w  na­
szych ch łopskich domach zabły 
śnie św ia tło  e lektryczne, że dzie 
ci ro b o tn ikó w  ro ln ych  będą 
m ia ły  opiekę, przedszkola, że 
będą m og ły  się uczyć. P racu jąc 
tu  w ie le  nac ie rp ia łem  się głodu, 
a do robo ty  co dzień pędzili. W 
chałupach na pó ł rozw alonych 
by ło  zimno, n ie  by ło  czym  pa­
lić , na czas nie  w yp ła ca li g ło­
dow ych zarobków , zawsze coś 
w y m y ś lili aby m n ie j zapłacić, 
a i  upom inać się n ie  by ło  w o l­
no o swoje. Teraz m am y dom y 
w yrem ontow ane, założone świa 
t ło  i  odbudowane gospodarstwo. 
A  w szystko to zawdzięczamy 
w ładzy  ludow e j i  naszemu Rzą­
d o w i“ .

K. B IE N IA D A
Warszawa

naprawy drogi •••
można by  w yró w na ć  teren i  po- 
zasypywać m iejsca, w  k tó rych  
się zbiera woda, a co na jw aż­
niejsze, można zapobiec brodze­
n iu  po ko s tk i w  wodzie i  b ło ­
cie. P rzyda łoby się zrob ić to 
szczególnie teraż, gdy nadeszły 
słotne dn i jesienne.

M ieszkańcy zapom nianej dziel 
n icy  na G ocław ku zw raca ją  się 
z prośbą do Państwowego Przed 
s ięb io rstw a Robót K o m u n ik a ­
cy jn ych  o napraw ien ie  tego od­
c inka drogi.

M . STA N C ZU K  
Gocławek

Kumoterstwo sprzedawcy i dziwne zarządzenie
D nia  12 IX  br. żona m o ja  w e­

szła do sklepu N r  388 C e n tra li 
H and low e j P rzem ysłu Skórza­
nego p rzy  u l. N a ru tow icza 3 w  
S ta low e j W oli, aby kup ić  b u c ik i 
dziecięce. Ekspedientka podała 
je j osta tn ią parę buc ików  zd jąw  
szy ją  z w ystaw y. Na to w łaśnie 
wszedł k ie ro w n ik  sklepu i  za­
b ro n ił stanowczo ekspedientce 
sprzedać b u c ik i, ponieważ po­
w iedz ia ł: „z  w ys taw y sprzeda­
wać nie  w o lno “ .

M ożna by się b y ło  może zgo­

dzić z ośw iadczeniem  k ie ro w n i­
ka, gdyby n ie  fa k t, że żona m a­
gazyniera rzeźni, k tó ra  przyszła 
ch w ilę  późnie j zaraz te same 
b u c ik i „z  w y s ta w y “  o trzym ała.

Na zapyta iiie , dlaczego przed 
ty m  nie  po zw o lił sprzedać b u ­
c ików , k ie ro w n ik  „dyp lom a tycz­
n ie “  m ilcza ł.

M yślę, że ty m  fa k te m  za in te­
resu je się CHPS.

J 6 Z E F  CUROŁ  
Stalowa Wola

F ilm

Francuscy górnicy
„O świcie“. Scenariusz Vladim ir Pozner, reżyseria: Louis 

Daquin, zdjęcia: Andre Bac, muzyka: Jean Wiener. Produk­
cja: Cine - France, 1949 (Francja).

we i  m ate ria lne  gó rn ików , p raw  
dą jes t opowieść o p racy m a ło -

P rzem aw ia jąc przed pokazem 
f ilm u  „O  ś n ic ie “  na IV  M iędzy­
na rodow ym  F estiw a lu  F ilm o ­
w y m  w  ro ku  1S49 w  M a ria ń ­
skich Łaźniach, postępowy reży­
ser francu sk i Lou is  D aąu in  za­
znaczył, że m im o najlepszych 
chęci n ie  m ógł n ieste ty w  is t­
n ie jących we F ra n c ji w a ru n ­
kach powiedzieć w ięce j i  śm ie­
le j, n iż  to  uczyn ił. I  rzeczyw i­
ście to, co odw aży li się pow ie­
dzieć Pozner i D aąu in  w  swoim  
f ilm ie  stanow i prawdopodobnie 
granicę m ożliwości, dopuszczal­
nych (nie bez w a lk i)  przez re ­
akcy jną  cenzurę kap ita lis tycz ­
ne j F ranc ji.

F ilm  „O  św icie“  to  rea lis tycz­
na opowieść o życiu gó rn ików  
francusk ich  kopa lń  węgla. Po­
zbawione wszelkiego zbyteczne­
go e fekciarstw a p łyną  przez 
ekran  praw ie , że reportażowe 
obrazy górniczego osiedla i  co­
dziennego życia jego m ieszkań­
ców. W  ram ach f ilm u  fa b u la r­
nego powstaje n ieom al doku­
m en t o d rug ie j F ranc ji, te j 
F ra n c ji, d la  k tó re j n ie  by ło  do­
tychczas m iejsca na taśm ie f i l ­
m ow e j, w yp ływ a ją ce j z w ię k ­
szości francusk ich  a te lie r s tru ­
gą m iłosnych  m elodram atów  i 
pseudo-psycholog icznych trage­
d ii-

T rudne  je s t zadanie f ilm o w ­
ców , k tó rzy  pragną w  w a ru n ­
kach  kap ita lis tycznego us tro ju  
pow iedzieć p raw dę o życ iu  k la ­
sy robotn icze j, pokazać je j w a l­
kę  i  zm ob ilizow ać do dalszej 
b itw y  o popraw ę losu górn ika, 
h u tn ik a , w łókn ia rza , o postęp 
społeczny. N ie  pozwolono Da- 
ą u in o w i na pokazanie w spó ł­
czesnej w a lk i s tra jk o w e j. N ie 
można je d n a k  zam knąć usta 
p raw dzie . P raw dą  je s t obraz 
c iężkich w a ru n k ó w  pracy w  
p rzesta rza łe j kop a ln i, p raw dą 
są ciężkie w a ru n k i m ieszkan io-

le tn ich  pod ziem ią.
Jaką drogą dążyć do popra­

wy? Pozner i  D a ąu in  podkre ­
ś la ją  w  f ilm ie  ro lę  organ izac ji 
zw iązkow ej, p rzypom ina jąc co 
chw ila , iż  te zdobycze k lasy  ro ­
botnicze j, k tó re  ju ż  rea ln ie  is t­
n ie ją , a w ięc np. ośm iogodzin­
ny  dzień p racy —  zdobyte zo­
sta ły  w  c iężk im  i  u p a rty m  w y ­
s iłk u  o fia rn ych  w a lk  i  s tra j­
ków.

A b y  podkreś lić  —  w b re w  cen­
zurze — m ob ilizu jącą  ro lę  f i l ­
mu, u c ie k li się jego au to rzy do 
w ym ownego pom ysłu. N ie  ma 
w praw dzie  w  f ilm ie  obrazu 
współczesnych s tra jk ó w  ale 
je s t re tro sp e k tyw n y  rz u t oka na 
dzie je osiedla, ukazu jący  w  
skrócie zd jęc iow ym  h is to rię  
m ie jscow ych w a lk  ro b o tn ikó w  
przec iw  u c iskow i i  w yzyskow i 
w łaśc ic ie li kopalń.

W idzow i po lsk iem u szczegól­
n ie  m iła  je s t w  f ilm ie  postać 
gó rn ika -P o laka , em igranta, k tó ­
ry  po la tach  pracy na obczyźnie 
decyduje się pow rócić  do w o l­
ne j ojczyzny. D um nie  b ije  serce 
polskiego w idza, gdy z ust M a r­
ka padają w  f ilm ie  słowa o tym , 
ja k  to teraz zupełn ie inaczej 
jes t w  ludow e j Polsce. W dzięcz­
n i jesteśm y francusk iem u sce­
narzyście i  reżyserow i, że ta k  
tra fn ie  i  p iękn ie  p o tra f i l i  naszki 
cować sy lw e tkę  polskiego rob o t­
n ika , dla k tórego sprawa po­
w ro tu  do w o lne j, p raw dz iw ie  
dem okra tyczne j o jczyzny jest 
w  te j opow ieści sprawą na j waż 
niejszą i  m yślą na jb a rdz ie j u - 
kochaną.

F ilm  „O  św ic ie“  w yróżn iony  
został w  ub ieg łym  ro k u  na fe ­
s tiw a lu  f ilm o w y m  w  M a ria ń ­
skich Łaźniach nagrodą za n a j­
lepszą reżyserię.

IR E N A  M E R Z

Dolary W all Street wskrzeszają
zbrojownie Hitlera
¡OD W ŁASN EG O  KO R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a r ia n  P o d ko w iń sk iB e rlin , we w rześn iu
„U w aga — ostre s trze lan ie !“ . 

T akie  napisy spo tykam y często 
w  zachodnich Niemczech, zw ła ­
szcza na odcinku m iędzy D e t- 
m old  a Padeborn (W estfa lia  
Dolna Saksonia). Tam  bow iem  
raz po raz odbyw ają  się m ane­
w ry  anglo -  am erykańskich 
w o jsk , osta tn io naw e t przy  u - 
dzia le o fice rów  a rm ii F ranco 
dowodzonych przez gen. Jesu­
sa A g u ir re ‘a.

Z dn ia  na dzień pow iększają 
się rów n ież  transp o rty  am un ic ji, 
a k o m u n ika t o w s trzym an iu  de- 
m ilita ry z a c ji w  s tre fie  b r y ty j­
sk ie j zalegalizował ty lk o  stan 
fak tyczny, k tó ry  od w ie lu  m ie ­
sięcy is tn ie je  w  T r iz o n ii:  odbu­
dowę daw nych koszar, lo tn is k  
w o jskow ych  oraz ha l fab rycz­
nych zb ro jow n i H itle ra .

Koszary w  obozie śmierci
P roam erykańsk i „Tagesspie- 

ge l“  doniósł k ilk a  dn i tem u, że 
b a ra k i osławionego obozu w  Bel 
sen-Bergen, obliczone na 15 ty ­
sięcy lu dz i, zostały oddane do 
dyspozyc ji a rm ii b ry ty js k ie j,  
gdzie rozmieszczona zostanie X I  
d y w iz ja  pancerna, k tó ra  świeżo 
p rzyb y ła  do T rizo n ii. D z ienn ik  
„Neues D eutschland“ , oraz inne 
pism a dem okratyczne podają 
w ykaz now ych lo tn isk , po ligo ­
nów, oraz koszar, k tó re  gorącz­
ko v/o p rzygotow uje  się na p rz y ­
jęcie  „gości“ : w o jsk  zam orskich, 
oraz n iem ieckich  rek ru tó w .

W ybudow ane zostały lu b  zna­
cznie rozbudowane place ć w i­
czebne ko ło  G rafenw oehr w  B a­
w a rii,  w  M eppen i Odenwaldzie. 
N iszczy się lasy d la  po ligonów  
a rty le ry js k ic h  w  Lesie T eu to - 
b u rsk im  i  w  Szlezwigu. 17 w o j-

skow ych lo tn is k  powiększa się 
gw a łtow n ie  d la  potrzeb am ery­
kańsk ich  bom bowców : pod N o­
rym bergą, ko ło  K itz ingen , w  
W ürzburgu , A scha ffenburgu (ty ł 
ko  d la  sam olotów  B-29), pod 
W erl w  Zagłęb iu  R u h ry , w  M it -  
hau (P a la tyna t Reński) i w  Wies 
badenie. Nowe bieżnie startow e 
dla  ciężkich bom bowców po­
w sta ją  obecnie: w  Lohausen pod 
Düsseldorfern, w  Uelzen, ko ło  
W esterland (na Sylcie), w  H i l-  
densheim  oraz pod H a m bu r­
giem.

Legalizacja  
stanu faktycznego

Nowe koszary d la  w o jsk  in ­
te rw e ncy jnych  budowane są po­
spiesznie, zgodnie z ob ie tn icą  
T rum ana, w  D üsseldorfie („R e i­
fens te in “  — Kaserne) w  obozie 
G algenberg ko ło  W ürzburga, w  
„O lim p ijs k im  m iasteczku“  koło 
Lüneburga, w  szkole k a w a le ry j­
sk ie j w  Soltau, oraz w  dawnej 
szkole lo tn icze j w  Boizenburg 
ko ło  Celle (strefa b ry ty jska ). 
Prasa zachodnia podaje codzien 
nie  dalsze szczegóły o re m ilita -  
ry z a c ji T r iz o n ii, a przede w szy­
s tk im  o w ie lk ic h  zam ówieniach 
zbro jen iow ych , k tó re  dotąd „n ie  
o f ic ja ln ie “  przekazywane b y ły  
setkom fa b ry k  zachodnio-n ie- 
m ieckich.

K o m u n ik a t trzech zachodnich 
m in is tró w  w  N ow ym  Jo rku  do­
nosi o pow iększeniu p ro d u kc ji 
s ta low e j zachodnich N iem iec, 
oraz innych  gałęzi przem ysłu w  
ram ach p lanu zbro jeniowego 
■sygnatariuszy pa k tu  a tla n ty c ­
kiego. Oczywiście, jes t to ty lk o  

i dalszy k ro k  w  lega lizac ji stanu

faktycznego, skoro naw et schu- 
m acherow iec W illy  B ran d t, p i­
sze w  kom entarzu („B e rlin e r 
Sozia ldem okra t“  z 20.9.) że „ k o ­
m u n ika t no w o jo rsk i nie p rz y ­
n iós ł fak tyczn ie  n ic  nowego“ .

Wszyscy w iedzą tu ta j dobrze, 
ja k  gorączkowo p racu ją  fa b ry ­
k i zachodnio-n iem ieckie  dla 
przem ysłu zbrojeniowego. W ia ­
domo np., że w  zachodnim  B er­
lin ie  (w  sektorze francusk im ) 
f irm a  S chw arzkopf przy  Sche­
ringstrasse p ro du ku je  części do 
czołgów („B e r lin e r  Z e itun g “  po­
dała naw et fo tog ra fie  gąsienic), 
oraz p ły ty  stalowe do pancerek, 
od 19 do 45 m m . P ły ty  te  idą 
następnie do M onachium .

Katalog narzędzi zbrodni
„B e r lin e r  Z e itun g “  podaje do­

k ładną  lis tę  rozm a itych  f irm  
przem ysłow ych, k tó re  od daw ­
na p racu ją  nad powiększeniem  
po tenc ja łu  zbro jeniowego w o jsk  
ang lo-am erykańsk ich  w  T r iz o ­
n ii. K o m u n ik a t no w o jo rsk i po­
zw o li obecnie daw nym  z b ro jm i- 
strzom  H itle ra  o fic ja ln ie  w y p ły ­
nąć na ryn e k  p ro d u k c y jn y  i  k o ­
rzystać z rów nego udz ia łu  w  
zyskach w ojennych.

D la  lo tn ic tw a  pracu ją :
F irm a. S chm ieding w  K o lo n ii 

(kom presory do bom bowców), 
„ IG  Ludw igsha fen “  (m a te ria ły  
pędne do sam olotów odrzuto­
wych), „C o n ti“  z H anow eru — 
opony samolotowe, „M esser­
schm id t“  w  Augsburgu — części 
samolotowe z po tenc ja ln ym i mo 
ż liw ośc iam i budow an ia  m y ś liw - 
ćów oraz inne f irm y . _____ _

Czołgi i pancerk i:

F ab ryka  łożysk k u lko w ych  w  
Sztuttgarcie , „P le issne r-W erke“  
w  Herzbergu (w  Harcu) — gąsie 
nice do ciężkich czołgów, H uta  
G ew ike w  Haspe — gąsienice 
oraz ham ulce do ciężkich czoł­
gów, „W a ffe n fa b r ik “  w  A lla ch  
— p ły ty  pancerne i czołgi „M o ­
to re n fa b r ik  W o lf u. Söhne“  w 
Lengenberg (Nadrenia) — m oto­
ry  do czołgów, „B lo h m  u. Voss“  
w  H am burgu — m ontaż czoł­
gów, Fa „B o th e “  w  B e rlin ie  (se­
k to r  b ry ty js k i)  — gąsienice do 
czołgów oraz w e n ty le  do łodzi 
podwodnych, K ru p p  w  Essen, 
P anzerw erk I I  — zakończono 
przygotow ania  do budow y czoł­
gów typ u  „P a n th e r“  (pam iętne 
z I I  w o jn y  św ia tow e j).

D ynam it 1 gazy
A r ty le r ia  i  p iechota:
„B ochum er V ere in  fü r  Gus- 

s ta h lfa b rik a tio n “ , Bochum  — ar 
m aty, „K a ro lin e n h ü tte “ , B o­
chum  —  p ó łfa b ry k a ty  d la  prze­
m ysłu  zbro jeniowego, „N eum e- 
ye r u. Co“  N orym berga —  p ra ­
sy m etalow e d la  a rty le ry js k ic h  
pocisków (kartacze), F irm a  Prah 
w  K a isers lau te rn  —  bezpieczni­
k i do g rana tów : „Deutsche M e­
ta llw e rk e " w  A lto n ie  —  łu s k i do 
pocisków, „K u n o  S tam m “ w  So­
lingen  — części do karab inów , 
„B ra a tz  u. S chm id t“  w  B e rlin ie  
(sektor b ry ty js k i)  —  podstawy 
do ckm., „M echanische B aum ­
w o llsp inne re i und W pberei“  w  
Augsburgu — m a te ria ły  w o jsko 
we, „P igge u. M a rq u a rd t“  w 
H am m eln— b u ty  w o jskow e oraz 
k ilkanaśc ie  innych  firm .

M a ryn a rka  i  m a te ria ły  w y b u ­
chowe:

Z ak ła dy  Optyczne „S te in ta l“ 
w  M onach ium , —  peryskopy dla 
łodzi podwodnych, _ „H o lm ag - 
W erke“  w  K ilo n ii torpedy. 
„E le k tro -M e ta llu rg ie “  w  N orym  
berdze —  produkc ja  części za­
stępczych do łodzi podwodnych; 
„R ib ia -W e rk e “  w  Lüneburgu  — 
m a te ria ły  wybuchowe, „C hem i- 
sche-W erke“  w  M annhe im  — ga 
zy tru jące, „R üstungsbetriebe“  w 
R o ttw ie l —- n itroce lu loza  (ty m ­
czasowo 15 ton  dziennie) i proch 
strzeln iczy, „H ilg e rs -W e rk e “  w  
R he im broh l — am unic ja , „Z a ­
k ła d y  chemiczne A norgana“  w  
H endorf, B aw aria  —  surowce 
d la  m a te ria łó w  w ybuchow ych i 
gazów tru jących .

W yliczone tu ta j zakłady— to 'ty  i 
ko  ważniejsze i ba rdz ie j znane 
poza N iem cam i fa b ry k i p rzem y­
słu zbrojeniowego, k tó re  bd k i l ­
ku  la t  p racu ją  w  T riz o n ii dla 
potrzeb anglo-am erykańskiego 
wojska. Inne, jeszcze większe, 
ja k  zakłady K ru p p a  w  Essen 
lu b  „G ö rin g -W e rk e “  w  S a lzg it- 
te r (Dolna Saksonia) czekają ty l 
ko rozkazów, aby ruszyć pełną 
parą.

K o m u n ik a t no w o jo rsk i o zw ię 
kszeniu p ro d u k c ji s ta li i  o f ic ja l­
ne w strzym an ie  d e m ilita ryza c ji 
o tw ie ra ją  w ie lk ie  pe rspektyw y 
d la  daw nych fa b ry k a n tó w  H itie  
ra, k tó rz y  teraz ju ż  bez żadnej 
żenady i  bez m aski będą m og li 
produkow ać narzędzia śm ierci.

N ie d z ie ln a  zabaw a d la  dz iec i

W ydzia ł Wczasów przy  P rezyd ium  Stołecznej Rady N arodow e j i  W arszaw ski K o m ite t O dbu­
dow y S to licy  zorgan izow ały w  osta tn ią n iedzielę w ie lk ą  zabawę d la  dzieci. Na zdjęc:u f ra g ­

m ent ysystępu dziecięcego zespAu tanecznego. F o to  a r

K u l t u r a  s u p e rm a n ó w
Jerzy  R aw iczB lanche D ubo is bardzo m łodo 

w ychodz i za mąż. Rów nie m ło ­
do, ja k  nieszczęśliw ie. Je j mąż 
okazuje się hom oseksualistą i 
W krótce popełn ia samobójstwo. 
B lanche —  nie z nędzy, ale ra ­
czej z upodobania idzie na u l i ­
cę i  przenosi się potem  do swej 
s ios try  w  O rleanie. S iostra  ro ­
dz i dziecko. W  p rz y tu łk u . K o ­
rzysta jąc z te j „o k a z ji“ , te j sa­
m ej nocy, gdy jego żona rodzi, 
szwagier gw a łc i Blanche. B la n ­
che zw ariow a ła . Koniec.

O to pokrótce treść „s z tu k i“ , 
k tó ra  osiągnęła n iedaw no re ­
k o rd  tysiącznego spektak lu  w  
teą trze  B a rrym o re  w  N ow ym  
Jo rku .

*
T e le w iz ja  jes t w span ia łym  

w yna lazk iem . W  A m eryce stac­
je  ra d io te lew izy jn e  nada ją cie­
kaw e program y. O to s tw ie rdze­
nie  o fic ja ln e j ko m is ji, k tó ra  ba­
dała p rog ram y am erykańskich  
s tac ji te le w izy jn ych : w  ciągu 
tygodn ia  słuchacze i  w idzow ie  
s łysze li i  og ląda li w  głośn ikach 
i  na ekran ikach : 99 m orderstw , 
7 napadów, 3 uw iedzenia, 14 
w ła m a ń  i kradzieży, 2 podpale­
n ia , 2 w y łam an ia  się z w ięz ie ­
nia, 2 sam obójstwa i  jedno w y ­
muszenie. Poza ty m  —  „d ro b ­
ne“ : b i ja ty k i i  a w a n tu ry  p i ja ­
kó w  i  zboczeńców, na w p ó ł lub  
w  trzech czw a rtych  nagie ko ­
b ie ty  itd . Zwłaszcza cha rak te ­
rystyczne by ło  zb liżen ie w  te ­
le w iz y jn y m  ekran ie : w  tru m n ie  
leża ł mężczyzna, którego prze­
jecha ł samochód, a obok in n y  
mężczyzna z ,ty łu  strzela do je ­
go p rz y ja c ió łk i.

*
„A u to rk a , k tó ra  pisze z n a ­

m iętnością i  w yg ląda  na to “  — 
ta k  określa  n ie ja ką  K a th leen  
W inso r .au to rkę n iem a l tys iąc - 
stronicowego tom iska  —  w y ­
dawca, p u b lik u ją c  zdjęcie au­
to rk i na okładce ks iążk i. K a th ­
leen W insor z rob iła  w ie lk ą  k a ­
rie rę , książka przez n ią  n a p i­
sana została przez rek largę o- 
krzyczana „bestse llerem “ , t j  szła 
gierem, przebojem , sensacją se­
zonu. W ielotysięczne na k ła dy  i 
do la ry , k o n tra k t z M e tro -G o ld - 
w yn  -  M aye r itd . K siążka W in ­
sor je s t rom ansid łem  h is to rycz­

nym , utys iącstron iczoną por - 
nogra fią , opow iadającą o tu z i­
n ie  kochanków  i  p ięciu  m ę­
żach, tudzież n iezliczonych a - 
ferach ja k ie jś  X V iI-w ie c z n e j 
la firy d n y , k tó rą  ta  droga do­
prow adziła  do najwyższego „za­
szczytu“ : do dzie len ia  łoża z 
ówczesnym ang ie lsk im  kró lem  
K aro le m  I I .

Panna W insor, ja k  się zdaje, 
m ia ła  drogę ła tw ie jszą  od swo­
je j boha te rk i, po prostu  dosto­
sowała się do zapotrzebowań 
w ydaw ców . Zresztą n ie  u k ry w a  
ona swoich rzeczyw istych ce­
lów . Pow iada o sobie i  innych , 
je j ty p u  „p isarzach“ : „K ażd y  
am erykańsk i pisarz, jeże li n ie  
jes t nieszczery, pragn ie jedne­
go: zrob ić  pieniądze, dużo p ie ­
n iędzy“ .

❖
„S uperm an“  —  nadczłow iek, 

Uebermensch, n ieb ieskooki b łon  
dyn , n ie tzscheańsko-h itle row - 
skiego m an iactw a s ta ł się dziś 
bohaterem  snów  am erykańsk ie j 
m łodzieży. W  po rów nan iu  z su­
perm anem  doy low sk i Sherłock 
Holm es albo O ld  Shatterhand, 
w y tw ó r im a g in a c jl n iem ieck ie ­
go pisarza K a ro la  M aya —  to 
nędzne pę tak i. Superm an n isz­
czy w szystk ich  w rogów , n ic  w o - 

, bec niego nie  zńaczą an i przed­
potopowe h ipocentaurusy, ani 
uzb ro jen i po zęby przeciw n icy. 
Superm an jes t cudotwórcą, k tó ­
rem u n ik t  i  n ic  n ie  p o tra f i się 
p rzeciw staw ić. Onże superm an 
je s t postacią, k tó ra  co dzień u - 
kazu je  się w  m ilion ach  re p ro ­
d u k c ji, postacią, k tó rą  w  na ­
k ładz ie  60 -m ilion ow ym  co m ie ­
siąc spożywa, ja k o  duchową 
strawę, am erykańskie  dziecko i  
am erykańska m łodzież. Super­
m an je s t postacią z książeczek 
z ob razkam i d la  m łodzieży.

O czyw ista —  superm an ma 
sym bolizować nowoczesnego A -  
m erykan ina , ma pokazywać je ­
go wyższość w  stosunku do ca­
łego św iata, superm an uczy m or 
dować i  pa lić , uczy pogardy- dla 
obcych, uczy uwspółcześnionej 
d o k try n y  M onroego: „A m e ry k a  
d la  A m erykanów , Europa dla  
A m erykanów , A z ja  d la  A m e ry ­

kanów , św ia t ca ły d la  A m e ry ­
kanów .“

❖
M ów iąc w  swej książeczce o 

A m eryce o zgle ichszaitowaniu 
i  b ra ku  oryg ina lności ame - 
ryk a ń s k ie j twórczości, I l ja  
E renburg  przytacza . ty tu ły  . 
f ilm ó w  w yśw ie tlanych  przed 
p ię tnastu  la ty  (E renburg p i­
sał to  w  rokp  1548) na ekra  - 
nach am erykańskich. B rzm ia ły  
one: „M iłość  na p laży“ , „M iłość  
w  śniegu“ , „M iło ść  In d ia n k i“ , 
„M iło ść  Cygana“ , „M iło ść  ban­
d y ty “ , „M iło ść  Casanovy“ , „ M i­
łość po p ros tu “ , „K rw a w a  
m iłość“ , „P ie rw sza m iłość F an­
n y “ , „O sta tn ia  m iłość S ha łp ina “ , 
„M iło ść  na rozdrożu“ , „M iło ść  
w  pu s tyn i“  itd .

Obecnie w p raw dz ie  biedna 
m iłość o trum an iona  p o k u ­
tu je  jeszcze na am erykań  - 
skich ekranach, ale na plan 
p ierw szy w  dzisiejszej p ro d u k ­
c j i  k ra in y  do la ra w ysuw a ją  się 
inne tem aty. Cała seria pośw ię­
cona jest tem a to w i . „C z łow iek 
atom owy p rzec iw ko  superm ano­
w i“ .

Rozumieć p rzy  ty m  należy, że 
„cz łow iek  a tom ow y“  —  to  w róg  
„superm ana“  —  A m erykan ina . 
Jak z tego w yn ika , naw et „W u n - 
de rw a ffen -p ropaganda“  (propa­
ganda cudow nej b ron i) zrezy­
gnowała z m itu  o a tom ow ym  
m onopolu im peria lis tycznych  
gangsterów.

A le  tw ó rca  tych  zdegenero- 
w anych film ó w  M r K atzm an o- 
św iadczył osta tn io  że i  w a lka  
atomowego cz łow ieka p rzec iw ­
ko superm anow i iest ju ż  prze­
starzała. K a tzm an chce s tw o­
rzyć nową serię: „C z łow iek  
z p iek ie lną  bom bą przec iw  su­
pe rm anow i“ , p rzy  czym  „cz ło ­
w ie k  z p iek ie ln ą  bom bą“  ma o- 
czyw iście znów sym bolizować 
„czerw one niebezpieczeństwo“ , 
zagrażające rzekom o szlachet­
nym  Yankesom.

Tym czasem  je dn ak  na ek ra ­
nach am erykańsk ich  ukazują 
się „ ty lk o “  f i lm y  za tytu łow ane: 
„O ga rn ię ty  p łom ie n iam i w  po­
w ie trz u “ , „S uperm an zwycięża“ , 
„La ta ją ce  spodki atomowego 
cz łow ieka“ , „S uperm an ra tu je  
wszechśw iat“ .

Książka, tea tr, k ino , rad io , te ­
lew iz ja , gazeta —  w szystko to 
s łuży w  A m eryce dz is ia j je d ­
nem u ce low i: rozbudzaniu n a j­
niższych in s ty n k tó w  w  cz łow ie­
ku, oduczeniu go m yślenia, 
wzbudzaniu n ienaw iśc i do in ­
nych narodów, tłam szeniu wszel 
k iego postępu, zab ija n iu  m yś li 
poko jow e j. Ta depraw acja  m o­
ra lna  narodu am erykańskiego 
jes t „zasługą“  g ru py  zw y ro d - 
n ia lców , n ieokie łznanych w  żą­
dzy zysku ka p ita lis tó w , ta  de­
p raw ac ja  da je pożądane p r z e z  
n ich  e fe k ty : w ed ług  danych In ­
s ty tu tu  K rym ina lis tycznego  w
W aszyngtonie, opartych  o c y fry  
osta tn ich la t, rocznie s ta tys ty ­
k i n o tu ją  przecię tn ie  40.000 
przestępstw  seksualnych.

P o n a d  400 t y s ię c y  lu d z i  a r e ­
s z to w a n o  w  p ie r w s z y m  p ó ł r o ­
c z u  u b ie g łe g o  r o k u  z a  p r z e ­
s tę p s tw a ,  p r z e d e  wszystkim ż a  
r a b u n e k ,  w ła m a n ia  i g w a ł t y -  
T à k  s tw ie r d z a  r a p o r t  a m e r y k a n  
S k ie j  t a j n e j  p o l i c j i .  S p o ś ró d  
t y c h  p r z e s t ę p s t w  77 p r o c .  z o ­
s ta ło  d o k o n a n y c h  p r z e z  m ło ­
d z ie ż  w  w ie k u  p o n iż e j  20  la t .

W  m ieście C inc in a ti specja l­
na kom is ja  do badań przestęp­
czości w śród dzieci i  m łodzie­
ży s tw ie rdz iła  zastraszający pro 
cent przestępczości wśród dzie­
ci. P rocent ten w ynos i 11,4.

*
Zapewne, jes t i  inna A m e ry ­

ka, A m eryka  postępu i  k u ltu ry , 
k tó re j u tensy liam i nie są bom ­
ba atomowa i  rew o lw er, szty­
le t  i  truc izna, mord. i  grabież, 
A m eryka , k tó re j przedstaw ic ie­
le tak , ja k  m y, n ienaw idzą w y ­
chowanych na zbrodniach „ k u l­
tu r y “  bank ie rsk ie j m orderców  
i  ludobó jców  z K ore i.

Zapewne —  do te j A m e ry k i, 
A m e ry k i Dennisa, H a lla  i  W il­
lia m a  Fostera, do A m e ry k i po­
stępowych tw ó rcó w  i  a rtys tó w  
H ow arda Fasta i  C harlie  C hap li 
na, A m e ry k i Steinbecka i  Ca ld­
w e lla , A m e ry k i Pau la Robeso- 
na i  postępowego pisarza sce­
nariuszy z H o llyw oo d  Johna 
Lawsona, osadzonego w  w ięz ie­
n iu  w raz  z 9 tow arzyszam i przez 
K o m ite t do badania dz ia ła lno­
ści an tyam erykańsk ie j —  do 
ich  A m e ry k i należy przyszłość.

P rze ła d un ek  b a w e łn y  w  Porc ie  
g d yń sk im

F o to  A R

T A K  B Y Ł O . . .
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z po­

p ie ra jące j u s tró j kap ita lis tyczny  prasy przedw rześniowej. Z a­
mieszczone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie  
w Polsce w  la tach rządów ka p ita lis tó w  i  obszarników .

ROZPACZ, GŁÓ D I  ŚM IERĆ
We w rześniu 1930 ro ku  p ra ­

sa warszawska doniosła m. in. 
o następujących w ypadkach sa 
m obójs tw  z -nędzy:

30-le tn i Józef Śledź (Podwa­
le 34), bezrobotny, o tru ł się n ie ­
znanym  płynem .

23-le tn ia  Jan ina G ranuszew- 
ska, bezrobotna nauczycie lka 
(Kam ien ica B aryczków ) o tru ła  
się esencją octową.

23-le tn ia  S tan is ław a Szczepań 
ska (Radzym ińska 12) żona bez­
robotnego, us iłow ała  popełnić 
sam obójstwo, tru ją c  się esencją 
octową.

Na cm entarzu P raw osław nym  
przy  ul. W o lsk ie j o tru ła  się kw a 
sem solnym  45-le tn ia  J u lia  D a­
nielewska. (Schronisko m ie jsk ie  
na A nnopolu). Przyczyna samo­
bó js tw a  —  b ra k  środków  do* ży­
cia.

Z m ostu K ie rbedzia  skoczył 
do W is ły  24 -le tn i Szyja Oszy- 
cer (Osada D ługiesiadła). W yra ­
tow any ośw iadczył, że p rzy ­

czyną targn ięcia, na życie b y ł 
b ra k  pracy.

Zredukow ana ke lne rka  Eleo­
nora B iedrzycka (K rzyw e  K o ło  
12) nap iła  się w  celach samo­
bójczych kw asu siarczanego.

Z brak i#  środków  do życia 
skoczyła do W is ły  ż m ostu Po­
nia tow skiego M arianna B uła.

P rzy ul. Leszno 13 skoczył z 
5 p ię tra  w  c e la c h  samobójczych 
bezrobotny rad io techn ik  L e jb  
Mozes.

50-le tn i W ładys ław  Książak, 
bezrobotny (Pom nikow a 23), w y  
p i ł znaczną dozę esencji octo­
w ej w  celach samobójczych.

19-le tn ia Leokadia Lew andow  
ska (Paw ia 60) pope łn iła  samo­
bó jstw o, zażywając sub lim atu . 
P rzyczyna — b ra k  środków  do 
życia.

*
I  ta k  da le j, i  tak  dalej... S ta­

ty s ty k i donoszą, że w  s ie rpn iu  
roku 1930 zanotowano w  W ar­
szawie 115 zamachów samobój­
czych.

INowe pismo radzieckie „Szkolenie 
partyjne*”

Ukazało się nowe pismo ra  - 
I dzieckie pt. „P a r t ijn o je  p ro - 
| swieszczeni] e“  (Szkolenie par - 
ity jn e ), m iesięcznik naukow o me­
todyczny.

Cena pojedynczego egzem­
plarza w ynosi 16 zł. W prenu­
m eracie rocznej —  15u—  zŁ

półrocznej —  94.—  zł, k w a r ta l­
nej —• zł.

Prenumeratę n a  » IV  k w a rta ł 
br. 1 *951?r. p rz y jm u ją : D z ia ł 
Zagrańiczny Gen. D yr. P P K  
.puch“ , Warszawa, P lac 3 K rz y ­
ży N r 16 oraz w szystkie  Od­
działy p p k  „R u ch “ .

Biblioteka „T**jbuny Wolności”
W  na jb liższym  czasie zostanie 

uruchom iona b ib lio teka  » t r y ­
buny  W olności“ . B ib l i° telca w  o- 
b e jm u je  serię książek pisarzy — 
bo jo w n ików  o pokój- .

Jako pierwsza u . ze się w  
końcu września książeczka k o ­
m unistycznego pisarza fra n cu ­
skiego Jean L a ^ ^ a  pt. „ M i l ­
czące M aszty“ -

W październ iku  zostaną w y ­
dane dw ie  książki. K siążka zna. 
nego antyfaszystowskiego pisa­
rza niem ieckiego W il l i  B red la

pt. „S po tkan ie  na E bro “ , oraz 
książka postępowego pisarza i 
pu b licys ty  francuskiego V la d im i 
ra  Poznera „S tany  nie  bardzo 
Zjednoczone“ .

W  po łow ie lis topada ukaże się 
książka n iem ieckiego kom u n is ty  
Jana Petersena pt. „Nasza U l i ­
ca“ . K s ią żk i te będą m og li na­
być także p renum era to rzy p i­
sma w  cenie 80 zł. u k o lp o rte ­
ró w  zakładow ych i  w  rozdzie l­
n iach Państwowego Przedsię­
b io rs tw a  K o lpo rta żu  „R u ch “ .

Pod ostrym  kątem

Olej z dodatkiem
Zdarzyło  się tak , że ktoś z 

k ie row n ic tw a  Pow iatowego Z a ­
rz ą d u  G m innych  S pó łdz ie ln i w  
Z ie lone j Górze spędził tegorocz­
ne wczasy nad m orzem . Może 
w M iędzyzdro jach, może w  U s i- 
ce —  m niejsza o to. G run t, że 
by l. P luska ł się w  tzw . m odrych  
fa lach, zb ie ra ł m usze lk i i  m edu­
zy, z rozkoszą posypyw ał się 
p iaskiem . Jak  każdy no rm a lny  
wczasowicz.

Aha, i  jeszcze jedno... S tra ­
sznie p o lu b ił dorsze. —  Nasza 
ryba  — m ó w ił —  i w  ogóle 
zdrowo. M a r tw ił się bardzo, że 
jakoś za m ało popu la ryzu je  się 
tę ryb kę  w  okolicach Z ie lone j 
Góry.

Ze św ię tym  oburzeniem  i  
m ocnym  postanow ieniem  w ró ­
c ił do domu.

Bardzo O fic ja ln ie  p rzem ów ił 
do w spó łp racow n ików :

—  O bywatele i  ko ledzy! W ła ­
śnie w róc iłem  znad m orza i  co 
w y  m yślic ie? Wszyscy jedzą  
dorsza! A  my?  Że tak  pow iem  
odpow iedzia lna placówka, a z tą  
popu laryzacją  n ie ' tęgo u nas, 
koledzy, n ie  tęgo!

— Aha  — w trą c ił m agazy­
n ier. — M am y na składzie te j 
ry b k i aż za dużo. 1 jakoś ciągle  
leży. Co ja m am  z n ią  robić?

— Otóż w łaśnie. G ru n t to in i ­
c ja tyw a , koledzy. Dobra gospo­
d yn i cuda z dorsza czyni, a m y  
to co? N ie  p o tra fim y?  Radźmy 
w ięc!

Znalazło się w y jśc ie . Śmiesz­
nie proste. Jeden z n ich  zapro­
ponował:

—  M am ! P lack i ka rto fla ne !
— Co placki? Co to ma w spó l­

nego z dorszem?
— A m am ! P lack i ludzie lu -  '■ 

bią, a na czym je smażą? Na  
o le ju ! A  o le j gdzie kupu ją?  W 
naszych spółdzie ln iach. G dyby  
więc, tego, do każdej b u te lk i j 
o le ju , ja ko  dodatek...

I  tu  z chichotem  za ta rł ręce. 
R ozjaśn iły  się oblicza k ie ró w -  J 
n ic tw a  PZGS.

No i  cóż — zaczęli po p u la ry -  
zywać. Gospodynie z oko licz­
nych  w s i k rz y w iły  się, ale . 
b ra ły . Co m ia ły  robić? S pó ł­
dz ie ln ie  sprzedawały albo ole j 
z dorszem, albo wcale. W oln i! 
w ybór. A  gospodyr.ie strasznie 
lu b iły  smażyć p lack i, Ir-a ły  
w ięc przym usow y dodatek do 
ole ju .

Bądź co bądź c iekaw a i  pe ł­
na in w e n c ji fo rm a  propagandy  
sym patycznej i  łu b ia n e j ryby- 
Należy oczekiwać, że PZGS V* 
Z ie lone j Górze będzie w kró tce  
dodawać przym usowo do każ­
dego k ilog ram a cu k ru  parę m ę ­
skich  podw iązek, a do puszki 
sardynek lep na m uchy. . ;

Czy b y ły  dobre gospodynie 
i c zy "„czyn iły  z dorsza cud? “ 
nie w iadom o. W iadom o ty lko- 
że niem niejsze cudeńka pot ru n  
rob ić  z tą  sym patyczną ryba  
PZGS w  Z ie lone j Górze. .RÓW


